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B I B L I O G R A F I I  A.

J o a c h im a  L e l e w e l a  bibliograficznych ksiąg d w o ­
j e ,  w  których rozebrane i pomnożone zosta­
ł y  d w a  dzieła Jerzego Samuela B an d tk k , 
historja drukarń krakowskich, tudzież hi- 
storja biblioteki uniwers. Jagieł, w  Krako­
wie, a przydany katalog inkunabułów pol­
skich Tom I. Wilno nakładem i drukiem 
Józefa Zawadzkiego Typografa Imperator- 
skiego Uniwersytetu 1823, str, 280 z przyda­
niem rycin Tab- I.—IV. i X.

Niewczesną byłoby przysadą, głosić zasługi 
pracowitego, skromnego, a dobrze w kraju, 
i  głębszych pomysłow i wielolicznych wiado­
mości, znanego pisarza, aby dziełu ninieyszemu 
* jednać zaletę. W ytrawiony weteran Ossoliń­
ski, Lelewela, ile dziejopisa, pięknie ocenił, gdy 
pierwszym historykiem polskim nie wahał się 
bazwać, a głos wdzięczney Litwy zdanie to 
Powtórzył. My uważając go po raz pierwszy 

kraju, występującego przed sąd publiczności, 
5«ko Bibliografa: pracy podjętey, mniey u nas 
*r*nney w podobnych śledzeniach ścisłości, du­
ro w i obserwacyi, i prędkiego odróżniania, a 
ftąd gruntowności, uczynioney wreszcie k ra- 
)°wi znakomitey przysłudze, słów kilka pra­
n iem  poświęcić. Nie moja rzecz, obcego w bi- 
bliograficznem zawodzie, uczoną roztaczać re- 
Ce»zyac: liczni znawcy i w spółzawodnicy , korzy­
stający % rozsypanego skarbu nowości, nie omie- 

wileń. T. 11, A. 6, r. 1825. czerniec. Q



s z k a ją  w y m ie r z y ć ,  t y m  m ils z e  p is a r z o w i,  im  p r z y *  
z w o its z e  i  r z e c z y w iś c ie  z a s łu ż o n e  p o c h w a ły ,  lu b  
z g r o m ią  z a  n ie u c h r o n n e  w  b i b l i o g r a f i i  u s te r k i .  
W y ja ś n ie n ie  p o  w o d o  w  n in ie y s z e y  p r a c y ,  p r z y -  
w ie d z e n ie  je y  t r e ś c i ,  p r z y b l iż e n ie  w id o k o w  m i a -  
n y c h  n a  c e lu ,  s ło w e m :  o s w o je n ie  z s a m e m  d z ie ­
łe m  , n ie  m o ż e  b y d ź  o b o je  ln e m  d la  r o d a k ó w :  
i  t o  s o b ie  z a m ie rz a m .

C z a s o w e  , o b c e  p o w o ła n iu  h is to r y c z n e m u ,  
z a ję c ie  s ię  a u to r a ,  o d  r o k u  1 8 1 8  d o  1 8 2 1 , s p r a -  
w o w a n ie m  o b o w ią z k u  b ib l io t e k a r z a ,  p r z y  n a y -  

z a m o ż n ie y s z y c h  x ie g o z b io r a c h  w a rs z a w s k ie g o  
u n iw e r s y t e t u  ( 2 0 0 ,0 0 0  v o l .  l ic z ą c y c h )  i  p r o fe s -  
s o ra  b ib l i o g r a f i i ,  d a ło  s p o s o b n o ś ć  n a g ro m a d z e n ia  
w ia d o m o ś c i ,  d z ie je  o y c z y s te , a  w ię c e y  je szcze  
l i t e r a t u r ę  k r a jo w ą  in te r e s u ją c y c h .  N u ż ą c a ,  b o  
n ie z w y e z a y n a  p r a c a ,  n a  o b l ic z a n ie  i  w r a ż a n ie  
w  p a m ię ć  b ib l io g r a f ic z n y c h  d r o b ia z g ó w ,  w  p a ­
p ie r z e ,  wT l i t e r a c h  u n c y a ln y c h  lu b  in ie y a ln y c h ,  
t y p a c h ,  s y g n a tu ra c h ,  i  o p r a w ie  o b s e r w o w a n y c h ,  
o d d z ie la n ie  h ie r a r c h i i  d r u k a r s k ic h ,  p rz e z  w z g lą d  
n a  t r u d n e  w  d o ś le d z e n iu  n ie w p r a w n e m u  o k u  
c ie n io w a n ia  w  g ło s k a c h  , l u b  o z d o b a c h ,  w y -  
g n ie tk a c h  i  f lo r e s a c h  , s p r a w ia ła ,  te rn  s łu s z n ie y -  
szą w  a u to r z e  o b a w ę , a b y  g o  k t o  in n y  n ie  
u p r z e d z i ł ,  i  n ie  z n iw e c z y ł  t y l u  z a b ie g ó w . W i ­
d z ia ł  d o s ta te c z n ie  z a w a d y  t r u d n e  d o  p o k o n a n ia  
w  u d o s k o n a le n iu  d z ie ła  d la  in n y c h ,  u  s ie b ie  
m ia n e  za  n ie z n a c z ą c e : b o  k o m u ż  s ię  z d a rz y  
m ie ć  p o d  r ę k ą  t a k  o g ro m n e  x ią g  z a s o b y , lu b  
p rz e b ie g a ć  k r a y  p o ls k i  k r z y ż u ją c e m i s ię  d r o g i ,  
d la  o b e y r z e n ia  z n a m ie n its z y c h  b i b l i o t e k ; p o ­
s ia d a ć  z n a jo m o ś ć  s z tu k i  d r u k a r z o m ,  p re s s e ro m , 
g is s e ro m , p a p ie r n ik o m ,  a  n a w e t  in t r o l ig a t o r o m
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•W każdym wieku właściwą; ryć biegłe lia 
miedzi, i szykować ozdoby drukarskie officy- 
ńy cechujące , nad czem wielu zagranicznych 
biedzi się bibliografów, czem cudzoziemskie py­
szniły się dzieła na to nieoszczędzające kosztow; 
wyrabiać za pomocą prostego noża trudne 
w dawnych xiegach użyte znaki, jakie czytel­
nik w ńinieyszem dziele posiedzi; Lelewel to 
wszystko, bez naymnieyszey pomocy ustronney, 
dokonał. Dodawała bodźca chęć usłużenia ro­
dakom, zdania im sprawy ze swoich trzechlet­
nich zatrudnień i oswojenia z nauką, nie wiele 
u  nas komu znaną , a tem potrzebnieyszą, że 
wielu szał bibliomanii opanowywać począł. 
Chciał nakoniec w czćmkolwiek się przyczynić 
do tylu dzieł w pracowniach literackich dziś 
w  tey materyi wygotowywanych. Codziennie 
wzrastające różney barwy i doboru notaty, i 
mały lub żaderi związek bibliograficznych dro­
biazgów , udręczał pisarza trudnością nadania 
mu jakowegoś węzła: wiedział wprawdzie, że 
rozsypanie i mieszanina jest arcy przystoyna 
bibliograficznym płodom , ze ich jest zaletą i 
wadą przeprowadzanie aż do znużenia czytel­
nika z wiadomostki do wiadomostki, doryw­
cze ich przytykanie, lub jednych obok drugich 
powtarzanie (st. 12); chciał atoli utworzyć jakiś 
łańcuch, z którym i uboczne ogniwa spąjaćby się 
dały. Zamierzony rozbiór dzieła Samuela 
Bandtkiego historyi drukarń krakowskich , 
2 przybranem drugiem historyi biblioteki kra -  
kowskiey , nadarzył pomyślną povę , a razem 
1'ozkład prac.y na dwie księgi u łatw ił, z któ- 
rych niuieysza samem drukarstwem zajęta,-



druga■> w  ro k u  przyszłym zpod p ras ukazać 
sie m ająca , obeymie : obraz dziejów  bib lio tek  
w  Polszczę i dzieł >v nich  napotykanych, od 
czasów naydaw nieyszych az do dzisieyszych, 
sposob szykowania i naynaturalnieyszego u trzy­
m ania ogromni cyszych biblio tek  , aby w  każdey 
potrzebie nie ty lko dzieło ła tw o  znalezione, ale 
n a w e t spraw dzenie katalogów  nietrudnem  by­
ło  wzgląd w  tem  szczególnieyszy na  W a r ­
szawy zw rócony zostanie. P od  koniec m a sie 
ukazać katalog inkunabułów , czyli xiazek nay- 
p ierw cy  w  Polszczę d rukow anych i niejakąś 
kolebkę d ru k a rs tw a  w y staw u jący ch , z do łą­
czeniem  pow tórnych  edycyy, i szozegółowćm 
rzadszych opisaniem.

Bandtkiego w ięc p łody dały  naybliższy, ale 
nie p ierw iastkow y pow od ninieyszem u dziełu. 
X ięgi pierwsze na  dw a niejako rozkłada od­
działy : w  pierw szym  idzie w  tropy  za B and- 
tk ien i, w  drugim  (str. 161), w łasną  puściwszy 
się d ro g ą , w ięcey historykiem  jak bibliogra­
fem  bydż pragnie, i zw racając um ysł czytelnika 
na  to , co powszeclinieyszy wzbudzić może in te ­
res, nie rzadsze bibliograficznie , lecz klassyczne 
k rajow e płody oblicza. W  rozbiorze dzieła 
B andtkiego history i drukarń , m aterye jem u w ła ­
ściwe w yłuszcza, rozszerza, objaśnia, now o od- 
k ry tem i spostrzeżeniam i w zbogaca, a po rów na­
niem  ze żrzódłam i p ro s tu je , nie pom ija dzieł 
pargam inow ych, ile się ich u  nas zdarzyło. 
Objąwszy wszystko, co się ściąga do bibliogra­
fii i spokrew nionych z nią nauk , popraw ia roz­
siane mylne w iadom ości o pierw iastkow ych d ru ­
kach  po różnych k rajow ych au to rach  n iew ól-
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niczo powtarzane. Ile tylko można było, licz­
ba wierszy i kolumn na każdey stronicy sta­
rożytnego druku obliczona, objętość wymie­
rzona , charaktery i ortografia wskazane i oce­
nione. Styl zawsze jest ożyw iony, a naw et 
w  nudnem opowiadaniu okrasę dziełu nadaje: 
z upodobaniem czytać będzie każdy delikatne, 
a czasami solą attycką zapraw ne, sprostowania 
uchybień mężów znamienitych, z których żaden 
zmarszczonego czoła, na miłującego praw dę pi­
sarza mieć nie m oże; szacunek dla uczonego 
Linde , przyjaźń dla Żukowskiego i Sobolew­
skiego; poważenie dla znamienitego Bandtkiego, 
nie wstrzymały pióra.

Przebiegłszy z Bandtkiem sztuki drukarskiey 
wynalezienie w  Niemczech roku i434— 1438, 
i pierw otne jey płody, wskazuje, jak dalece 
nayzawołańsi bibliografowie wszystkiego objąć 
zdolni nie są, gdy Zapf, poświęcający dzieło na 
opis pierwotnego druku xiążc ęzki art/s  m o ri-  
encli, nie zachował dokładności i zupełności 
w opisach , zatem go poprąw uje, i jedno od 
nikogo z cudzoziemców niedotknięte opisanie w y­
dania dodaje, a lepiey charakteryzując, samego 
głośnego Ł*'c i t i z g j ' a  zbogaca; Sobolewskiemu zas, 
z powodu Mateusza mniemanego autora yirlis  
m oriendi, delikatnie uczuć daje, iż chcący dru ­
gich sprostow ać, nie może przestać na wypi­
sach z jednego D ebura , lecz ze wszystkierni 
w  tey materyi dziełami oswoić się powinien. 
Żartuje daley (p. 2 1 ) z urojonego wynalazku 
druku na Rusi, ęakoby zaW łodzimlerza W . przez 
doktoraSm era.połoczanina,na polaka przekształ­
conego, o czem i poważnym pisarzom podobało



się rozprawiać. Z powodu druku dzieła Ca­
tholic onu znaydują sprostowanie prac swych 
bibliograficznych, M archand , D enis, i Panzer, 
jedynaście tomow bibliograficznych odlewający. 
Na pozor wypracowane i dość świadome opi-, 
sania wydań dzieła Specula f^incentii Belo- 
vacensis, nowe wzbogacenia odbierają. Te kart 
kilka Lelewel owskich, mało może zaymujace 
Polaka, z zapałem w  Niemczech mogą byd^ 
przyjęte. Rozprawując daley z Bandtkiem (p. 3 7 ) 
o drukarstwie w  Polszczę, i różnych drukar- 
stwo to dotyczących szczegółach, przywodzi 
zagranicznych bibliografów, Panzera, Denisa i 
Zapfa mniemanie, od Bandtkiego przyjęte, jakc* 
dzieło Jana de Turrecremata z wyrazem Cra- 
cis, niezawodnie roku i465 w Krakowie d ru ­
kowane było, zastanawia się nad nayznamie- 
nitszem i, co do ogromu, dla Polski drukami 
mszałów roku i4g4, nakładem Hallera w  No- 
rinberdze drukowanemi , i parę ważnych pod 
względem języka polskiegofijycze nasz przytacza. 
Rozpisuje się obszernie (p. 46) o Świętopełku 
Fioł, naprzód w Krakowie roku i4go i i4g i 
cyrylickiem pismem drukującym, wysypuje za ­
pas rozmaitych wiadomości, c y ta t, i sprosto ­
wań Czackiego, Sopikowa i Metropolity Sie-- 
strzencewicza, z którego o poligłottach słowiań - 
skicli, jakoby eyrylicldm. lub głagolickim  cha ­
rakterem  drukowanych, powtarzane wiadomo ­
ści, tak z powodu Bendtkowskiego, i L in d e- 
mu omyłek nie przebacza. Kto inny mniey za 
ścisłością i naocznem przekonaniem upędzają- 
ęy się, nie byłby uporczywem w odmówieniu 
yy?mianki o czasosłowcu (horologion in 4to)



posiadanem w W ilnie przez kanonika i prof.
Bobrowskiego bez karty  tytułowey, któren 

go mieni drukiem  Fioła w  Krakowie roku i4 g i, 
jak się miał przeświadczyć z zatrzymanego 
'vwierney pamięci porów nania osmiolitasnika. 
(oktoich) we W rocław ia oglądanego, który 
Bandtkie opisał. Zdaje się rozwiązywać (p. 56) 
dotąd arcy sporne, ć i  od Bandtkiego zaledwie 
dotknięte pytanie, względem czasu i mieysca 
druku dwoistych Polskich S tatutów  pod ty tu ­
łem S y n ta g m a /ow , jedne , a S ta tu ta  S yn o -  
dalia  drugie uchodzących. Przywiódłszy roz­
liczne o nich m niem ania, uśmiechnąwszy się 
z w ątłych Ossolińskiego domysłow, wnoszących 
o czasie druku z tw arzy królewskiey na ry ­
cinie odbitey (którey w izerunek w swem dzie­
le sztychujp), udowadnia, ze rycina przez dru­
karza lipskiego M elchiora L o tt  er a, około ro­
ku i48g lub i4go równie do statutów polskich, 
jak węgierskich przygotow ana, tak do K róla 
Węgierskiego Macieja, jak Kazimierza Jagielloń­
czyka i O lbrachta przypada , wnioski swe n a ­
ocznie chce udowodnić kładąc fa c  sim ile  pol­
skich i węgierskich statutów  przez L ottera 
odbitych. Jeżeli rozpatrujący się w  literach tego 

f a c  sim ile  nie dostrzega jednostayności liter po- 
jedyńczych, w ynika to z uchybień, że nie mógł 
zachować w  sztychu pożądaney ścisłości. Poświę­
ciwszy jeszcze słów parę kalendarzom, Ju d i­
cium  Cracoviense zw anym , roku i4g5 i i4g4, 
niewiadomo gdzie drukow anym , przeprowadza 
czytelnika do uważania stałych siedlisk d ru ­
karstw a w Krakowie, którego, patryarchą nie­
jako, Jana H allera uważa, który wsrzód licz-



nych przedsięwzięć, winiarz, handlarz, xiegarz, 
drukarz, poźniey i papieru fabrykant, arcy za­
możny, łożył od roku i4g4 do i5o5 na dru­
ki dla Polski znaczne summy za g ran icą , a po­
źniey roku i5o3 sprowadził z Metzu do K ra­
kow a K aspra Iloch fecłer  ze znacznym druków  
zapasem , i ten ryciny koronnych , litewskich, 
i krakow skich herbów , na drukach mieścić 
p o czą ł, (od Lelew ela opisane p. 7 3  i w  w i­
zerunkach załączone). Hochfedcr drukuje w  K ra­
kowie do roku i5o5, a poźniey pod rokiem 
i5og znowu w  Metz w ystępuje, lecz typy po­
zostały w  K rakow ie.

Gdy Bandlkie oddzielnie drukarzy krakow ­
skich wymienia, i ich płody liczy, L elew el po- 
równywający każdego typy i w ygnietki, wyni­
knąwszy w  w ewnętrzne miedzy niemi stosunki, 
już od Bandtkiego wyjaśnione, na dwie hie­
rarchie rozdziela: protoplastą pierwszey, jest 
J a n  H a lle r , kierujący luj) ruch nadający Se- 
bastyanowi Hyber, W olfgangowi L ern , F loria­
nowi Ungler. JJrugiey hierarchii naczelnikiem 
fila rka  S z a r f  enberga  stanowi, i poddaje mu H ie ­
ron im a  V ie to r a , M ich a ła  JK echter a R im a -  
noxv.r filacieja  S z a r f  crib e rg a , i innych Szar~  

fenbergow . Daty d ru k ó w , i domowe stosunki 
wzmiankowanych typografów, czerpie z dzieła 
Bandtkiego, lecz je prostuje czasami i wzbogaca. 
H aller po ustępie Hochfedera, sam drukuje od 
roku  i5o5, do x5o5, w  którym umiera, ale d ru ­
kowanie pod jego imieniem do roku i523 prze- 
ciągnioue. Sprowadza ze Strasburga W olfgan­
ga L ern, któren, rozłączywszy się roku i 5 1 3  

z Hallerem, sam lub w  związku z tlnglcrcm na



—  lag —

Piełach  spostrzegany. Floryan Ungleryusz, 
kawarczyk, od roku j 5 i i  z  druków znany, 
2dobył się na naylicznieysze ryciny, często je 
Zmieniał będąc w związku z Hallerem, od któ­
rego usunąwszy się roku i52 2 , dozy! do roku 
3536, a wdowa po nim oficyną zawiadywała 
az, do roku i552. Sebastyan Hyber, xiegarz, 
W zbywaniu dzieł jest pomocnym Hallerowi. 
Drugiey hierarchii drukarskiey duszą będący 
M arek Szarfenberg , nie bardzo bogaty ale 
czynny, i do obfitości przychodzący, roku i 5 n  
W Norymberdze ukazuje się, w Krakowie wspięć 
ta  innych zabiegi, umarł roku i 545: nayęelniey- 
szy z jego wspólników jest Hieronim Vie tor, 
szlązak, ukazujący się z drukami w W iedniu 
roku i5og, w Krakowie przed rokiem i5 i8 , 
druki jego niepostrzezone. Zostawał w  związ­
kach z Markiem do roku 1620 , potem sam od-’ 
dzielnie do roku i53o występuje, a po zgonie 
"wdowa włada warstatem do roku i54g. Ry- 
ciu w ie le , nowych i delikatnieyszych, przyspo­
rzył, które opisał Lelewel (p. g5). Macicy Szar- 
fenberg drukarz, wielce od Marka potrzebujący 
"Wsparcia i zasiłku roku rócó ukazuje się, pełno 
u niego rycin i floresów, opisanych przez Lele- 
"wela (p. g5), umarł roku i543, daley idą inni 
Szarfenbergowie. Mimo związków między dru­
karzami, niebawnie w czasie rozdwojenia wszczęć 
!y się spory i niesnaski, z powodu podchwyty­
wania, i przedrukowywania przez jednych dzieł 
takich, które inni wprzódy odbili, szozególniey 
Haller z Markiem Szarfenbergiem często się za­
dzierał. Więcey orężem dokazujący polak, za 
zjawieniem się druku uchwycił pióro, i ze sła-
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wy literackiey począł szukać chluby; zaledwie 
zdołał atoli zająć ciągle mnożące się drukarskie 
oficyny, zatem przedrukowywania dzieł więcey 
poszukiwanych były nieuchronne. Gdy roku 
15 4 1, Helena Unglerowa zaniosła żałobę prze­
ciw M aciejowiSzarienbergowii Yietorowi, o prze­
drukow anie Psałterza polskiego przez W róbla 
sporządzonego, to dało powód Lelew elow i do 
napisu § drukarskie spory, TVrobel (p. 108) 
d la tego, żc o tem Psałterzu czyli Złotarzu krzy­
we rozsieli wieści Osiński i Ludw ik Sobolewski, 
mając więc pod ręką znaczną W rób!ów  liczbę, 
siedm razy przedrukowanych, uzupełnia i p ro­
stuje. 1

Gdy dopiero roku 1622 dnia 5 maja Vietor 
pierwszą xięgę w  języku polskim, Ż yw o t C hry­
stusa, przez Baltazara Opecia przełożoną w y­
drukow ał, zatem Lelew el (p. 111), podawszy 
piękne uwagi o polskiey mowie , z Bandtkiem 
znajduje przyczyny tego opóźnienia w  prze­
szkodach duchowieństwa , będącego w  obawie, 
aby szerzące się róznowierstwo językiem żyją­
cym łatw iey między ludem prostym rozsiane 
n ieb y ło : przytacza na to liczne dowody, prze­
konywające o cenzurze b isk u p ie j; troskliwie 
opisuje ów żywot Chrystusa, ile nadzwyczay- - 
nie rzadki , umieszcza przedmowę Vietora, 
wyłuszezającą trudności drukow ania polskim ję­
zykiem, bez liter oddzielnych. Vietor to dzieło 
potrzykroć w ia t  kilka drukow ał, pózniey li­
czne powtórzenia nastąpiły, wymienione przez 
Lelew ela (p- 123), który śmieley niż Bandtkie 
klassy tych wydań rozróżnia. Nie zaniechał z te ­
go powodu autor (p. 280) przytoczyć iuną przed-

I



ni owe Vietora roku i54a, na czele xiag E ra -  
*rtia Roterodaina, pod tytułem  ocięgi, k tóre  zw ą  
J?zyk umieszczoną, z powodu stylu , ortografii, 
Języka i innych okoliczności interesującą, a da- 
j«y wymienił inne dzieła, w polskim drukowane 
jfzyku od r. 1 53g do i58e. T u (p .1 2 6 ) poskokiem 
j ' 1 b 1 i o gr af i czny 111 przelata do S ta tu tu  Łaskiego  
*'• i5o6, a to dla sprostowania pomyłek od Bent­
kowskiego i Bandtkiego wr jego opisie popełnio­
nych, a z szesnastu, naocznie oglądanych i po­
równanych pilnie exemplarzy Łaskiego , prze­
świadczą o je d n e m  wydaniu , spostrzegane zaś 
"W w ielu exemplarzach licznieysze, jak mnie­
mano różnice, przypisuje dodrukowywaniu k a r t 
całych do defektowych exemplarzy. Daley (p. 
i33), w raca do opisania k ilku dzieł polskich, 
ftiniey znanych, bibliograficznie interessować mo­
gących. To go zaprowadziło do drukarn i jedyney 
dobromilskiey Szeligi, z powodu drukowanych 
tam dzieł polskich: H erku les S low ieński Miasko- 
Wskiego, i o p rzy ja źn ia ch  i p rzy jac io łach  Maczu- 
skiego, o których nie dość zaspakające lub mylne 
Wiadomości upowszechnione były: za pierwsze 
dostało się Suszyńskiemu ,yza drugie nie uniknął 
przyjacielskich żartów, Żukowski, z domniema­
nia naznaczajacy czas druku Maczuskiego roku 
l ó5o, gdy w Dobromilu jedyna drukarn ia mię­
dzy r. l i ii 1 a 1 6 1 6  exystow ala, przy tern wy­
mienia inne teyze oficyny płody. P rzeprow a­
dza nazad czytelnika do K rakow a, dla wylicza­
n a  dziełek małych w języku polskim z oficyny 
Stanisława Szarfcnberga, opisawszy rzadsze 
ydiliogj-aficznie, z drugich wiek charakteryzu­
j e 6 podaje wypisy, n. p. (p. i48): „pyesn o
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fvientym krysztof orze barzo piękna. “ Dal­
szych wspomnień o pieśniach dawnych , sztika 
miydzy drogiemi zewsząd sęiągniętemi skarba­
mi do Puław. Łukasz Gołębiowski, chętnie od­
biegający własnych naukowych zatrudnień, i za 
naysłodsze liczący chwile, w których udziela 
pomocy drugim w potrzebach literackich z pu- 
ławskiey skarbnicy, wezwany od Lelewela, ze 
zwyczayną sobie pilnością, interessownieysze 
szczegóły o pieśniach zgromadził w obszernym 
liście, pewien, że nikt tego lepiey od autora 
użyć nie zdoła: jakoż ten list wzbogacił mało 
dotknięte wiadomości o pieśniach polskich.

Zamyka ubieganie się za rzadkościami w W ar­
szawie i Puławach ukrytemi, wzmiankowaniem 
osob dziś żyjących, nad literaturą lub biblio- 
graficznem xiąg opisaniem pracujących, jako 
Jana W incent. Bandtkie w przedmiocie pra­
wa , Pobliskiego w scyentyficznych zbiorach 
matematyki, Bandtkiego Samuela, wkommenta- 
rzu nad Hofmanem, Ludwika Sobolewskiego, 
cały ogrom literatury przedsiębiorącego. Zachę­
ca z naywiększą usilnością, aby powtórne wy­
danie pożądanego od wszystkich, i wielce już 
zbogaconego dzieła Bentkowskiego, na świat 
wydane zostało, i bodayhy to wezwanie łaska­
we miało u autora wysłuchanie ! Spieszy daley 
w  obszernieyszym, i sobie już właściwem planie, 
do skreślenia historycznego obrazu drukarń i 
d rukarstw a w Polszczę.

Jeśli mogliśmy dotąd łatwiey krok w krok 
za Lelewelem postępować, nie zdołamy go by- 
naymniey doścignąć w ninieyszym oddziale: trze­
ba koniecznie wszystko odczytać: bo skróceni#



Ntypodobnem się staje. N aylepiey więc uczy- 
Nirny, g^y w idoki przez au to ra  miane na celu, 
"'łasnem i jego oddam y w yrazam i, a wykona* 
niu ich, słow  k ilka  poświęcim: „W ielkąby  p rzy - 
*̂ ugę, sądzę, (mówi au to r p. 162; d la  oyczystey 
^ e ra tu ry  zdziałał ten  , k toby przedsięw ziął 

Napisanie historyi d ru k ars tw a  i d ru k arń  w  Pol* 
**cze , ktohy, uchwyciwszy ogólny w ątek  zmian > 
f^ d z il w  szczegółach zdarzeń, w yjaśniał sp re - 
tyny w pływ ające na powszechne zmiany, poszu- 

Uva ł ogólne przyczyny i szczególne zd arzę - 
łłla» i pojedynczych osob działan ia, i postronne 
°^oliczuości, na przedsięw zięcia d rukarsk ie  w p ły ­
wające , i stan k r a ju , przedsięwzięciom  tym  
Pewny ch a rak te r nadający; ktohy zw rócił uwa* 
8? na płody, ze szczególnych d ru k a rn i w ycho­
dzące, w różnych czasach i różnych oficynach 
tych p łodów  dosta tek  i w a r to ś ć , po rów nał i 
°ccnił. W  tein w yłuszczeniu historyi d ru k a r -  
stw a narodow ego, byłby uw ik łany  zmienny stan  
Naukowości narodu , jego usposobień i pism ien- 
Ney pracy; a poniew aż w yliczancby były  i o- 
Cenione naygłównieysze i nayzacnieysze ołicym 
Przedsięwzięcia; byłby tyto sposobem objęty d o -  
®°r lite ra tu ry  , czyli bibliograficznych w iado­
mości, rozsypanych w praw dzie  , wszakże w pe~ 
W*en ciąg, in teres w zbudzający, uw ik łanych . 
Przedsięwzięcie tak ie  nie jest ła tw e  : w szakże 
Uskutecznione bydź może. Godzi się pragnąc 

do niego pow oływ ać. “ W  tym  sposobie i p la­
niê  rzeczy d ru k arsk iey  w  Polszczę dotyka, 
p ile n ia  plan w  Hofm anie drobiazgowym  i w ę- 
, ° w nym przyjęty, a żadnego ogółu całego k ra -  
In n iew ystaw ująey. ń loze k to  szczegółowemi



drobiazgam i wzbogacić ninieyszą p racę  LelewC'' 
la: lecz w  m yślach zasadniczych, nie w iele do-" 
dać p o tra łi, chyba je zdoła rozszerzyć. T ru ­
dno będzie naypilnieyszem u szperaczow i odkryć 
jeszcze jaką d rukarn ią , k tó raby  tu była przy­
pom nianą ; z upodobaniem  i rozkoszą dow ie się 
czytelnik , ile usilne zabiegi p ryw atnych  osob 
czarodzieyską d ru k ars tw a  sztukę krzew iły , lad a  
mieścina lub  w ioseczka polska i litew ska, dziś 
n a w e t z nazw iska nie w iele kom u znana, szczy­
ciła  się niegdyś d rukarn ią . P rzeyrzeć je mo­
żna jednćm  rzuceniem  oka w  pracow item  n a -  
czelnem  regestrze, drukiem  kursiw iiem  odzna­
czone. Poniew aż zaś w' dodaw anych notach, u - 
m yślił pozdradzae ceny przez biegleyszych bi­
bliografów , na bibliom anach w ym agane, zastana­
w ia się w ięc (p. i64), nad zw ikłanem i przyczy­
nam i,w pływ ającem i na  zniżenie lub  podwyższenie 
każdego dzieła szacunku- przyw odzi n iektóre do 
prawdziw-ey w artości, lecz i wysoko przecenio­
ne spostrzeże czytelnik,w szakże, gdy zeelice p rze ­
czytać paragrafu  47 uw agi, nie ła tw o  da się u łu ­
dzie. Z resztą ceny te  nie są w yrokiem , ale prze­
strzeżeniem . Lecz nie samym cenom noty sa po­
świecone, znaleźć w  nich można arcy  nauczające 
w iadom ośc i: n. p. o Z ielnikach z udow odnie­
niem, jako Spiczyński nigdy u  Szarfenberga d ru ­
kow any n ie liy ł; o Now ym  Testam encie w  N ie- 
sw iźu roku  i563; o Gorczyny herbach , za k tó ­
rego dz ie łka  z k ilk u n as tu  k a rte k  in  8vo zło­
żonego w ynalezienie, am ator 3 00 złotych w  ku- 
ry e rk u  w arszaw skim  o f ia ro w a ł, a  ta k  sowi- 
ciey o p ła c i ł , jak za granicą przedaje się ogro­
m ny foliał Biblii R adziw iłłow skiey roku  1565?



która z biblioteki Gaignat za 780 franków wy­
tyka została, (jak widzieć można z dykcyona- 
r?a bibliogr. B runeta); tudzież o wielu innych 
uiało znanych dziełach, nauczające wspomnie­
nie, pocieszne też X. Łopackiego omyłki w no­
tach' wytknięte.

Całą liistorją drukarń i drukarstwa na 
cztery dzieli peryody: pierwszy,peryoc/em wzro­
stu nazwany, od pierwiastkowego wynalezienia 
do roku i 55o rozciąga się ; drugi rozlw itnienie 
obeymujący, na roku 165 o ucięły;trzeci w cza­
sach klęsk, niszczący i poniżający zakłady, pe- 
lyodem wię dnienia mianowany, do roku 1700 
posuniony ; czwarty nakoniec, odżycie, około 
roku 17Ś0 i następnych, aż do czasów dzisiey- 
szych maluje. Peryod pierwszy, w samem K ra­
kowie zamkniony, przypomniawszy zwięzłe hie­
rarchie Hallera i Szarfenberga, wielkie zasłu­
gi Unglera i Vietora , obliczywszy same dzieła 
znakomitsze i klassyczne w nim się ukazujące, 
odznaczony tą ogólną uwagą:że wszędy pierwotne 
drukarskie przedsięwzięcia, będąc płodem niedo­
statecznego doświadczenia, nie zawsze równie 
Szykowne i wprawne ukazywały się, lecz obok 
spekulacji zjawiała się wyraźnieysza zręczność 
1 usilność poprawności, czynione były przed­
sięwzięcia wielkie i niezmordowanie popierane, 
Uczeni na drukarstwo wpływali. Prócz Statu­
tu Łaskiego, ogromnieyszego folio , wiele dru­
kowano klassyków rzymskich, traktaty Miecho­
wity o Sarmacyi , konstytucyje synodalne , nie 
Ulało dzieł do nauki prawa zmierzających, jak 
Szamotulskiego Cerva Tuchołczyka, przekładów 
Ua język polski ukazało się nie mało , zielniki i
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medyczne xiegi zaraz występują, nawet greckie 
druki nie obce , Statuta Zygmuntowskie pokil- 
kakroć przedrukowane. Praw a municypalne 
Saskiera i Mazowieckie Statuta, tudzież Przy- 
łuskiego projekt uprzedni, zaymują drukarnie. 
Nie łudzą bardzo drukarzy filozoficzne płody, 
coraz mniey potrzebnemi stające się: bo umysłu 
zajęcie się w inną obracało się stronę. Biskupi, 
lękający się rozszerzenia luteranizniu. za posrze- 
dnictwem druku, zapowiadają drukarniom, aby 
nic bez ich woli lub uniwersytetu nie druko­
wały : lecz to nie powstrzymało drukarzu w
w wydaniu dzieł różnego i-odzaju i polskich tłu ­
maczeń. Synów M arka Szarfenberga starania 
w  obrębach peryodu drugiego się szerzą.

W  drugim lat stu peryodzie , Kraków za­
wsze w liczbie i piękności trzyma pierwszeństwo, 
lecz i po caley Polszczę drukarstwo się roz­
wija, nie tylko w łacińskim, lecz greckim , cy- 
rylickim i hebrayskim języku; atoli w całości 
wzięte , K r a k o w u  nie wyrównywa ; przemija 
moc krótkotrwałych oficyn, drukarze są wę­
drowni, rzymsko-katolickie pisma pierwszeństwo 
biorą, przedsięwzięcia są pomierne, żadnych cią­
głych i wielkich zamiarów. Biblia, lub projekt 
do prawa, nayogromnicyszą antrepryzą, sypią się 
pisma polemiczne, poezya nierzadka, dość pra­
wa, z historyą łatwiey za granicą wystąpić, któ- 
rey edycye zagraniczne liczy autor, niem ało i 
dzieł naukowych dla Polski, pozagraniczu dru­
kują. Słyną w Krakowie drukarnie: a) M ar­
cina Siebeneicher, głośna dziełami Roiziusza, 
Bielskiego kronikami i innemi pismami, W uyka 
postillami, Gostomskiego gospodarstwem, Gor-
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skiego Kommentarzem i t. d. b) M acieja TP ieri- 
b ię ty , nie długo trwała, polskicmi pismami pa­
miętna, dla zawziętości wyrazów niszczonemi: 
do niego należy Kronika Gwagnina, Psałterz Ja- 
kóba Lubelczyka, Reja z Nagłowic dzieła, Pa­
prockiego Panosza i dalsze; Kazania Sarnickie-

, pisma Niemojewskiego, Warszewickiego ta­
blice chronologiczne, c)., Łazarza Mndrysa 
^  piękności i liczbie, dobroci papieru, i popra­
wności, uczonych widokach, ubiegaiątą się o 
^hwałę z naypiei wszemi w Europie, drukowa­
na uchwalone ha seymach k o n s ty tu c y e  do 1607 
ćoku; rozmowy Kromera, Siennika lekarstwa, 
Oczka przymiot, zielnik Marcina z Urzędowa, 
Psałterz Gomołki, Psalmy Kochanowskiego i Fra­
nki, pisma Groickiego; większe jey foliały są 
Postylla Biafobrzeskiego, Statuta Sarńićkiego i 
Janusżowskiego, Montessoroń Liibomlczyka i t. d. 
d). Krótki czas błyszczy drukarnia M arcina  
Qarivolczyka , Paprockiego herbarzem pamię- 
hia. e). Znamienita i cały wiek wysługująca się 
Oficyna Piotrków  czykow , nie przesadziła, ale 
Wie zawsze ustępowała Łazarzowey, kazania 
Skargi i Birkowskiego ją uwieczniają, Paproc­
kiego Koło rycerskie, i Gniazdo Cnoty, Otfinow- 
sk ie g o  poezye, Zimorowicza, Górnickiego dwo- 
*2aniri i dzieje, W uyka Nowy Testam ent, wiele 
P°nnieyszych dziełek, jey są przedsięwzięcia­
mi. Około roku 1600, róy typografij wystą­
pił i zgasł zaraz, dotrwalsze oblicza autor
<P. 186). .

Z Krakowa rozsypują się po kraju hebray- 
®kie druki, i aż w W ilnie opierają; lecz wcze- 
Sniey przed innemi opuściły Krakow cyrylicki©

■D*. m ltt4, T. 11, Ń. 6. r. x'&i'i. czerwiec. tó



typy: bo juz roku i5a5, u Babicza w W ilnie 
drukowany Apostoł Skoryny ; a Mamonicze 
w teyże stolicy roku' 155 i już drukować ma­
jący, niezawodnie 157  6 występowali z xi egami. 
Zabłudów podlaski, i Lwów zaświetniał ki- 
rylicą, a roku i552 Hans Bogbinder duńczyk 
\v Moskwie drukuje, i nie prędko po nim Te- 
mofiey Niewieża występuje w teyże stolicy. Itó- 
fcni panowie, bądź heretycy, bądź biskupi, po­
trzebowali drukarń dla propagacyi swych na­
uk : ztąd poszło osadzanie po miasteczkach i 
wioskach drukarzy, którzy, prześladowani za re- 
ligią w stolicy , rozbiegali się po różnych stro­
nach, a w mnieyszyeh dziedzicznych mieścinach 
dyssydenckie oficyny się rozgniezdziły. Między 
r. i55o a 1 6 0 0  w dwudziestu mieyscach zja­
wiły się drukarnie: a ledwie, które dotrwały, 
od j  6 o o  do i65o kilkanaście, a  w tychże miey- 
scach od roku i55o do i65o około 5o oficyn. 
W  Warszawie roku 1 5 7 7  Mikołay Szarfenberg, 
łacinskiemi drukuje trzcionkami. Kiedy w W il­
nie łacińskie ukazały się typy, rzecz nieudowo- 
d n i o n a :  powątpiwa Lelewel, azali roku i555 by­
ło drukowane w W ilnie dzieło Reinholda Lori- 
chiusa o wychowaniu, przekładu Koszutskiego, 
co tern słuszniey czynić nam się zdaje, gdy Górni­
cki w dziejach, pod rokiem i555 (ed. 1 7 5 4  p. 5a) 
m ów i, że Król, będący wtedy w Wilnie z rady 
panów chciał seym złożyć , dla rozmawiania o 
przyszłem małżeństwie: „a iż czas nie zniósł, £e- 
by do Krakowa dla drukowania seymowych li­
stów posłać się mogło, przyszło do tego, iż p i' 
sajie wszystkie bydź musiały. “ Gdyby w W il­
nie tvpografia się znaydowała, nie potrzebowa-



*°by słać do Krakowa. Rozprawia daley au* 
0r o Rodeckirn, Danielu z Łęczycy, Karzanie 

* Wieliczki, Błastusie, Kmicie, Neryngu, Ros- 
S°wskini, Szelidze, którzy, przenosząc swe ofi- 

z mieysca na mieysce, wielu drukarniom 
(>avvali początek: o drukarniach krakowskich, 
fańskich, brzeskich, Zamoyskich, poznańskich, 

^ ie lu  innych mieścin ; dobromilskiey Szeligi 
^ °dy oblicza.

Trzeci peryod, klęskami drukarstwa i wię­
żeniem zajęty, odeymujący oficynom przed- 

lnioty, nad któremi godnie pracować mogły, 
^fnym pędzlem i zywemi kolorami odmalowa­

ny przez autora. Przyczyny upodlenia znay- 
(^je: w zabiegach juz za Zygmunta III jezuitów, 
ą■ Y dzieła im nieprzychylne , mianowicie dys­
ydentów, do pras nie miały wstępu; ogłoszeniu 
°hu i 6o3 i 1617 indexow xiąg zakazanych, a 
*}d wyniszczaniu dzieł liaywybornieyszey poi- 

y^yzuy; utworzeniu ogromnyeh drukarni jezu- 
. 71 ch i duchownych, a przez to ujęcie wzięto- 
I 1 świeckim i upadku drukowania dzieł świa- 

w przeniesieniu stolicy z Krakowa do 
ftrszawy, przez co podupadł Krakow, a W ar-, 

^ a  nie mogła się dorównać w drukarstwie; 
J)?'vszechnym w Europie przyćmieniu w pismien- 
Jetwje, poniżeniu umysłu, i złego smaku rozsze- 

upodleniu drukarstwa, dążącego do sa- 
j, ycą spekulacyjnych zysków, a ztąd usunięciu 
h]f * y n  światłych i uczonych ludzi, nad ulepsze- 
^  czuwających, a wygnaniu schludności i gu- 
ói 1 ^ flhsk jeden jeszcze świetniał, i wiele dzieł 
g0 ych ogłosił historycznych, jako Sobieskie- 
'  ‘ ^°mmentarii belli chotimensis , Pastoriusza,
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Fredrą , Kobierzyckiego , Kojałowicza T. 1**P 
Heweliusz też typograf wspaniałe foliały odbi- 
jał. W szelki przedmiot zarówno dla pras do' 
bry, ale naywięcey to poszukiwane, co w kon' 
cepta zamożne. Tu autor poświęca kart nie- 
co, konającemu drukarstw u w K rakow ie, pod­
noszącemu się w arszaw skiem u, a upadnięciu po 
innych mieysćacli. Przechodząc do klasztornych 
oficyn, tak  je charakteryzuje: drukow ały dzieł 
w ie le , niepospolitey objętości: lecz wszystkie 
pozostały w  tym stanie, w jakim powstały , to 
jest spospolitowania, poniżenia i upodlenia sztu­
ki. Brzydki d ruk  i papier, w exekucyi odra­
żające niedbalstwo, opuszczenie sic, a często nie­
świadomość i wszędy niesmak, pomoc obca po ' 
trzebna ńie ulepsza : bo nieprzezoniie użyta- 
D rukarnie są trw ałe: a im trwalsze; tym mniey 
do odmiany, odświeżenia, i odmłodnienia Spo­
sobne, nałogowe w ady je cisnęły , a kieroWał)’ 
w ieku koncepta. Dziwaczna w  tytułach wysa- 
da, obładowanie ich szerokim rozpisem, godno­
ściami, przypisaniem, westchnieniami do niebian- 
term inam i krotofilnem i, zacierało praw dziw i 
dzieła osnowę. Pod niemi kryły się iii folio luk 
quarto, panegiryki i panegiryczne kazania, swa' 
dy, żywoty św iętych , obrazow cudownych 1 
b ractw  dzieje i przywileje, medytacye, xięgi A° 
zbudowania w pożyciu pobożnern, ascetycznc 
koncepta komedyi męki pańskiey, i podobny*^ 
kro tofili, naw et ze sztychami licznemi, jak n. V  
pląsy anielskie. Ze świeckich występują tylk° 
dzieła o K rólow ey B a n ia lu ce , o p ię k n e j  M e'  
lu z jn ie , h is to r ja  A le x a n d ra , siedm iu m ęd  
eow  , o D yo k lec ja n ie . Lecz rzućmy przyp0'
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d n ien ia , obszem icy u  au to ra  rozwiedzione o 
^•ędnieniu  d ru k a rs tw a , a spieszmy do okresu 
iego odżycia.

Na w stępie tego okresu m ów i L elew el , że 
w 18 w ieku  b ra ł swóy sku tek  w p ływ  F rancy  i 
ha k u ltu rę  E u ro p y : w  połow ie jego zjaw i- 
h się k r o k i . wyruszające ją silnem pchnięciem  

stanow iska , w  k tórem  zeszły w iek  w  pe- 
^nóm  przyćm ieniu za trzym ał: zm iana ta  coraz 
^Ywiey postępow ała : wszystko się podnosić i 
ulepszać przedsiębrało: lepszy smak i p iękniey- 

uczucie przejęło. d ru k ars tw ie  tez za-
k\vitła staranność, popraw ność, doskonaliła się 
jeszcze sztuka, i przesadzała w  piękności. D uch 
°% w atęlsk i w iele osob przejął. K onarsk i n a -  
łchnął i pobudził do życia. W  napraw ien iu  
Sbstn , w yrugow aniu  p rzesąd ó w , rozszerzeniu 
^Mdatła i n a u k , w  polityce, m oralności, tow a- 
^yskośęi, w  zachęceniu do myślenia , p isania 
1 Udzielania się publiczności, wszędzie imie K o ­
narskiego jest czynnćm i niezm iernie w p ły w a— 
Hcćm. P ijarskie typogralje były p ie rw sz e , co 

łożyły sta rań  w  poszukiw aniu papieru  klejo­
nego i jakożkolw iek lepszego, w  zaprow adze­
niu czystości w  d ru k u , w  ulepszeniu i p o p ra- 
^Uośęi. Jak  w arszaw ska w ydała  roku  1732—  

sześć foliałów  Volum inis legum, tak  p ija r-  
w ileńska roku  1758, poczęła ogłaszać zbio­

ry uiespracow anego Dogiela. W  stolicy M icler 
,,e Kololf, m edyk i muzyk, założywszy typogra- 
la> r ękopisma Załuskich, i dzieje krajow e ogła- 

SiŁaó począł. Jezuici, przez em ulacyą o w ielkich 
. n^arskich przedsięw zięciach zamyślający, ogło- 

Sl * roku 1764 kronikarzy  polskich we 4 fo lia-



łach, staraniem Bohomoica, przełożonego drukar- 
ni. Ocenia poźniey drukarnie Grola i Dufura 
i czynność podskarbiego Tyzenhauza, którzy nO' 
wy obrót drukarstw u nadali. Liczy pozostałe 
po iunych miastach oficyny, wyjaśnia, ile upadek 
kraju w pływ ał na opuszczenie się typografij, * 
jak ich życie utrzymywały starania patryotyczne 
św iatłych ludzi. W ykryw a los mało kornu zna­
ny, lub rozmyślnie tajony różnych drukarń  dzi- 
sieyszych, co licznych poszukiwali było owo­
cem. Oddawszy zasłużone pochwały Józefowi 
Zawadzkiemu w  W iln ie , z dobroci charakte­
ró w , poprawności, drukowania dzieł znamię- 
ni tych , którem u nic nie jest trudnego; zarzuca, 
iz się nie zryw ał zbytecznie na jakie ogromne 
krok i, i dykcyonarz łacińsko polski Bobrow­
skiego, naywiększem mieni przedsięwzięciem. 
Skromność zapewne nie dozwoliła autorowi wy­
mienić wyrovynywajqcych przedsięwzięć Za­
wadzkiego w drukowaniu dziel jego własnych, 
razem wziętych, mianowicie B a d a ń  staroży­
tności we względzie G eografii roku i3 ,8  
str. 5g i, oraz D ziejów  starożytnych  roku i 8i 3 
s t i . 5o5, k tóre tylę tablic chronologicznych, ge­
nealogicznych żmudnych w  układaniu mieszczą- 
Nie niozem wreszcie pominąć wymierzenia po­
chw ał , wielkim , obfitem i na przepych p rzed ' 
sięwzięciom drukarskim  Giiicksberga w W ar- 
szaw ie, lubo nieład , niepoprawmość i rusza­
nie się cudzoziemskie, w  dotkliwych wymie­
nione wyrazach. Ostrzedz jeszcze wypada czy' 
telnika, że spostrzegane omyłki druku w d a ' 
wnych xiqzkach , są rozmyślnie zachow ane, \
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^  tem chyba autor przewinił, ze zwyczaynych 
(sic) lub zapytań nie kładł.

Zakończa xięgi pierwsze (p. c33) rzecz nay- 
ftniey spodziewana, a dla prawnika wielce po­
żądana i arcy w ażna, to jest, W arianty Sta~ 
lutów W iślickich  roku i347, i Jagiellonow- 
fckich r. i4ao, dobrane do voluminow z dwóch 
pierwiastkowych druków roku r4go, potyle- 
Łroć od Bnudtkow przyrzekane. Jest to u nas 
pierwsza próbka wariantów statutowych, do 
tyła dziś za granicą mnożonych. Dla przeko­
nania w części naocznego, o przekształceniu 
statutów Niszawskich roku i454, i wfcisnięciu 
poźnieyszym do nich ustawy o niestanowieniu 
praw  bez wspólney wszystkich zgody, o czem 
już po kilkakroć bezskutecznie przestrzegał; ja- 
koteż dla uczynienia przyjemności właścicie­
lowi zbiorow Puławskich , że z jego nieocenio­
nych skarbów juz kray odnosi plony ; wydru­
kował dosłownie i w całości wymienione usta­
n y  z rękopisom współczesnego Puławskiego, 
z dodaniem wariantów z manuskryptu Hr. J. 
Sierakowskiego, i z tomu siódmego zbiorów 
rękopiśmiennych Dogiela , nie zaniechał dodaó 
"Wyciąg z tychże statutów, umieszczony w pier- 
Wotnem roku i4go wydaniu, dla* tego, że ich 
artykuły skracane, innym sposobem rozrzucone, 
i pomijane. Do nich dołączył jeszcze m edru- 
kowane ustawy czasowe Albertowrskie, roku 
V4g3 z ważnem dla przyszłych krytycznych 
"Wydawców ostrzeżeniem, iż statuta nasze wie­
lorakim uległy odmianom, były wielorakie i 
"w wielkiey liczbie, często przerabiane ogłasza­
ne i potwierdzane, na dowod przytacza szereg
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z Dogiela rękopism ow, statutów  Kazimierza 
Jagielończyka dotąd niedrukowanych. Musimy 
tu  dodać z rękopismu Czackiego przez Ołda- 
kowskiego dochowanego, że Albertowskie roku 
i4g6 ustawy, w  oryginale w  Puław ach dziś 
mające się znaydow ać, całkiem z Łaskiego 
wydaniem  są zgodne, o co tak wielce L ele­
w el się troszęzył, że jest wiele prowincyo- 
nalnych ustaw, a naw el są Nieszawskie p ro - 
wincyońąlne dla W ielkopolski, które w  Alber-r 
towskich nieobjęte , a przecie różne od tu  wy­
drukow anych oryginał ich ma bydź w  P u ła ­
wach. Oby to zachęciło do poszukiwań i ogła­
szali drukiem , z dodaniem w ariantów , statutów  
krajowych, tyle potrzebujących podobney usil- 
ności! W idzieć należało same rękopisma, aby 
się przeświadczyć o mozolney pracy w  wy­
czytaniu arcy niewyrazney i niekształtney ręki, 
dopełnieniu skróceń dzikiey łaciny, nie jedno 
oko, nie jedney nieppzełamałoby trudności, lub 
licznych przekształceń winnemby się stało. L e­
lew el z pilnością dyplomatyczną i ze ścisłością 
wszystko w yczytał, a same błędy kopiistow 
szanow ał, jak dziś czynią wydawcy. Tak i 
dla śtatutow, z których umiał w  dziejach oy- 
czystych pięknie korzystać, Lelew el uczynił 
przysługę. Zawadzki kształtnem d ru k iem , i 
Jńałym papierem rossyyskim ozdobił tę pracę.

J. D.
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STAROŻYTNOŚCI K R A JO W E.

G roby Olbrzymie ka Żm udzi i inne zabytki sta . 
rożytności tego kraju , z rękopism u rossyy- 

skiego.

W iadom o uczonym , że P . Dyonizy P a ­
szkiew icz  , były pisarz sądów ziemskich pow ia­
tu  rosieńskiego, o trzy  mile od tego m iasta m ie­
szkający , miłością zabytków  krajow ych pow o­
dow any , znaczną ich liczbę zebrał. D w a pnie 
dębów, niezwyczayney wielkości, są mieyscem, 
n a  sk ład  ich przeznaczonem . Oba dęby, u  spodu i 
góry, ta k  ścięte, że wysokość ich sześciu łokci, 
dochodzi, postaw ione są napomoście, i dachem , 
nakształt a ltan , pokry te  , z boku d rzw i i okna 
ttiają. P o d  oknem  , w ew nątrz  jednego z tych 
dębów , postaw iony jest stolik  i przypraw iona 
ła w k a , n a  k tó rey  cztery  osoby siadać mogą. 
W ew nętrzna  tego dębu p rz e s trz e ń , do p iętna­
stu o sób , obok s to jących , obeymować może. 
t>la niezwyczayney tego dębu w ielkości, nie bez 
przyczyny domyślają s ię , że w  w iekach  bałw o­
chw alstw a L itw y , pod  jego gałęźmi bożyszcza 
Stawiano. C iekaw aby wiedzieć: gdzie ten  dąb  
R ąb a n y ?  kiedy i w ja k ie y  postaci dostał się P . 
Baszkiewiczowi ? T eraz  bowiem  na Żm udzi 
drzew  dębow ych zgoła p raw ie nie w idać. O- 
tpbliwości, w  dębach tych złożone, są to  rze~

L.
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czy z prywatnych muzeów zebrane: ale znako­
mitsza ich część stanowią wydobyte z Grobotfi 
O lbrzym ich , po zmudzku , M M y n iu  kapay, 
zwanych. KTka takich zabytków widziałem 
w  powiecie rosieńskim , niedaleko Odachowa, 
majętności PP . Chlewińskich.

Są to ogrodzenia , na równinach lub wzgór­
kach , średnicy około x5tu łokci mające, 
w kształcie foremnego k o ła , którego obw ód' o- 
sadzony kamieniami, w  ziemię wkopanemi tak 
że je przestąpić można. W ew nątrz  ogrodzenia 
stoją dwa większe kamienie.

Takich pogrzebisk, podług zapewnienia 
mieszkańców, na Żmudzi jest niezliczone mnó­
stwo. P . Paszkiew icz  powiadał, iz około B e y ­
s'ago fy  , nad N iew iazą  , można by ich do dwóch- 
set naliczyć. Wtych to pogrzebiskach zwyczay- 
nie wykopują broń, rzędy, i różne rzeczy me- 
tallcw e.

Na sam przód zapewnić się należy : czy te 
zabytki rzeczywiście są pogrzebiskami, lub, czy 
innego przeznaczenia nie miały ? Dla rozwią­
zania tego py tan ia , czyli, dla postawienia d rn- 
gich w  zdolności, czynienia na mieyscu pe- 
wnieyszych postrzeżeri, za rzecz istotnie potrze­
bną, osądziłem : ogłosić wyjątek z dzieł skandy­
nawskich , nayblizsży stosunek z naszemi zabyt­
kami mających.

„ Ąlieszkańcy zimney północy, (mówi profe­
sor Finn Mągnussen) od czasów naydawniey- 
szych chowali pobożne uczucia ku> znikomym 
szczą tkom  zm a rłych  swych krewnych i osob 
szacowanych : stawili im, chociaż proste , ale 
trw ałe pomniki. Nazywamy je św iętem i pie-
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czarami (Tcm pelgrotter); olbrzym iem i groba­
mi (Jattestene); fa m ilijn e m i grobam i (Attehoje), 
mogiłami (gravhoje), kam ien iam i grobowem i 
(bautastane), i t. d. W  urządzeniu ich daje się 
postrzegać niejakieś uczucie symetryi. Toż 
samo powiedzieć można i o mieyscacli, przezna­
czonych na publiczne zgromadzenia, lub dla na­
bożeństwa, albo sądownictwa: miały bowiem bar­
dzo wielkie z sobą podobieństwo.

,, Antykwaryusz 7 T e r la u ff  rozróżnia pomie- 
liione pomniki w sposób następujący.

I. Mogiły-, (gravhoje, kaempe-grave) bywają 
osadzane kamieniami, w jeden albo dwa rzędy, 
a niekiedy osadzone wielkiemi kamieniami po­
ro gach i dosyć są długie; doteyże liczby nale­
żą i te, które mają, glbo miały, izbę mogiłową, 
ogrodzoną czterma wielkiemi kam ieniam i. i 
z wierzchu jeszcze wielkim kamieniem przykry­
tą. Na pierwszy rzut oka, izby te podobne są 
dp o łtarzyków ; ale kopiąc je, znaydujemy sze­
reg trupów  albo popielnic, a pod niemi ziemię 
nie ruszoną, w ąrstą drobnych kamieni pokrytą.

Ił. Ołlarge pogańskie  (Iledenske Altere), 
Składające się po większey części z trzech kamie­
ni, prosto postawionych, utrzymujących w ielki 
kam ień, na nich położony. Zdarzają się na ró­
wninach i wzgórkach  ̂ a niekiedy bywają po- 
dwóyne.

Pogrzebiska od ołtarzów nie zawsze łatw o 
rozróżnić. Kiedy trzy albo więcey kamieni 
z nakryciem są na rów nem  polu: tedy bez w ąt­
pienia był ołtarz; jeżeli zaś na wzgórku, w tedy 
można wziąć za grób, lub ołtąrz na grobie w y-



143 —

ptawiony , czego u dawnych narodów równie! 
jest wiele przykładów.

III. M ieyscc sądu  (Tingsteder) sąto miey- 
sca prostokątne; dosyć wielkieini otoczone ka­
mieniami. Takie jednak mieysca służyły cza­
sem za pole do igrzysk szermierskich i do czy­
nienia ofiar.

IV. W ie lk ie  wzniesione kam ienie  (Bau- 
tastene) z wykutem i na nich obrazami i napisa­
mi. Praw dziw e kamienie bautastene  znaydu- 
ją się tylko w  Norwegii.

Oto są pom niki, które świadczą jeszcze o 
dziełach , obyczajach, sposobie życia i religii 
pogan skandynawskich. W ykopywane w po- 
mienionycli mogiłach rzeczy , powiada N y e -  
rupp  (*) są: zausznice i b raso le tk i, spinki i gu­
ziki , igły i szydła, noże i nożyce, ostrogi i w ę­
dzidła , szyszaki i pan ce rze , kopje i miecze, 
puginały i halabardy, i t. d.

To wyliczenie znaydywanych w mogiłach 
skandynawskich , rzeczy , bardzo mię zadziwia: 
dla tego, że wszystkie podobneż rzeczy sam w i­
działem w  zbiorze P . P a szk iew icza , a ęo mię 
tym bardziey utw ierdza w  mniemaniu, żę sami 
tylko skandynawscy latopisowie i starożytnicy 
mogą wyjaśnić przedmiot naszey ciekawości.

„W szystkie te  oręże, ozdoby i narzędzia (mówi 
N yerupp )  zdarza się wykopywać z ziemi. Zie­
mia , nakształt a rch iw u m , zachowała te do- 
kum enta , k tóre teraz wykopują i ukazują 
światu, stawńąc nas w  możności poznawania na-

(*)  S k i ld r in g e n  af Danmark* ildre e g  nyer* Tilsand IV. 
B. Kbh. 1806 pag. s.



tzędzi i sztuk naszych przodków , i zebraó kil­
ka rozdziałów  naszey Archeologii.,,

„ Mieyscarni , gdzie się znaydują te  uczarce 
i obchodzące z a b y tk i, s ą , jakeśmy juz pow ie­
dzieli , mogiły, k tórych  dosyć jeszcze jest w  D a­
nii i Norwegii; ale w  poźnieyszym czasie licz­
ba ich ustaw icznie się zmnieysza. N aprzód bu­
dow anie kościołów  i innych gm achów ; potem 
up raw a  r o l i , staw ienie ogrodzeń , nap raw a 
d ró g ; a te raz  różne potrzeby, w łaściw e nasze­
mu w iekow i , niszczą te  kam ienne ku rhany  
czyli ta k  zw ane g roby  bohalyrów . (K jaem pe- 
begravelser). ,,

S n o rro  S tn rlesori, pisarz XIII w ieku , w  k r o ­
nice k ró lów  norw egskich mówi: „ obyczay 
wznosić na pam iątkę um arłych , kam ienie gro­
bowe, należy odnosić do czasów O dina. On 
k a za ł palić um arłych i nieść na stos to wszy­
stko , co oni m ie li, d la  te g o , iż wszystko 
to  , co się położy na  stosie lu b  do mogiły, 
jakoby zm arły b ra ł z sobą do P f^a lha llu  (ray 
skandynaw ski). N ad  każdym  znamienitym czło­
w iekiem  po śmierci nasypyw ano w ielkie mogi­
ły  , a nad  wszystkim i innym i , k tórzy  jakiekol­
w iek  okazali m ęztwo, staw iano kam ienie nad - 
grobne, i zwyczay ten  trw a ł  bardzo długo.

S n o r r o , chcąc oznaczyć peryod  i epoki od­
m ian w  obrzędach pogrzebow ych, opow iada: 
„ pierw szy w iek  pogrzebania m ożna nazw ać 
w iekiem  palen ia  (B runaólld  B renntiden); w te­
dy palono w szystkich um arłych , na  ich pam iąt­
kę staw iać kam ienie g ro b o w e , B a u la s te n e . 
Poźniey, kiedy I r e y  pogrzebiony został n iespa- 
lony, w  mogile blizko U pscilu , w ie lu  panów



zaczęło stawić na pamiątkę swoich krewnych i 
mogiły i kamienie grobowe. Tymże sposobem 
D an  M ik illa ti, król duński, kazał dla siebie 
zrobić mogiłę i zalecił: zanieść siebie po śmier­
ci do niey, z całym królewskim ubiorem i orę­
żem, tamże złożyć swego konia z rzędem i 
dalszym majątkiem. W ielu  z jego krewnych 
podobnież uczyniło. A tak  zaczął się w  Da­
nii w iek pogrzebów (Haugsolld. Hojalderen). 
Lecz w  Szwecyi i Norwegii w iek palenia trw ał 
nierównie dłużey. Opisując pogrzebienie Egila 
Urserta, Snorro m ów i: K ról I la k o n  kazał prze­
nieść z brzegu wszystkie okręty: potym do je­
dnego okrętu położono E g ila , a z nim wszyst­
kich mężów , którzy z nim byli zabici. W szy­
stkich ich kazał zasypać ziemią i kamierimi. 
Toż samo zrobiono i z innemi okrętami, a po­
tym postawiono kamienie.

Sakso grammatyk, kronikarz tegoż wieku, 
takoż opisuje dw a obchody pogrzebowe. „S ig u rd  
R in g  (który w  Zelandyi w  y i i i  wieku pano­
wał), kazał zapalić stos z pozłoconego okrętu 
Haraldowego, a kiedy się ciało paliło, sam on 
przychodził do wszystkich panów, i serdecznie 
prosił, ażeby każdy rzucał na stos złoto, sre­
bro, oręże i różne kosztowne ozdoby, dla ucz­
czenia pamięci tego znamienitego k ró la , który 
dla kraju tyle dobrego zrobił. Popioł spalo­
nego ciała zebrał do skrzyni (skrin), do 
Danii przenieść kazał, i pogrześć w Leirze (da­
w na stolica Danii) z koniem i orężem.

„ Na innem mieyscu , mówiąc o skutkach 
wielkiego wynoszenia się z Danii, z przyczyny 
długiego głodu, za panow ania króla Snio , mó-
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‘ dalcy: „ Po ty n i , kiedy lud tym sposobem
2 państwa wyszedł, wszędzie po polach , gdzie 
Przedtym orano i zasiewano, wielkie gaje i lasy 
Porosły, co jeszcze i dzisia po lasach dostrze­
gać sie daje, pomiędzy drzewami ślady grun­
tów uprawnych i brózd znaydując. Dotąd mo- 
2ua takoż widzieć w lasach mogiły, które zda-* 
Av,la usypane zostały, dla pogrzebienia znako­
mitych ludzi.”

Professor Tomasz B ircherod , w  swoim je-* 
szcze czasie, mnóztwo takich w Danii, po lasach 
fo la c h ,  znaydował mogił, ku którym lud przez 
zabobon Chował uszanowanie , .a mając je za 
mieszkanie mściwych złych leśnych i górnych 
duchów, oszczędzał te p am ią tk i; ale jak tylko 
Wydobył się z tego marzenia; mogiły coraz b ar- 
dziey a bard/iey zaczęły bydź niszczone. Gdy 
teraz zdarzy się znaleźć dawne jakie narzędzie 
miedziane, albo żelazne, robią z nich okucie i 
goidzie, szyny do kół, albo dzieciom na zaba­
wkę dają.

» Mogiły te czyli kopce, mówi B ircherod , 
Uie wszystkie jednakiego są k sz ta łtu : jedne 
Podługowate i nie bardzo wysokie, ale na oko­
ło osadzone mnóstwem wielkich kamieni, i ta ­
kie mniemani grobami znakomitych domow: 
dla tego nie wysoko są nasypy wane, ażeby po­
pielnice nowo umierających, można było zako- 
Pać przy dawnieyszyoh : co w mogiłach wy­
sokich z wielkąby przychodziło trudnością , a 
Przez co zakopane dawniey popielnice mogłyby 
~ydź uszkodzone. N a ostatek, te mieysca gro­
bów , ogrodzone były kamieńmi dla tego, żeby 
ie zachować od orzącfego pługa, któryby łatw o
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przez nie mógł przechodzić : bo mogiły były 
nizkie. W  stronie ich wschodniey, na mieyscii 
nieco wyniośleyszem, był zwyczay stawienia 
ołtarzy, k tó re  gdzie niegdzie jeszcze w  całości 
zostają; w  innych zaś mieyscach po obalonych 
kamieniach domyśleć się m ożna; że dawniey 
stały.”

„Gdzie mogiła nasypana była dla jednego 
jakiego xiązęcia albo pana, tam, oprócz popiel­
nicy zuaydowano oręż i różne narzędzia , czę­
ścią m etallow e, a częścią kamienne. Rzeczy 
metallowe były nie z żelaza: rzadko bardzo 
z czystego złota, a nigdym nie słyszał, żeby by­
ły s reb rn e : nayczęściey były miedziane i to 
z  gatunku mosiądzu, w  którym  naywięksi zna­
wcy nie mogli dostrzedz złota. Rzeczy takich 
wszędzie mnóstwo znaydywano. W  liczbie 
tych, co się mi samemu zdarzyły, były: pugi­
nały, noże, ostrogi, strzały, łańcużki, brasoletki, 
pierścienie, i t. d.

Kończymy ten wyjątek wyliczeniem krajów, 
w  których się te pomniki znaydują: „ Stawić 
wielkie i wiele kamieni nad grobami umarłych, 
(mówi duński historyk szambellan Suhm) było 
zwyczajem nie tylko w  naszey północy (t. j. 
Danii, Norwegii, Islandyi, Szwecyi, Sleswiku i 
Holsztynie); ale i w  D renthe w  W estfalii, gdzie 
i teraz się jeszcze widzieć dają (*), w  Anglii 
i  Irlandyi; w  Meklemburskim i naostatek we 
Francyi (**); tam w  mogiłach znaydują nietylko'

(*) Keyater antiquitater p. 3 . 7. ł o i ,
v Martin Religion de Gatiloi* T . II, p. 3 i i  i  n.'
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P°pielnice; ale i całe trupy; brasoletki, oraz 
1roń z kamienia, tak jak i u nas. Lecz to 
ak jest rzecz wiadom a, że mi nie potrzeba 

Przywodzić św iadectwa pisarzów.”

Nie mając zdarzenia i czasu, do przypatry­
wania się rozrzuconym po Żmudzi grobom  
°lbrzym im ,  ani bydź obecnym przy ich rozko- 
Pyvraniu; spodziewam się, że ci, którym oko- 
‘czności pozwolą , nie zaniedbają porównywać 
c‘ł z temi wielkiego znaczenia śledzeniami 

Uczonych skandynawskich. Porównawszy zaś, 
^ p o d o b n a  powątpiwać, iżby niebyły  rzeczy­
wiście pogrzebiskami. S am  ten wyraz, groby  
°lbrzym ie , zdaje się bydź przełożeniem słów 
^andynaw skich K jam peslene , Jaźtestene:  gdyż 
y i im p e  znaczy bohatyra, w ie lko luda , a J a t -  

tylko w ielkoluda  czyli olbrzym a.

Moznaby tylko uczynić zapytanie : azali wy­
spane w  tych mogiłach rzeczy nie zostały 

woysk pobitych? W  takim  przypadku od­
biłoby się to do cżasow rycerstw a krzyzo- 

i kecz w ówczas zabytki te powinnyby
‘'leżeć do czasów chrześcijańskich, nie zaś 
°gańskich; pozostali zaś w ży c iu , nie inajac 

?P‘sanyeh pobudek, nie rzucaliby broni i rzeczy,
, tóre im samym były potrzebne. Sama jedno- 

8*tałtność tych mogił, w  których daje się do- 
(j r̂ g ać  rozrządzenie opiekuńezey ręki, i po- 
rą . nstwo ich ze skandynawskiemi, w  wybie- 

mieysca, ogrodzeniu kamieńmi, stawieniu 
^ W n ątrz  kamieni, jakby na ołtarz ofiarny, i 

0'Wania do ziemi takichże narzędzi i rzeczy, 
tecivvi a ją się temu zarzutowi.

ffileń. T . I I .  A7. 6, r. 1823. czerwiec. 11
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Byłoby rzeczą pożądaną, izby litera tu f i  
skandynaw ska, która w  obecnem zdarzenia 
w ielką juz wskazuje pomoc, stała się u na* 
znajomszą.

Nie słychać, żeby takie mogiły zdarzały się' 
w  stronach, dalekich od brzegów bałtyckiego 
morza. Ponieważ wszystkie narody, które sie­
działy na pobrzezach tego m orza, podlegały 
w pływ ow i Skandynawów, którzy, orężem nad 
nimi utwierdziwszy panow anie, i zmieszawszy 
się z krajowcami, wyobrażenia i obyczaje zmie­
nili, przyymując od nich religią , sztukę w oy- 
skową i żeglarską, sposob życia domowego i 
administracyą: w  śledzeniu w ięc starożytności 
naszey zabytków, ukrytych jeszcze w  naszych 
krajowych Jasach, ua polaeh i w  ziem i, od 
Skandynawów zaczynać powinniśmy.

Tym końcem, wolno mi niech będzie, udzie­
lić wiadomość o pisarzach skandynawskich, 
k tórych w podobnych zdarzeniach pożyteczni® 
radzić się można.

P ed er  P esen, radca stanu, professor w  uni­
wersytecie kopenhagskim ; urn. 1688, ułożył 
udtlas D an iae , k tóry  dotąd jeszcze nie jest 
drukowany. W  nim znayduje się opisani® 
wszystkich, w  Z e la n d y i  będących, pomników 
pogaństwa. W iadomości swe zbierał on przez 
pośrednictwo duchoA vicnstw a, i wspaniale był 
w spierany przez króla F ryd eryka  ni- własnym 
kosztem Pesen  posyłał studentów, dla opisywa­
nia i rysowania napisów, na pamiętnikach znay- 
dujacych się, i innych rzeczy, uwagi godnych- 
Rysunki do tego dzieła rytowane są w Kopen­
hadze , j 677 fol. W  yciąg z samego dzieł*
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pieszczony w bibliotece duńskiey Danische 
bibliotek II, 52— iiq;  III, i—72.

E rik  P o n t oppidan, kaznodzieja dworu duń­
skiego, doktor teologii i podkanclerzy uniwer­
sytetu kopenhageńskiego, wydał w VII, T. 
2 materyałow przez się zebranych, A tla s  
d u ń s k i , w języku duńskim. Dzieło nader 
''vielkiey wagi w archeologii. Przełożone jest 
tk* język niemiecki, Kopenhaga 1765 4to.

pierwszey części, etnografiją obeymującey, 
łęst mowa o pogrzebach dawnych duńczyków, 
krńach i rzeczach znajdywanych w mogiłach* 
 ̂ M ajor , professor w K iel, w. dziele, które

^’ydał r. 1692 w Plon , pod tytułem : Bevol- 
kertes Cimbrien, z wiclkiemi szczegółami opi­
suje mogiły w xieztwach sleswiekiem i hol- 
Sztyńskiem, i zabytki w nich znaydywane.
, A rnkiel, proboszcz, w 1702 wydał wHam-
hurgu grubą xiązkę in 4to pod tytułem : A u s-  
f^hrliche Eróffnung  c tc ., gdzie, w  trzeciey 
pęści są opisane Cimbriśche Heidenbegra- 
°hisse (groby pogan cymbryyskich). Dzieło to 
W£ne jest, równie dla rozległych i grunto­
w y ch  wiadomości pisarza, jak i dla mnóztwa 
°kjaśniających rysunków.

Ch. D. R h o d e , kapłan w holsztyńskim i 
W ykwaryusz um. 1717; wydał Cimbrisch- 
^olsteinische  —  A ntiqu ila ten  Remarques.

nmburg 1720 in 4to. Miał on nader ko- 
®2towny zbiór starożytnych zabytków. Opisa- 
|*le ich wyszło - Xv Hamburgu 1719 in 4to pod 
j^tułem: Rhodisches-Antiquitais-Cąbinet i t. d. 
j  “kładny opis i katalog różnych zabytków sta- 
0 ytiiych, znalezionych przeż Rhode, w dav

ii*



wnych mogiłach ziemi liolsztyńskiey, i po więk- 
szey części około H am burga, po nim z ró\vhą& 
sławą przedsięwzięcie to daley prow adził syn 
jego A. A. R hode, pastor.

C am m erer  w swoich Seeks Shreiben  von  
einigen M erkw urdigkeiten  der holstainischen  
Gegenden, L e ip zig  1 7 50, 4, z rysunkami, po­
w tórzył tylko to, co już pisali pomienieni czte- 
rey antykwaryusze, po których bardzo małe już 
dla poźnieyszych zostało żniwo.

Krysing, doktor medycyny, 17-3.4, 4 w Flens- 
borgu w y d a ł: Ciinbrische H eidenan tiq id ta ten  
i t. d. Opisanie w ielu pozostałych pomnikow 
dawnych Cymbrów, które on zebrał w xięztwie 
sleswickiem.

Do tych przydać jeszcze należy dw a, w iel- 
kicy wagi, dzieła w języku łacińskim.

R . J. de TK estphalen M onum en tu  ined ita  
rerum  germ anicarum , praecipue cim bricarum  
et m egapolensium . Lipsiae 1 7 3 9 — 45, 4 T. lob 
Do tego dzieła mnóztwo jest przydanych ry­
sunków.

J. B ring , (Lagerbringa szwedzkiego histo­
riografa) M onum entu  Scanensia quibus varia  
a d  antiquita tes Sviogolhicas p er tin en tia  ca­
p ita  continentur, 4 części 4to.

W  późnieyszyęh czasach w sław ili się w  Da­
nii dziełami o starożytnościach : M brahąmson, 
M anier, K a ll , Thorlacius, T horke lin , E ngel-  
s to f f , M uller, B erg , Sagcn, G. L . B aden, 
T F erla u j, N yeru p p  i F inn M agnusscn.

Przy pomocach, wyżey wspomnianych, tyn* 
lepiey, że pisanych w językach nam znajomych* 
można mieć nadzieję , że śledzenie i wyświęcę-
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bie pomników oy czyś ty cii naszych starożytno­
ści, znaydzie w  nich znakomite wsparcie. Czy­
hanie i roztrząsanie tych dzieł, nic tylko okaże 
*ch rzetelną w artość i poszanow anie, ale też 
Rozszerzy u nas zamiłowanie prac ancheologi- 
cziiych i starożytniczyeh. Osoby, z klórem i 
buałem zaszczyt zapewnie w  tym kraju uczone 
Związki, mocno mię zobowiążą , jeśli raczą n ad ­
syłać wiadomości, o znaydujących się jeszcze 
Nabytkach starożytności krajowych. Razem za 
Powinność dla siebie poczytuję , publicznie 
oświadczyć rzetelną wdzięczność Szanownemu 
I* a nu Dyoiiizemu P aszkiew iczow i, b. pisarzowi 
fosieńskieinu , k tóry udzielił mi już wiele ao- 
dnych uwagi zabytków i śledzeń.

J a n  Ł o b a jko .

K r ó t k i  s p i s  n i e k t ó r y c h  s t a r o ż y t n y c h  z a b y t k ó w ,  
znaydujących się w  zbiorze obywatela pro- 
w in cy i  Zimidzkiey Dionizego P a szk ie w ic za  
pisarza ziem. ptu rossieńskiego, przez Kajetana 
JSiezabitow skiego .

Zbieg okoliczności nie dozwolił mi w  /by t 
krótkim czasie pobytu mojego w tym domu, za­
jąć się opisaniem szczegółowem licznego zbioru 
Nabytków, wykopanych z mieyśc na Żmudzi, zwa­
nych M ylzyn iu  kapcly (olbrzymie groby), jako- 
teź z rozmaitych gabinetów pryw atnych, stara­
niem tego obywatela zebranych. Prócz niżey 
tu  wypisanych rzeczy, znayduje się też , (ile pa­
miętać mogę) w ielka liczba drobnych ułam-



ków, jako to: dawne strzelby, pistolety, wę­
dzidła , sprzączki, i t. d . , które momentalnie 
oglądającemu, nie zdawały się zasługiwać na u~ 
wagę i zapisywanie; są wszakże ważnym cie­
kawemu badaczowi przedmiotem. Nadto, 
wiele jest takich rzeczy, o których z terazniey- 
szey broni i ubiorów, nie można mieć wyobra- 
lenią: do czego używane bydź mogły? a zatem 
j nazwiska do nich zastosować nie można.

Te więc z rzeczy wykopanych, które na­
prędce wynotować mogłem, są następne:

1. Zausznica m etalowa , na którey zawie- 
szony jest ząb wilczy czy niedźwiedzi.

2 . Łańcuch  z sześciu sznurków metalowych 
z klamrami piękney roboty, niegdyś pozłacany; 
długości na łokieć i ćwierć ; znamię zapewne 
rycerskie , wykopane wespół z innemi ułamka­
mi Lrcni, jako to :

5*. D zidą  , Sztuką metallową podobną do 
trąbki i sztuczkami od szyszaka.

4. Figura  węża, z grubego drótu mosiężne­
go pleciona, z dwiema głowami, na każdey z nich 
po dwa rożki.

5. P as rycerski dwa łokcie długi z dzie­
więciu drotów grubych, miedzianych, końce 
w  jedno spojone, czyli ponitowanc, jak do za­
pięcia na opaskę-

6 . Kilka, sztuk metalu, podobnego do mosią­
dzu, w  formie obręczą cienkiego, długich bli­
sko 1 9  cali, spinających się klamerką , piekney 
roboty.

7 * Sprzączka  duza od pasa rycerskiego, wy- 
Iborney roboty , z czystego srebra , w  kształcie
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plecionki zrobiona, ważąca około 3cli talarów 
bitych.

8. Pierścień  z srebrnego drótu, na wierzchu 
*Ua n a k sz ta łt  korony, plecioncy z tegoż drótu, 
P spodu napół rozcięty , dający się, według u- 
Podobania, powiększyć lul) zmnieyszyć.

9. Tabakierka  metalowa mała , w figurze 
luby konchy, mająca na wierzchu rysunek, w y­
obrażający jakąś osqbg, i mnóztwo różnych ry­
sów.

10. D w ie blaszki (podobna) mosiężne , po­
macane; roboty dobrey, w  kształcie osobliwszym, 
wielkości talara holenderskiego.

11. N aszyjn ik  od pancerza (zapewna) krzy­
żackiego , żelazny; na którym jest blacha sre­
brna pozłacana , z rysunkiem armatury , mają- 
cey na wierzchu koronę, we środku zaś napis 
’’ Dens p ro tec to r  rneus11 nadto, tamże pośrodku 
armatury, krzyż tego zakonu, a pod krzyżem dwa 
Uiiecze, złożone w' kształt niby krzyża, (znamię 
*apewnie krzyżaków, czy też może kawaleróyv 
Plieczowych , zwanych Ęusiferi) w  koło 2gcią 
gwiazdeczkami z kamieni ozdobiony.

12. K o rd  na dwa palce szeroki, a na 5 
ćwierci łokcia dłtfgi; w  mosiądz osadzony, ma­
jący z o b u  stron napis roku i 385 .

13 . Znaleziona  w mogile, połowa strze­
l e n i a ,  zbutwiałego, żelaznego; broni rycerskiey 
Szczątki ; przytem , wykopana wespół z temi 
szczęką końska, utwierdzać zdaje się wiadomość 
historyczną, iż dawniey u nas rycerzów, z koń- 
1111 i dalszemi ulubionemi rzeczami, chowano.

14 . Kilkanaście  sztuk ułamków od szysza-



kó w , pancerzów, rzędów metalowych i że­
laznych.

15. Ostrogi nadzwyczayney wielkości, i t. d.
16. Kamień  obwodu dwóch łokci, a blisko 

łokcia wysokości, tyleż szeroki, wew nątrz wy- 
k u ty , mający kształt podługowatcy wanienki, 
znaleziony na górze, gdzie były fundamenta ko­
ścioła chrześciańskiego, lub świątyni po°-ań- 
skiey. _ Naczyń podobnych kilka jeszcze” na 
Żmudzi znaleziono, takoż potłuczonych; 1110- 
znaby wnosić, że były używane w  bożnicach, za 
czasów  pagaństwa av tym kraju.

Z  mnóztwa zaś rzeczy wy kopanych  , n ie zm o - 
g it olbrzymich i nie na Ż m u d z i , a le  
zką d  inąd  z wielką troskliwością i stara-' 
niern nabytych  , niektóre tu położę.

J .  N a postumenciku  marmurowym, kolo­
ru  biało-róźowego , osobka z tegoż marmuru, 
cali 4ch wysokości; z rożkami na głowie, w re ­
ku lewem trzyma opałkę do wywiewania zbo­
ża ; może oznaczać jakieś bóstwo.

2. Dwie obrączki szlubne srebrne, pozłaca­
ne ; na jedney napis w ew nątrz ta k i ; ':Sercci 
nasze obie,przemień JEZU sobie“ łańcużkiem 
długim więcey od piędzi spojone ; pośrodku zaś 
zawieszona trupia główka srebrna , wielkości 
włoskiego orzecha , na pół roztwierająca się, n« 
zawiaskach; mająca zamczystych komórek 6, 
przykrytych drzwiczkami pozłacanemi, w  K t ó ­
rych, na jedney stronie, są wyryte litery A  S, 

drugiey N . c L '
M  - S.
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3. Ł yżeczka  srebrna , wielkości dzisiejszych 
kawianych , kształtu osobliwszego , majaca na 
Sobie litery I. C. oraz herb ; łyżeczka ta  
acz na Żmudzi i w mogile, dóbr Bołtuie- 
kicli znaleziona, (któregoto m ajątku przedtem  
był dziedzicem J. K ęz to rt); umieściła się dla 
tego, iż zdaje się należeć do czasów poźniey- 
szych , toż samo i o obrączkach dopiero wspo­
mnianych powiedzieć można.

4. O łtarzyk w o je n n y , w ielkości arkusza 
pap ie ru , cały z blachy zelazney, z drzwiczka­
mi takoż żelaznem i, na wierzchu zaś całego 
ołtarzyka, narożniki, ramy, oraz wierzch drzw i­
czek , przyozdobiony blaszkami srehrnemi i 
piękną em alią , był drogiemi kamieniami wy­
sadzony naokoło \ve dw a rzędy, na wierzchu 
drzwiczek między ró/.nemi symbolami re li- 
gii chrześeiańskiey, jest wąż ,  którego trzey 
żołnierze pałaszami zabijają. Z tąd godziłoby 
się wnosić , iż ten  ołtarzyk sięga czasów, kiedy 
chrzcząc Zmudzinów, zabijano stworzenia, czczo­
ne przez nich za bogi.



P R Ą  W  O.

Opisanie bibliograficzne dotąd znanych exempla- 
rzy Statutu Litewskiego, rękopiśmiennych i 
edycyy drukowanych, lak w ruskim orygi­
nalnym, jako tez w polskim i łacińskim językp.

(iCiąg 5 ci. Ob. iv. s łr . l).

IJT. S t a t u t  t r z e c i  d z i ś  o b o w i ą z u j ą c y  z  r . i58S .

ui) Rękopism a jego Ruskie i Polskie.

a) W ielce ważny dla przyszłych wydaw­
ców, bo jedyny do dziś dnia ruski rękopism 
statutu trzeciego, lubo znacznie na początku, 
środku i końcu uszkodzony, poczynający się od 
środka artykułu 17 z Rozd. Ulgo, i w  przery­
wanym często porządku, dochodzący tylko do 
śrzodka art. 7 z rozdziału 12, charakterem 
ruskim czytelnym, dość do drukowanego zbli­
żonym, na prostym papierze pisany, z oprawy 
Wydarty, formatu arkuszowego, znayduje się 
w archiwum Radziwiłłowskiem, dziś w W ilnie 
będącem, i za rewrersem pracującym został udzie­
lony. Stronice jego nie są liczbowane, a ile 
porównywać się zdarzyło, nie jest różny od 
drukowanych exemplarzy. Będę go R adzi-  
wilłowskim  nazywał. Miłośnik starożytności 
oyczystych, troskliwie w uczonych podróżach 
zwiedzający biblioteki i zakłady zagraniczne, 
Franciszek Malewski, uwiadomił mię listownie, 
jako sam oglądał naocznie w bibliotece kró-
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łewskiey berlińskiey, exemplarz rękopiśmienny 
ruski statutu z roku i588, kopijowany w  ma­
jątku kapituły wileńskiey Hoduczyszkach, roku 
i5g5 iu fol. spodziewam się, żc jest cały, gdy 
0 uszkodzeniu nic nie wzmiankuje.

b) Nayważnieyszy z polskich  rękopismow 
posiada biblioteka wileńskiego uniwersytetu, 
k daru K. K-ontryma, wzięty z kościoła opactwa 
bazyliańskiego w Kołoży pod Grodnem. P y ­
szny ten in fol. exemplarz sir. 354 spółcześnie 
numerowanych mający; naykształtnieyszym pro­
stopadłym charakterem  w łosk im , niczem od 
druku kursyw ego nierożniącym s ię , jednostay- 
Jiym aż do końca pisany; tytuły artykułów  
czerw one, i złocone niegdyś brzegi mający; 
w  oprawie dawney, drewuianey, skórką czarną 
jaszczurową powleczoney, przedtem  klamrami 
ozdobioney; ma litery inieyalne czarne, prze- 
cuduemi ozdobami, piórem kreślonemi, obarczo­
ne ; a po każdym rozdziale od nowey karty  
rozpoczętym, znayduje się piękna wygnietka od 
ręki robiona, (wielu je za sztych piękny naw et 
bierze?). Papier ma dobry, zapewne krajowy, 
którego marginesy nakształt ram  druków anem i 
ozdobami są w ybite, na prawym  boku tex tu  
uformowana kolumna d la  umieszczenia kon— 
froiptacyy mieysc odpowiednich w  tymże sta­
tucie , na lewym zaś oddzielony brzezek na 
Wypisanie liter dużych łacińskich zamiast pa­
ragrafów, w  mieyscach przyzwoitszych od d ru ­
kowanych exemplarzv położonych. Nie umieli 
właściciele chować skarbu teg o : bo nie tylko 
Wszystkie k arty  ma pozamaczane, ale ty tu ł cał­
kiem wydarty, przypisanie Statutu Zygmuntowi
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III roku i588 dnia i grudnia w Brześciu nad­
gniłe, rńwnie jak następny list Sapiehy do Sta­
nów Litewskich: potem idzie spisanie rozdzia­
łów statutowych na jedney stronicy, za któ- 
rem następuje sam text od dołu nadgniły, 
w  ostatnich rozdziałach kart cztery wydartych 
mający, zakończony piękną wygnietką i summa- 
ryuszern, nie tak jak w naypierwszych drukach 
bogatym, od dołu nadpsutym, a pod koniec wy­
dartym; zatem niewiadomo czyli przez Gałązkę 
sporządzonym, lubo wiele jest zgodny w miey- 
scach całych z drukiem pierwszym. Pisany m 
będzie miedzy 1 588 rokiem a ió i4 , w któ ym 
druk pierwszy się ukazał. Zaleca się: uay- 
większą ścisłością w tłumaczeniu ruskiego ory­
ginału. a nawet nieraz go czyni zrozunńalszym; 
doskonalszą interpunkcją, ze wszystkich dotąd 
znajomych exemplarzy ruskich i polskich; tra - 
fuieysaym na paragrafy podziałem, polszczyzną 
starannjey poprau nw aną, kustoszami wiernie 
na drugiej stronicy powtarzanemi. Ostrzeżenia 
względem polskiego przekładu, będącego przy 
drukach, nie ma, równie jak drzewa pokre­
wieństwa przy art. 2 2  z Roz. 5go, lubo od- 
wrótna strona czystą zostawiona. Na każdey 
karcie dziewiątey sygnatura głoskami duże mi 
n dołu położona. Opatrzony jest regestrem al­
fabetycznym przy końcu, niociio uszkodzonym, 
i niniey bogatym jak drukowane exemplarze, ty­
tu ł jego: summaryusz abo regestr S ta tu tu  
fW iel. X tw a  L it. zebrany , wedle porządku  
alphabetu, dla prędszego nalezienia rzeczy 
potrzebnych w Statucie zamknionych p o d  li­
teram i : A . B, C, D, etc p rzy  artykułach na
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f a j a c h  w ew nątrz poło&onemi. Dla przyszłych 
b a tu tu  wydawców axeniplarz ten jest nayw a- 
Żnieyszy , dla pam iątki chcę go Kotoź.jiishim. 
nazywać.

c) Całkiem podobny poprzedzającemu excm- 
P la rz , oglądałem r. 1818, (między drukow a- 
nemi xią .karni umieszczony), w  publiczney Ini- 
peratorskiey Bibliotece St. Petersburskiey, tak, 
fcem go 11a pierwszy rzu t oka za ten sam poczy­
tał. Nie miałem obu pod ręką dla porów na­
nia-, wszakżem to u w aża ł, źe Petersburski zu­
pełnie we środku jest cały, a początek i koniec 
ma uszkodzony, a zatem łatw o jeden drugim 
dałby się dopełnić. Mniemam, że ten a nie in­
ny S tatu t opisał Janocki, Specimen Gath. p. 62, 
między polskiemi in fol. rękopisnuuni pod N°' 
18 i : „ Sta tu tum  mag. D ucat. Lith'-taniae. Co­
d e x  cartaccus , character ibus elegant issim is, 
typ o s  m in im  in m o d u m  irnitantibus , com plu -  
ribus fig n r is  in  m arginibus calam o eapressis  
condecoratus.u Kopija rękopismu b ib l io g ra f i ­
cznego Załuskiego (którą posiadam), zaświad­
cza o znaydowaniu się u tego miłośnika nauk, 
tak pięknie pisanego S tatu tu  trzeciego, że wy­
grał zakład z Geor. M aurit. W eidmaneni iii-  
błiopołą Lipskim i drukarzem  nayzawołańszym 
"W  Europie , utrzymującym jakoby był druko­
wany. Dostał się do Załuskiego z xiegarni Pa­
ca, kaw alera maltańskiego, kupiony w Nuncya- 
turze: bo m alka sukcessyą po nim brała. Cho­
w ał go Zalusk. za klcynot, nicmogący mieć ża- 
dney ceny , i mówi, że gdyby był włóchem, po­
ty >edziałby: Questi libr i vagliano uno m ezzo  
Hiondo (te xięgi w arte pół świata). Dodaje na-



kon iec: „ Se to  tam lite ra t wioskę przedał, że- 
by mógł zakupić rękopism Liwiusza, on ni© 
chciałby oddać kilku swoich rękopismów za 
wiele m ajętności: ho tych siła w  Polszćze, a 
rękopismów podobnych trudno na całym świę­
cie: „Quod rarum  hoc c a ru m , et quod uni-  
cum  non habet praetium . „ Janocki w  innem 
dziele (Janociana  ed. Yars. 1819 T. III p. 
274) donosi, 0 znajdow aniu się dwóch exem pla- 
rzy ozdobnie, i nie różnie od druku  pisanych, 
staraniem samego Sapiehy, w  Bibliotece Załus- 
kiey pod N re,n CCCVIII. MSS, z których jeden 
całkowicie się zgadzał z wydaniem Gawłowic- 
kiego r. 16 )9 , d rug i, w niektórych wyrazach 
od niego się różnił. Podobnyż w  reszcie exem- 
plarz w  Bibliotece Królewskiey miał się znay- 
dować wedle Janockiego.

d) Ostatni ze znanych dziś rękopism Polski 
trzeciego Statutu, będący w  Puław ach, jest ar­
kuszowy , na dobrym papierze z lii ją na tarczy, 
i cyfrą "W. R.. pod herbem, na 146 kartach nie- 
liczbowanych pisany, czysto i w  zupełney cało­
ści dochowany, ma brzegi obramowane druko- 
wanemi ozdobami, do Kołożyńskiego podobne- 
m i , któremi także nakażdey  karcie odznaczo­
ne m arginesy, gdzie wpisywane konfrontacye 
mieysc odpowiednich tegoż Statutu. Cały pi­
sany drobnemi gockiemi literam i, a na końcu 
Trybunał włoskienń wielce d ruk  naśladujacemi. 
Tytuły rozdziałów wielkiemi frakturow em i li­
teram i czarnemi rysowanenń, artykuły  zaś i ich 
treść minią pisane. Inicyalne głoski czarne, 
pracowicie, choć mniey gustownie od Koło­
żyńskiego, ozdobione. Każdy rozdział oduow ey.
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ksrty się poczyna: Prócz przywileju Zygmuft—
ta III r. i588 d. q8 stycznia w  Krakowie 
Wydanego na zatwierdzenie Statutu, inne pisma 
przy drukowanych będące, są opuszczone. P© 
texcie nieprzerwanie idącym , jest dwie kari 
czystych, a za niemi z osobnym tytułem rejestr 
artykułów na i5 kartach, gookim charakterem 
spisany, nie bogatszy od Kołożyńskiego, ale ten 
sam prawie, pod takim napisem: Rejestr sta­
tutowy , zebrany ivedle porządku abecadła 
dla śniadnieyszego i prętszego znalezienia rze­
czy potrzebnych w tym  Statucie zamknionych  
hu rozsądzeniu spraw ludzkich  , pierwsza li­
czba znaczy rozdzia ł, a wtóra artykuł te g o i 
rozdziału. 1'akze po  znaku takim  , je ś li dwie 
lic zb y , to pierwsza ro zd zia ł, wtóra artykuł 
ukazuje , a je ś li jedna  liczba stoi , to arty­
kuł wyższego rozdziału znaczy. Ktoby u- 
kładał regestr nie jest wyrażono. Po rejestrze 
dwie kart czystych , a za temi Trybunał oby­
watel ów Wielkiego Xieztwa Litewskiego, na 
seymie warszawskim dany roku pańskiego i58 i, 
do końca doprowadzony bez żadnych konsty- 
tucyy. Zgadza się naybliżey rękopistn z wyda­
niem r. 1 8 1 9 , którego wyrazy mniey polskie 
odnawia, hospodara na króla zamienia , myl- 
nieyszy od Kołozyńskiego: bo nie raz całe wy­
razy opuszcza, nie tak ściśle trzyma się ruszczy­
my , znaki ortograficzne oszczędnieysze jak 
w drukach, lubo czasem tralńiey umieszczane. 
Nie ma jeszcze żadnego podziału na paragrafy, 
®o mówi za jego dawnością, jakoż między temiż, 
co Kołozyński, mógł bydż pisany latami. 0 -  
Prawa świeża w zielony safian z źłotemi dw



koła liniam i, i brzegi złocone. D arow ał ten 
exemplar/, r . 1801 d. 10 września Tadeusz Mo­
stowski Xiezney Izabelli z Flemingów Czarto- 
ryskiey, a Xiaze K urator pracującym do W il­
na pożyczyć raczył. Będę go rękopismem Czar­
to rysk ich  nazywał. Obszerniey opisał go K ar. 
Sienkiewicz u Lindego str. 209.

B ) E x e m p l a r z e  dnikowcme po  rusku S ta tu tu  
w roku  x 588.

Z wyższego stanowiska uważający S tatu t 
litew ski nieśmiertelny C zacki, ile drogi po­
mnik dla dziejów , p raw a, obyczajów i eko­
nomii polityczney , nie chciał się zniżyć do opi­
sów bibliograficznych różnych jego wydań, 
w ięcey p ra k ty k a , jak filozofa zaymujących. 
Myśl uwiecznienia w treści trzech jego układów , 
nie dozwoliła zapuszczać się w  śledzenie uchy­
bień przedruk o waniom właściwych. A lubo po 
napisaniu swego dzieła uzyskał ruski drukow a­
ny exemplarz z biblioteki królewskiey dla krze- 
mienieckiey szkoły (1), ile mniey z rusaczyzną 
oswojony , nie mógł z niego korzystać (2). U-

(1) O  pos iadan iu  poźn iey  p rze*  C z a c k ie g o  rusk ieg o  d r u k u  
S t a t u t u  p rz e k o n y w a  p go rozprawa.-  C zy  p * a w a  r z y m ­
sk ie  b y ło  z n s n d ą  p r /u r  p o ls k ic h  W  K rze m ie ń c u  r. 1S00 
in  81'O s t ro n ie  qo, k tó r ą  n iż e y  opiszę.  Ze zas go  n ie  
n iia i  w  czasie  pisania  d z ie ła  o L i t .  i Pols,  p r a w a c h ,  
sam to  w y z n a je  w  T .  ] .  s t r .  2-29. n o ta  t o g i .  PlonmU 
go  w ię c  L in d e  o b w in ia ,  j„k o h y  nie znał  ru sk iego  d r u k u .  

c2 ) N ie  w ie lk ą  b ieg łość  Czacko-go  W' c z y ta n iu  s t a re y  ru -  
sz cz y z n y .  w y ś w ie c a ją  r ę k o p is m a  ru s k ie  z  )ego b ib l i ­
o te k i ,  dz iś  do  P u ła w  zakup ione  , gdzie  op isy  t r e ś c i  
k a żd eg o  na p o czą tk u  uuiieszczo e,  n ie  p r z e z  jego sa­
m eg o ,  jak z w y k ł  n a y c z ą śc ie y ,  a le p rzez  d u c h o w n y c h  
r u sk ic h ,  są  p o fz y n io n c .



czony dopiero Linde (i) przez Sopikowa ostrze- 
Zo»V, odświeżył w królestwie polskiem pamięć 
"Statutu L itew skiego , ruskim  drukiem, ogłoszo­
nego, o którym i w Litw ie zapominać poczęto 
**ńż biskup Załuski nie mógł go wynaleźć w  K o­
ln ie ,  a co większa Józef Sapieha,1 biskup wi~ 
Wiski, nie dość troskliwie poszukiwać musiał, 
gdy o trzech exemplarzach, w wileńskich k la­
s te rac h  ukrytych, nie wiedział (2). Dziś i 4 
°Xcmplarzów znanych liczymy, a pilniejsze, le­
dwie nie wszystkich, rozebranie przekonało , o 
dv\ ókrotnem pod r. i 588 przedrukow aniu, z ża­
ło w a n ie m  judnostayney liczby stron ic , a co 
większa omyłek w paginacyi, wierszy, a naw et 
kustoszów drukarsk ich ; różnicę zaś zaświad­
cza, prócz odmiennego ty tu łu  , papier wodny 
podleyszy, w następnem w ydan iu , litery wię ­
ce j zbite i mniey kształtne, różnego naw et wy­
miaru , oszczędnieysze używanie skróceń (tyt- 
łów) na w ierzchu umieszczanych, a częsta liter 
°J  na 8  przemiana , dodan ie , opuszczenie, lub 
przekształcenie nie raz całych wyrazów 11. p. kar. 
*2 w. 18 pierwszy druk od Lindego wysztyęho- 
ńany ma p o  oset oho, drugi osełolio. K ar. i 5 w .2 7 
W pierw , za zakazom , drugi tylko zakazom . K ar. 
' O  W .  7, w pierw , a nepowa&ajuczi, w  drugim a 
nepozywajnczi. K ar. 28, w. 25 w  pierwszym

( ł )  O Sta tuc ie  Litewskim, ruskim językiem i drukiem w y .  
danym z dwiema rycinami w Warszawie 1816 roku 
in 4 to.

(2) Oliacz Janociana edycy i  warszaw skiey  1S19. T .  IJl 
stronica  275, gdzie powiedziano o wydaniu ruskiem Sta-
tiutu przez Sapiehę.

wileń. T. l i , N . &. r.  lS łS .  czerwite. 12
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w  d w a d ca t, w  drugim w  il.v n i a d c a t ■ Kar- 
29, w . 17, w  pierwszym je s t  l i , w drugim !<?' 
pley /esrż t. i. zjeść pozew. Kar. 46 wiersz 3 
pierwszy ma dw orane  i za m ia n ę , drugi opu­
szcza dw orane i , że zamilczę liter pojedynczych 
nie raz odmiennych.

Statut ten jest,po apostoleBabicza,najdawniej­
szym zabytkiem druków wileńskich, przez Ma*- 
m oniczow  zaprow adzonych, których drukarnia i 
dóm były niegdyś w rynku wileńskim naprze­
ciw  cerkwi, W oskreseńską zwaney, obok do­
mu szpitalnego Kaletnikowskiego , przeciwko 
solennikóm. Trzech M am on iczów  z akt m iej­
skich wydarzyło się znaleźć , to jest: Łukasza 
od r. i5g2 do 1600 skarbnym (prothesaura- 
aius) W . X . Lit. i starostą Diśnieńskim zwa­
n e g o ; Kozmę w roku 1600 burmistrzem w  W il­
nie ty tułującego się ; i Leona raycą i typogra- 
fem królew skim , około r. 1619 mianowanego. 
Drukowali xiegi, mianowicie dway ostatni, z w o ­
li i pozwolenia Leona Sapiehy , jako to: oba na 
Psałterzu słowiańskim r. 1600 drukowanym, 
dziś u X X . Bazylianów będącym , wyznaja. 
Druk Statutów jest osobliwy, kursiwny, do rę- 
kopiśmiermego zbliżony, bądź dla tego, ze pi­
smem ruskiem drukować kazano litew skie usta­
w y ;  bądź też aby łatw iey, wprawnieysi do ta­
kich charakterów, jak liter cerkiewnych, czy­
tać je mogli. W szakże nie jeden Statut, jak do­
tąd mniemano, tak był drukowany : bo wprzó­
dy jeszcze r. i 566 trybunał, a nie dawno nay- 
przewielebnieyszy Eugeniusz, metropolita kijo­
wski i halicki, odkrył w  bibliotece kijowskiey 
tend literami drukowane dzieło pod tytułem
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n ija , albo w yk ła d  prednieyszych  artyku łów  
11 zjednoczeniu greków  s K ost etom  R y  niskim  

1l<jłe£aszczich u fK iln i roku bozoho naro&e- 
rtla a $  dew iatdesiat p ia taho  ( /5qS) za  do~ 
golen iem , starszich in  4to rninori. Z tem 

wdzięcznością przyymujemy to odkrycie 
j*czonego i znamienitego rzeczy oyczystych ba- 
. aCia , że to zwróci baczność polskich litera- 
. %  na wyszukanie więeey dzieł, ruskiemi ku r- 

SlVvflemi głoskami drukowanych. Za naypier- 
ze znanych dotąd S tatu tu  exemplarzy li- 

należący :
i) Do Hr. Jana Suchodolskiego, ledw ie nie 

C(dkiem w  początku dochowany, we środku nie- 
^zkodzóny , a na karcie 522 textu  urywający % P°d  tytułem , S ta tu t w elikoho K n iaztw a  
, doiysfioho ot najaśnejszoho hsdara  K orola  
e^o m sti Ź ikirnonla  (Z ikh im o n ta ?) treteho  

, a koronacyi w K rakowe w y d a n y ; roku i588  
ybity pod tem Czarno, kształtny herb pogo- 

^  drukowano w w etikom  m este w IJ rilen~ 
r. 0rn  (dotąd wszystko cynobrem, a reszta czar- 
'l larhą) w drukarni dom u DŹamoniczów, z ta~ 

^  i p riw ile ja  K orola jeho  m sti. Na od- 
^^Cie ty tu łu  znayduje się rznięty na drzewie 
j [Zeraiiek Zygmunta III w koronie z berłem  
jj *dą ziemską w  ręku, a z lewey strony głowy, 
tu lk leo° shopek, nad wizerunkiem napis: Zy~  

Uflt l i t  R o zą  m iłością  K ról P o lsk i etc. 
tut tytulowey karcie idzie: a) Przypisanie Sta- 
Ua 11 Zygmuntowi III przez L w a Sapiehę ; b) 

Czvvartey karcie odezwa Sapiehy do sta­
cję Litewskich; c) na odw rót stronnicy d ru- 

y karty , odezwy podkanclerzego , pogoni#
r**



większą połowę karty zaymuje * d) resztę 
u dołu różne texty Pisma świętego; e) następy  
na 5u kartach nieliczbowanych, opis i4 i'°* 
działów, z wyszczególnieniem treści każdego ar 
tykułu Daley text, który w rozdziale i4 "l! 
art. 5 urywa się. Nie ma więc trybunału , Ą'1 
rejestru materyy. (Opis obszernieyszy u L'"1' 
deeo 1. c' s tr- 5), Exemplar z ten jest nieza*'0'  
dnie pierwszym drukiem Statutu, jak z Uter 
gładkich ostro zakończonych, i lepszego papieflJ 
można się przekonać, który jest szmaciany 
dzony. Cena wcałości dcchowanego exem pt' 
rza tego w ydania, do sześciu dukatów pr 
miłośn;ka może bydż podniesioną, defektu^ 
niezmiernie ńa wartości utraca.

q) Drugi tegoż samego wydania exem pli 1 
nieoprawiony , w początku i końcu wielce " 
szkodzony, poczynający się od karty i istey 
xlu, a urwany na karcie 538, posiada dzisi^ 
biblioteka XX. Bazylianów wileńskich ; i 
użycia łaskawie udzieliła pracującym. W ięc(’' 
exemplarzow pierwszego wydania nie zdarz}’̂
się mi oglądać. . >

5) Exemplarz, przedrukowaniem z powj" 
szych będący, naylepiey dochowany, o g ląd a j, 
świeżo w bibliotece licealney krzem ieniecką , 
oprawny jest w pargamin biały: ma tytuł w ł ;1 j  

bie drukarskiey i wyrazach odmienny taki: St^ 
tu t TKelikóho Knjaztwa Litowskoho (ten wip̂  
jest cynobrowy, a następny czórny) o t  n(*ja '  
s n e y s z a h o  hdra Korola Jeho m h t i, (d®£' 
znowu cynobrem) Zikhim ónta treleho na j 
ronaefi (potem czarno) w Krokowe voydwJ 
roku >588. Tu niewielki herb Pogoni, z ę
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^.'^U ą jak u Lindego koroną. Pod nim idą 
Z ''•da z Pisma świętego czarną farbą: a) S m o -  
P.lte szlo m a je te  czin iti: bo ne spraw ujete sii- 
^ czet owiec zo ho, ale sud  bozi/. sJ  sztoko l-  

ly b  osudite wse nawas se obwalit. J \cchaj 
>llde wo was strach  hospoden za iysd f. 4  
^ a w jt j te  wse sczire , net bo pped  hospodem  
'dłoiu nas zim  nepraw osti, ani brakow ani/a  

°j°b , ani p o zed a n ja  darów. Na marginesie: 
<ndio go para li. H a . td . b) M iłu j te  spra- 
^ edliwost’, ko toryje  sud ite  zem lju. M udr; 
dom. lila. I. c) Chto ljub it’ nepravydu, to t  

nr‘naw idif duszi swojeje. Psałom i o. d) P ra -  
N /a  sudite synowe czelovyeczestni. P sa- 
°0i i rj Daley czerwonym charakterem : z ł a -  
* i za. priw ilejem  K orola je lw  M ls ti .  (re­

d l czarno) w f P d n i , drukowano w dom u  
/ uuioniczow. T u  się kończy ty tu ł,  na k tó- 

odwrocie rycina na drzewie Zygtnunta 
j '*■ napisem jak wyżey. Na karcie nielicz- 
n |Vvaney drugiev idzie: a ) Przywiley Zygmunta 
s| S tatut zatwierdzający roku i588 d. 2 8  

d^Zina. b Przypisanie Statutu Zygmuntowi III  
L w a Sapiehę roku i58S dnia 1 stycznia. 

l } Herb Podkanclerzego Sapiehy i epigramma 
'di pvzez Andrzeja Kymszę, napisane, d) Ode- 

Sapiehy do Stanów Litew skich, e) P rzy- 
t' l!ey łaciński Zygmunta IUgo na druk S ta­
r ł111- f )  Rejestr rozdziałów i artykułów  na 
ę.'"dach 32, za nim, tex t Statutu całkowity na 
j, r°niCach 554. Trybunału nie ma, ani żadnego 
ceiestru, ale wygnietka tróykątna dzieło zakoń- 

Miłośnik za to wydanie cztery czerwone 
°te dadź może, gdy jest dobrze dochowane.



4) Całkiem  do poprzedzającego podobny, 
* takim ze ty tu łem  dochowanym , i porządkiem  
rzeczy, oprócz wyrzuconego przyw ileju  łaciń­
skiego na d r u k , w  texcie  n ieprzerw anie  do 
stronicy 548 doprow adzony, na k tó rey  się u ry ­
w a, opraw ny poźniey w  skórę c z a rn ą , posiada 
dziś b ib lio teka un iw ersy te tu  wileńskiego, z da­
ru  uczynionego w  ro k u  1 8 2 2  dn ia  1 6  m arpa 
przez Józefa T w ardow skiego, m arszałka pińskie­
go 1 professora , a dziś rek to ra  tegoż u n iw er­
sytetu.

5) Do exem plarzy dpuków  ruskich pow tór­
nych, dobrze dochow anych, należy jeszcze oglą­
dany przeze m nie w  Grodnie w  bibliotece X X . 
D om inikanów . Jest bez k a rty  ty tu łow ey , ale 
posiada : a) Przyyyiley K ró la  konfjrm acyi S ta ­
tu tu ; b) przypisanie go Zygm untow i 3 mu przez 
Sapiehę, c) H erb Sapiehy i Epigram m a nań  
Rymszy, d)  Odezwę kanclerza do stanów  litew ­
skich. e) P rzyw ilcy  na d ruk  łaciński. / )  R e­
jestr rozdziałów  i a rtyku łów , za k tórym  zaraz 
idzie te x t całkow ity  stronic 5 5 4 , n nie 5 8 g* 
jak chce L inde, obeymujący. W ażn y  on jest, 
że ma z osobnym ty tu łem  zaraz po statucie 
Z r }  bunał obowatel om  / / ' elikoho KniaztwO  
Litowskoho na soym ie warszawskom  dany 
roku  1 5 8 1 . (Następuje korona, a pod nią od 
strony lew ey orzeł p o lsk i, od p raw ey  pogoń, 
pod k tórem i ciągnie się dalcy  ty tu ł) wydruko­
wano w TFU ni w drukarni M am onie zów  r- 
J586. T u  kończy się k a rta  ty tu łow a , a  jey 
strona o dw ró tna  próżna. Sam try b u n a ł poczy­
na się od w yrazów  sposob praw  trybunalskich < 

<jńe jest cały, na i4sley  karcie nieliczbowaney



^nvany. Nic ma rejestru , ani konstytucyy żad­
nych. P ap ier, d ru k , a n aw e t same skrócenia 
trybunału  są całkiem  tak ież , jak w exem pla- 
rzu pod N. 5  a gdy nie przy wszystkich 
ruskich exem plarzach S ta tu tu  ukazuje się, w idać 

ile oddzielnie po rusku  1586 d rnkow anyvprxes 
introligatora został do n iek tó rych  exem plarzy 
Przyopraw iony. Opisał ten ' exem plarz L inde  
^ c. str. 1 6 6  nie dość ściśle: ho go sam na­
ocznie oglądać nie mógł.

6 ) M a się jeszcze znaydować, dość cały  i 
dobrze dochowany, exem plarz, w St. P » te is -  
hiirgu, w  bibliotece Rządzącego Senatu: stronic 
samego tex tu  554 liczący, za k tó rem i um ie­
szczony T ry b u n a ł W . X- L it. oddzielnie w  r. 
1586 drukow any  , co w  b łąd  w prow adziło  
Sopikowa ( T .I .s t r .  2 4 o), że całego S ta tu tu  w y­
danie pod tym k ładnie’ rokiem , lubo wiem y, ze 
ivtedy jeszcze niezaw odnie ukończonym  nie był. 
^ ie  m iałem  go pod  rek ą  ani w idziałem , abym 
^ d e te rm in o w ał, do jakiego w ydania należy: 
Wszakże z większem  do p raw d y  podobieństw em  
’niędzy p rzedrukow ania  zaliczam. Opisanie po­
daje Sopików  (T. I. str. 2 4o).

7 ) M niey kom pletnych exem plarzy S ta tu tu  
O sk iego , k ilka po różnych m ieyscach widzieć 
^darzyło się. 1 tak  posiada biblio teka w ileń - 
skicg0  un iw ersy te tu  exem plarz, w  skórę czarną 
^Vvniey opraw iony, znacznie naddarty : bo po- 
c?,ynający się cd rejestru  Rozd. II, a rt. 1 0 , 
^  początku i środku tex tu  cały. u ryw a się do-

na stronicy 54o, rozdziale i4  a rt. -g. 
j **niankę o nim czyni L inde  s tr  1 6 6 , jest ta k -

Przedrukow aniem  pow tórnem .
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8) In n y  im dpsuty , bez ty tu łu  , w  p rzedm o­
w a ch  znacznie uszkodzony e x e m p la r z , w  skórę  
cz a rn ą  o p ra w n y ,  od przyp isan ia  przez S apiehę 
k ró low i,  bez dalszych d o d a tk ó w  poczynający  się, 
w e  ś ro d k u  c a ły r a le  u rw a n y  na  s t r .'552  tex tu ,  
a zatem  ani t r y b u n a łu ,  ani innych d o d a tk ó w  
nie mający, posiada b ib l io teka  w ileń sk a  X X .  
B azy lianów , od d a w n y c h  czasów i ła sk aw ie  u -  
dziela . Je s t  011 n iezaw odnie  p rz e d ru k o w a n ie m  
p o w tó rn e m .  l a k  w iec  X X .  Bazylianie oba w y ­
d an ia  S ta tu tu  posiadają , co ła tw o  mieć mogli, 
gdy ca ła  M am oniczów  d r u k a r n i a  im się dostać 
m ia ła .

9 ) -Dobrze tak że  dochow any  ex em p la rz  r u ­
ski S ta tu tu  do p rz e d ru k o w a l i  należący , w  cza­
sie ostatniey podróży, w  nayzamożnieyszey biblio­
tece  P u ła w s k ie j  X c ia  Czartoryskiego w idzieć  
zdarzy ło  się.

10) W e d le  ś w ia d e c tw a  S o p ik o w a  (T. I. 
p .  2 4 o) zn ay d o w ał  się p rz e d  w o y n ą  r. 1812, 
w  Moskwie w  biblio tece to w a rz y s tw a  historyi 
i s tarożytnośc i rossyyskich , d ru k o w a n y  S ta tu ­
tu  L itew sk iego  exem pla rz  , lecz nie wiadomo: 
czyli w te d y  za traco n y  nic był.

11) Je d e n a s ty  z p o rz ą d k u  exem pla rz  w y r  
n a la z ł  n icdaw nein i  czasy X . K an o n ik  b rzesk i 
A ntoni Sosnowski, n a  P o d la s iu  w  bibliotece, p o ­
dobno supraslskiey, i H rab iem u Chodkiew iczow i 
p rz e s ia ł  do M arsza wy, jak  to sam ośw iadcza 
w  D zienn iku  w ileń sk im  r .  1822 .N. 6 s tr .  200.

12) D w u n as ty ,  p o d łu g  u ręczep ia  n au czy c ie ­
la  szkoły kow ieńsk iey , znanego ch lubn ie  z p ra c  
poetycznych , A dam a M ickiew icza, ma sie znav~

7  M



'lować w bibliotece, na użytek tego zakładu 
Przeznaczoney.

13) N ied aw n em i czasy, obyw ate l  żm udzki,  
^ a u d y  usz Mirski, w  d om ow ym  n a w e t  zaciszu 
Matematycznym i p raw niczym  n au k o m  o d dany , 
ylożył w  moje ręce ,  w ie lce  uszkodzony, e x e m -  
plarz d ru k o w a n y ,  w yna lez iony  p rzez  F ab ian a  
•wiewiąrowicza, reg en ta  zaw ileyskiego, w  m ia -  
-Mczku M iadziole gubern ii  w ileńsk iey , p o w ia tu  
Zawileyskiego. O p ra w n y  poźniey i n iezgrabnie  
Poklejony, bez ty tu łu  i p rzedm ów : zaczyna się 
°d  a r t .  64  Roz. IV, re je s tru  początkowego, a le  
i ten  poźniey p o d w a k ro ć  się p rze ry w a .  Sam  
te x t  S t a t u tu ,  d w ie  począ tkow e k a r ty  uszko­
dzone, a dw óch  n as tęp n y ch  ca łk iem  n iem ają-  
CY) zbyt często w  rogach i ś ro d k u  k a r t  poszar­
pany, ciągnie się aż do końca , to  jest: rozdzia­
n i i4  a r t .  07 ; s tronic liczbę t ru d n o  z rach o -  
y^ać: bo n u m e ra c y a  nay częściey w y d a r ta ,  w szak­
że 5 5 4  mieć musiał. Z a  S ta tu te m  bez osóbne-

ty tu łu  jest k a r t  sześć poobdzieranych , t r y ­
b u n a łu  l i tew skiego, odm iennym  d ru k ie m  w y ­
bitego. Je s t  to  n iezaw odnie  p rz ed ru k o w a n ie ,  
ya n a d to  w ysoko od w łaśc ic ie la  szacow ane.

14) C zternas ty  ex 'em plarz d ru k o w a n y ,  oglą­
dał w  biblio tece a rsen a ln ey  paryzk iey  X . k a ­
nonik  brzesk i,  M icha ł  B obrow ski,  świeżo z uczo­
nych po d ró ży  przez F ra n c y ą  pow racający . P a n  
b-arol S ienkiew icz , w e d le  powieści tegoż, m iał  
^czynić opisanie b ibliograficzne tego pom niku  
P ra w o d a w s tw a  li tew skiego  n a  zachodzie.

(Dokończenie nastqpi.)
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P O D R O Ż Ę .

T r a v e l s  in  N u b i ą  e tc .  P o d r ó ż e  w  N u b ii  J a n a  
Ludwika Burckhardta. (Ciąg nmy. Ob. D z  
f f i le ń .  1822, T. I I I ,  387 ).

D a ls z y  ęiągpodró&y z Górnego Egip tu  do B e r  beru 
S u a h n u  1 JJzidda . w A rab ii, odbytej roku i8 i4 .

Podług mego zdania, liczbą niew olników , 
corocznie na  targach  S h e n d y  przedaw anycli, 
pięciu tysięcy dochodzi. P raw ie  dw a tysiące 
pięćset kupcy  z S u a k in u  zakupu ją , ą  tysiąc 
pięćset do E gip tu  p row adzą: resztę' zaś zabie- 
ra ją  kupcy z D o n g o li, albo tez B e d u in i  na  brze­
gach A t  barci i po brzegach m orza czerw one­
go, na wschód S h e n d y , osiedli. Niew olnicy , przez 
kupców  z K o rd o fa n  prow adzeni, są rodem  po 
większey części z k ra in  bałw ochw alczych B e n -  

■ da , B c ia d za , F etigo  i F e r tit, na południe lub 
między zachodem i południem  położonych. 
K upcy z D a r fo u r  bezpośrednio handel u trzy ­
m ują z obwodem  F e r t i t , k tó ry  o dwadzieścia 
dni drogi od Kobbc  iest odległy. Jest to k ra i­
ną g ó rzysta , m ieszkańcy nie znaią up raw y  zie­
mi, chociaż nader lub ią  chleb z d liourra i dok- 
hen (*), czego żeby ty lko dostać mogli, w łasne- 
by naw et dzieci przedali.

N iew olników  męzkiey i żeriskiey p łci na 
trzy klassy dzielą, a 'to podług wieku.' Tierw sza

(*)  D o n i e ś l i ś m y  w y ż e y ,  U  o b a  te g a t u n k i  *boża
w n i e y s a e m  N u b u  1 k r a i n  o k o l i c a n y c h  p o ż y w i e n i e m .



fthom asy , same dzieci, od dziesięciu lat obey- 
mująca; druga Sedasy, oc} dziesięciu do piętna­
stu lat; trzecia i la le g h , ludzi dóyrzałych już 
Zawiera : większa część niewolników, na tar­
gach Shendy  będąca, do dwóch pierwszych klass 
należy, a Sedasy  naywięcey są cenione. Kie­
dym się w Shendy znaydował, niewolnik z tey 
klassy piętnaście do szesnastu piastrów był ce­
niony; niewolnicę zaś od dwódziestu do dwó- 
dziestu pięciu piastrów hiszpańskich szacowa­
no. Za niewolnika z klassy picrwszey K ho-  
ftiasy dwanaście, a za niewolnice piętnaście 
piastrów dawano. Zaś % klassy Złalegh rzad­
ko nad ośin lub dziesięć piastrów przedają; 
nie tak chętnie ich kupują: ho egipcyanie i a- 
rabowie utrzymują, zen ie można się powierzać 
bezpiecznie niewolnikowi, chyba od młodych lat 
w domu wychowanemu: przeto niewolników  
bcdegh nabywają tylko beduini, dfla pilnowania 
licznych trzód swoich. Jeśli który umie rze­
miosło jakie , np. szyć lub się zna na kuchni, 
płacą za takiego po trzydzieści nawet piastrów, 
chociażby wiek młodzieńczy juz przeminął.

Niewolnicy, do Egiptu prowadzeni, przez 
wiele rąk pierwey przechodzą, nim ostatecznie 
przy jakiey familii zostaną umieszczeni. Tak 
kupcy, nabywszy ich w  krainie F ertit, przeda­
ją karawanom z Kobbe\ przyprowadzeni do te­
go miasta, stają się własnością handlarzy z Kor- 
dofan, którzy wiodą ich do Obeydh , stolicy 
Swego obwodu, i innym nabywcóm przedają(i).

. \ )  K u p c y  i  Soudan  pospol ic ie  w id o k i  sw e h an d lo w e  na 
jednym  ty lk o  t a r g u  o g ran icza ją ;  t a k  n a p rz y k la d  k u p ie«
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Ci znowu, stanąwszy a v  Shendy, egipcyanom 
lub arabom oddają, którzy ich oddziałami do 
E sn e , S io n i, lub aź do K airu  pędzą. Kupcv 
ze Smyrny lub z Carogrodu, w Kairze miesz­
kający, prowadzą ich przez port afaxandryyski, 
i częstokroć przez cztery lub pięć rąk pierwey 
przeyść muszą , nim ostatecznie w północnych 
Turcyi prowincyach umieszczeni zostaną. Ta­
ki jest pospolicie los tych nieszczęśliwych stwo­
rzeń, które jeszcze prędzey , niż wyraziłem, pa­
nów swych zmieniają. Widziałem w Shendy, 
jak na jednymze ta7 gu niewolnik trzy razy był 
przedany, nim go z rynku sprowadzono; a któ­
rego we trzy dni pożnicy, znowu na przedaz 
ostatni nabywca wystawił: bo nie znalazł przy­
miotów » jakie mieć w nim żądał. Obchodzą 

z nimi jak ze zwierzętami, a w czasie u- 
mawiania s i ę  o kupno , za trzodę bydła uw a­
żają.^ l a k  naprzyk ład , mówią o właścicielu 
dziesięć R a s  - H a g h ig , czyli dziesięć nie­
wolników mającym, jak się mówi. że on H as- 
ghanarn , czyli dziesięć ow iec, posiada. Słow em: 
w' prowadzeniu na ta rg , w kupnie i spędza­
niu niewolników tych :e słów i tegoż obeyścia 
się, jak z trzodą bydła, używają.

Widziałem na rynku w Shendy dzieci pię­
cioletnie, na przedaz bez rodziców wystawio­
ne : pospolicie jednak kupcy rzadko odtączaja 
niemowlęta od swych matek , a czyniący tak° 
powszechnie są naganiani.

z Kordofan handluj e  , edvn i e  z D a r fo ur nm  ; in n y  na 
Samym ta r gu  w S h e n d y  b y w a  : toż r o zu mi eć  na l eży  
o ku p c a c h  * Souakin, z k t ó r y c h  j«dni w  S hendy, drudzy  
w  Sennar, sw e tow ary  sb yw aję .
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Długie doświadczenie nauczyło handlują­
cych niewolnikami, że ludzie, z jedneyze krai­
ny rodein będący, mają jakiś charakter podo­
bieństwa miedzy sobą: jakoż w nabywaniu nie- 
Woln.ków w ielką dają baczność na kray, z któ­
rego pochodzą. Nubasowie  (iloubas) z Sennea- 
ru  miani są za ludzi łagodnych obyczajów i 
przywiązanych do swych panów; Kostanisowie 
czyli mieszkańcy północney Abissynii, uw aża­
ją się: za zdraycow i przewrotnych; M /naarą- 
sowie, wschodnie strony ley krainy zaludnia­
jący, dla słodyczy charakteru, yvielce są poszu­
kiw ani. Z m u r z y n ó w ,  pochodzących z krajów  
na wschód D arfour  położonych, nay wiecey sza­
cowani są ci, którzy są rodem z B enda;  nie­
wolnicy zaś z l e r t i t , dla mściwego serca i 
dzikości, nie tak są cenni.

W iększa część niewolników , z Sliendy 
sprowadzonych, może nieco mówić po arabska; 
co jest wyraźnym dowodem, źe długi czas pier- 
w iey już w niewolnictwie przepędzili: pocho­
dzący z D arfour  i K ordofanu  mają pospoli­
cie lekką znajomość mowy obu tych krajów, 
oprócz języka arabów i oyczystego.

Jak tylko młody niewolnik stanie się w ła ­
snością jakiego m uzułm ana, dają mu nazwisko 
arabskie, jako sabach el kh eyr  (dobry dzień), 
dięrab  (skórzany worek), i tym podobnie; ale 
nigdy imie muzułmańskie, jak I la s sa n , M o ­
ha m m ed , S e lim , M u sta fa  i. t. d. Młodzi mu­
rzyni , z krain bałw ochw alczych, nie czynią 
żadney trudności w  przyjęciu iślam izniu; nie 
tak  jednak dzieje się z niew olnikam i, którzy 
naw róceni byli do religii ehrześcijańskiey przez
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koptotv abissyńskicli , a poźniey kupcom  m u­
zułm ańskim  przedani zostali. Często się zda­
rza, ie  n iew olnica z Abissynii, w  harem ie m u­
zułm ana umieszczona, jak naymocniey się opiera 
odstąpieniu w iary: przez co zmusza w łaściciela  
do jey przedania, gdyż ten  za hańbę poczytałby 
sobie, mieć dzieci z chrześcijański: co na niego i 
na  wszystkich następców  n iezatarłaby  plam ę 
ściągnęło. W  naw racan iu  n iew olnika do isla­
m u, na samem tylko obrzezania przestają, n ie- 
ucząc, an i czytać, ani m odlitw . W  Egipcie i  
A rabii samych tylkopodobańszyeh n iew olników  
w  relig ii ćw iczą J ci jednak  n a w ró c e n i, w ięk ­
szymi są fanatykam i, aniżeli naypobożnieysi o- 
lem owie , i bardziey  naygraw ają się z chrze­
ścijan i franków  , jak inni m uzułmani.

D opóki kupcy znaydują się W kraju  , gdzie 
n iew olnicy ich ła tw o  sobie ucieczką m ogą za­
radzić, bardzo łagodnie z nimi się obchodzą, do­
brze k a rm ią , a nigdy p raw ie nie biją: do ta ­
kiego postępow ania m ocną jesf pobudką ho- 
ja ż ń , ażeby , grom adnie w  zaparciu  trzym ani, 
chorobie nie podpadli. Lecz jak ty lko  w głąb 
pustyni zaydąy a żadna nadzieja uyścia dla nie­
w olników  nie pozostaje; w ów czas wszystko się 
od m ien ia ; i w łaściciele nayw iększą surowość 
na  n iew olników  w yw ierają . P o d  czas mego 
w  Shendy pobytu , k iedy niew olnik  jaki źle 
postępuje, a karać go jeszcze lękano się? słysza­
łem  często towarzyszów moich między śoba mó­
w iących : „Bądźm y c ierp liw i, jak ty lko Ber­
be r przcydziemy, to  korbach  (1) nauczym go ro -

(») K orbtidi 93 to harapniki^ze skdiy hyppopotama robiona,
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łlńnu. Jadać poźniey z kupcami suakińskimi 
Uważałem, że przebywszy Tuka, surowo bar­
dzo obchodzić się zaczęli ze swymi niewolni­
kami. W szakże w ielką zawsze o ich zdrowie 
troskliwość m a ją ; dosyć przyzwoicie karmią; 
równąż ilość wody, jak sobie codziennie udzielają; 
a dziewczynom młodszym i delikatnieyszym na 
wielbłądy wsiadać każą. Pospolicie jednak nie­
wolnicy pieszo za karaw aną iśdź muszą: a gdy cza­
sem wielbłąd padnie; wszystek z niego ciężar 
Ua nich kładą. Młodzi niewolnicy z w ielką 
łatwością wszelkie trudy  długiey podróży w y­
trzymują ; widziałem przez kilka dni ciągiem, 
po dziesięć łub dwanaście mil uchodzących; a 
potym często skaczących i wesoło igrających, jak­
by po długiem w ytchn ien iu ; na nic się zgoła 
nie uskarżają, byleby tylko mieli na wieczerzą 
kaw ał chleba z dhourra , niećo sera, a czasem 
trochę tłu stośc i, k tó rą  sobie włosy i Całe cia­
ło nacierają. Lecz naybardziey ich dręczy nie- 
spokoynośe o przyszłym losie: przekonani są 
-bowiem: ze V la d  er I l i f  czyli dzieci J iif  (i), na 
r2eż, niewolników kupują; i chociaż kupcy tro­
skliwie im wmawiają płonność tego mniemania 
Rzadko jednak im wierzą.

Kupcy dosyć wolności młodym niewolni­
kom w Sliendy pozwalają: doyrzałycli zaś, k tó - 
rYch skłonności są im jeszcze nieznane, pilnie 
Vv zaparciu, a czasem naw et i w  okowach, trzy­
mają. W  drodze takoż bardzo są ostróżni wzglę­
dem tych, o których wierności mają podeyrze-

(*) i iuie to  m n r z y n i  c l ^ m i e s z k a ń c o m  Eg ip t u1; w ł a ­
ś c iw i e  znaczy k r a y  płazki ,  wi e l e  w o d y  m a i ą c y .



nie. Oto sposób, jakim ich prowadza,: jest żerdź 
długa, na  końcu jarzmo mająca, k tóre  na kark 
niewolnika w łożyw szy , postronkiem do szyi 1 
praw ego ram ienia przywiązują ; drugi zaś żer­
dzi koniec do siodła wielbłądziego jest przymo­
cow any; w  tak przykrym  stanic muszą ci nie­
szczęśliwa dzień cały podróż odbywać, a wie­
czorem, chociaż się jarzmo zdeymuje, lecz na­
tomiast kaydany na ręce  i nogi wkładają .

Często się zdarza widzieć kupców, hand lu­
jących niewolnikami, że przedają własne dzie­
ci, z m urzynki spłodzone , lub też niewolnicę 
brzemienną na targ  wystawującycli : przez co 
m atka  i płód, którego 011 jest oycem, nabyw ­
cy stają się własnością. W  ogólności: ludzie 
ci, zatwardziali na  wszystkie uczucia ludzko­
ści, przywiązania i politowania, zysk za jedy­
na mają nam ię tność : d la  niego wszystko po­
święcić gotowi: widziałem tak  dalece z czucia 
w yzu tych , iż przedawali n iew oln ików , którzy 
się na służbie u  nich postarzeli,  a przez d łu ­
goletni pobyt stali się niejako wcieleni do fa­
milii pana swego : przedawali zaś nie dla tego, 
żeby złe postępki n iewolnika były powodem, 
ale że dobrze za nich dawano.

Jeżeli nabywca ka lec tw o lub niedołężuość 
fizyczną w  niew'olniku odkryje, ma praavo po- 
wrócić  go p rz e d a w c y , byleby to w  ciągu pię­
tnastu  dni po kupieniu uczynił. Do w ad  liczy 
się i t o : jeśli n iew olnik  spiąć mocno chrapu 
jeśli śpiąc żuje lub  zgrzyta zębami i t. p.: gdyż 
to  wszystko biorą za znak niewątpliwy: że nie­
woln ik  nigdy szczerego ku  panu swemu nie nabie­
rze przywiązania. W  kupowaniu niewolników'
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troskliwie się nabywcy w ypytują: ćzyby już o- 
*P§ odbyli: upewniano mię albowiem, że w  D n r-  
JUr \ K ordofan  choroba t a ,  prawie piątego, 
2 tego św iata sprząta.

Ze wszystkich wiadomości o murzynach, bar­
dzo złe o ich charakterze przekonanie powzią­
łem: nie widziałem wprawdzie i nie zastanawia- 
em się nad nimi w  kraju ich oyczyzny, lecz 

tylko pomiędzy kupcami, handel nimi prow a­
dzącymi, gdzie naylepsze serce skazić się ko­
niecznie musi. W  ogólności mają ich zauporczy- 
^ych  i mściwych. Są leniwi , i jedynie myślą o 
Zadosyć uczynieniu potrzebom fizycznym: a je­
żeli mają dostatek pożywienia , o nic się zgoła 
nie troszczą , mało dbają o napomnienie, a na- 
Wet i bicie. Co do zdolności umysłowych , u - 
Wazam ich zarówno z arabami czarnymi, a ma­
ło co nizey od egipcyan lub syryyczyków: po­
średnictwem przyzwoitego ukształcenia, murzy­
ni mogliby się w  kulturze zbliżyć do białych, 
'* możeby się i zrównali we wszystkiem co do 
Poloru umysłu.

Chociaż murzyni wielkie trudy  i zuoje w y­
trzymywać mogą, nie są jednak mocnieyszego 
Ciała nad mieszkańców Europy: więcey owszem 
dolegliwościom podpadają i na ból są czulsi. 

°spolitą między nimi chorobą, jest gorączka 
upalna (febris inflammatoria) , k tóra w ielką 
lczbę niewolników co rok zabija. Podlegają 

kze często chorobie , k tórą pierwszy raz vr 
‘ oendy postrzegłem. Jest to w łośn ik n iedy-  

albo sm oczek (fi la r ia  m edinensis seu 
-j/^cuiiciilus) , w  ciele ludzkiem tworzący się, 

° ry przez nogi, ram ię, piersi etc., na wierzch 
w‘leń. T. II. 6, r. 182 3. czerwiec.



wychodzi- jeśli przy  ukazaniu  się zew nątrz, uda 
się całkiem  go w yrw ać , tak  , iż naymnieysza 
część jego w  ciele nie pozostanie, chory zostaje 
uzdrow iony; jeżeli zaś p rzec iw n ie , ra tu n ek  jest 
n iepodobny: jednak bó l, z tąd  pochodzący , ni® 
czyni zaw ady w  odbyw aniu podróży aż do 
c h w ili , k iedy cierpiący konać zaczyna.

W yznać należy , £e stan  n iew olników  póty 
ty lko  jest bardzo p rzy k ry , dopóki są w  reku  
kupców ;staw szy się w łasnością jakiego egipcyani- 
na  lub  a ra b a , lepszego już losu doznają, i p ra ­
w ie stają się cząstką fam ilii swego właściciela- 
Obchodzą się z nimi jak z członkam i rodziny; 
a  jedyną względem  przeniew ierzonych ka rą  jest, 
w ysłanie na  robotę około r o l i , zamiast odby­
w ania posług dom owych. W  Egipcie i Arabii jeśli 
n iew oln ik  pew ną liczbę la t poczciwie wysłuży, 
wolnością od pana byw a udarow any; i wówczas, 
nie jako niew olnik , lecz jak  sługa p ła tn y  uważa 
się. Jeśli niew olnik  zbyt uciążliwego od pana 
doznaje obeyściasię, p raw o  upow ażnia go, żądać, 
aby na ta rg  ku  przedaniu  by ł w ystaw iony, i kie­
dy nadarzy  się mu zręczność , że swoje o t°  
p ro śb ę , w  obecności k ilku  zacnych św iadków  
przełoży; pan tego m u nie może w zbronić. Z w y ­
czajem jest także powszechnym: że niewolnica) 
m ająca potom stw o z pana, wolność otrzymuje- 
T e  jednak  bardziey są nieszczęśliwe, niżeli nie'' 
w o ln ik  mężczyzna : częstokroć bowiem
cierp ien ia, d la zazdrości żon pańskich, sa 
staw ione. W  prow incyacli południow o-w scho" 
dnich k ra ju  tego, niew olnik p łci męskiey nigdy 
p raw ie  wolności nie otrzym uje ; lecz natom iast 
pozw ala się m u zarabiać i zyskiwać z p rz e m y s ł
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iu),
ljion,rZemiosła 5 b-Yle,)y w  potrzebie był gotów 
zajjj.ic Pana z orężem w  ręku. Jeśli niewolnik 
kr*. ^  P o w ie k a  wolnego, pan winien opłacie 

w«ym zabitego: bo kara śmierci, na niewolni- 
Zii j®Pebliona, nie byłaby uważana doslateczneni 

krew wolnego wynagrodzeniem.
^  ićzba niewolników, co rok w  Egipcie prze- 
kievHnycb t  których dwie trzecie są płci męz- 

• J)0Z ’ prawie czterdziestu tysięcy dochodzi; i to, 
dze rachunku bardzo umiarkowanego. Są- 
k01'’ ?e vv Soudan , liczba niewolników dalc- 
kei'VM'ksza bydź musi. Mało jest domów w B e r -  
,j 1 Shendy , żeby się w którym jeden lub 
^  och przynayrnniey niewolników nieznaydo- 
hja- ‘ wiele jest familiy, co ich po pięciu i sześciu 
tyi • a nddżeluicy obrębów i dostatni tuzina- 
\yi !cb ł*czil ’ Okoliczni Beduini koło Shendy* 

• bczb? niewolników trzymają; a zw iado ­
wi > jakich zasięgnąć mogłem, utrzymywać 
ja ,^ ’“e się również dzieje w Senilaar i poi k ra - 
ł, ‘1: & clrfur , K ordofan  , D ar  -  S a ley , JBóur-  
Czyi’ Ptas erm «i - f f n°u  i  H aoussa; niech więc 
ł; eluik dopiero zastanowi się nad niezmierna 
O .  tych nieszczęśliwych ludzi, którzy coro- 
^ le zgłębi rodzinney Afryki sprowadzeni , i 
ę| . s ieczną niewolę przez równychźe sobie lu - 

p rzedaw ani! N al-ży mieć /iadżieję, żc 
przez mocarstwa Europy przedsięwzięte* 

c*upełiieniu zniszczeniu handlu murzynami* 
z czasem zbawienny swóy wpływ na k ra- 

ty A* ryki zachodniey, k tóra dotąd praCowi- 
Cz i niewolników osadom europeyskim d os ta r- 
ko a * *ecz podobnych skutków, co do śród- 

ey Afryki oczekiwać nie można. Bo dopu*
i 3 *



ki południowo-wschodnie krainy będą z o s ta " 'aC 
pod panowaniem muzułmanów, k tó rzy , fan3̂ ) 
zmem pow odow ani, wieczną z bałwochwah® 
mi murzynami woynę p row adzą , a 
potrzebują niewolników dla trzód pilnO^*’ 
posług dom owych, i dla handlowego zy®ku ’ 
dopóty stan niewolniczy w  głębi Afrvki 
dzie się u trzym yw ał, i nie prędzey zniknie; 
murzyni sami przez się będą "mocni skrU®2̂  
jarzmo sąsiednich muzułmanów i odpierać 
napaści.

To, com powiedział o obyczajach m ieszki 
ców Berber, może się stosow ać do Shendy; z ^  
tylko różnicą, iż łupieżnośe tych ostatnich 
dziey jest powściągana przez ich n acze ln ik ^ ’ 
którzy zupełnie dowolną nad nimi władzę spr‘r  
wuja. Obwód Shendy przez rozmaite, a 
arabów  pokolenia , jest osiad ły : nayhard*^ 
rozmnożone pokolenie jest D zaa lien  ; ktćf6 
w ciągłych zatargach zostaje z osadami Sh i 
rye  i K ouahel na wschód , zachód i połud*1̂  
Shendy położonem i: te wszystkie nie są 
arabskiego, chociaż mowa i wyznanie są ' a>'a^  
skie. Mieszkańcy tameczni, zayrnujacy oko&f 
na południe Nubii położone, latem w góry s'f 
udają , gdzie liczne źródła w naytęższe upa^  
wegetacyą utrzym ują: gdy zaś pora deszcz1̂  
zbliży się , zstępują na obszerne doliny ^ d t^ '  
ra , koło Nilu , obfitą dla ich trzód paszą °' 
kryte.

M iasta: S en n a a r , S h en d y  i B erber , ^  
mają między sobą związków za pomocą 
Są tam w praw dzie łodzie: lecz te do prze^  
cia rzeki w poprzek , nie zaś do żeglugi ^
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krajowey rzece, nad którą Sennaar 
Jjj.y* dają itnie: raz łlahr~el~.Azrek (rzeka błę- 
Sŷ .1.9)’ drugi raz N ih  źródło jey jest w  Abis - 
oa/1* ztądto podobno B urce chlubił sie , źe 
y,s rył źródło Nilu. Lecz według zgodnego 
^  ^ tk ic h  kupców Sennaaru świadectwa, B a h r-  

^yaclli (rzeka biała), która płynąc od za- 
ł z  rzeką B ahr-el-.A zrck, kończy się o k il— 
oS| n) drogi poniżey Shendy, daleko od tey 

jest szersza, i ztąd za prawdziw y Nil 
^ an ą  bydź powinna. 

ę(l Shendy pora dżdżysta k oło połowy czerw­
ij ^czyna się; wszakże deszcze te nie tak d łu - 

i nie bez przerw y trw ają, jak w innych 
\  ^dniowo wschodnich okolicach. Uwaga ta 
łe^ll)e sie i do p u sty ń , między Berber i Egip-
ł (| ^Położonych, aż do pasma gór od Assuan 

\
t y p .  — m -  I ;r _ - - - -  ■  j  i “ -

c4e. Egipcie, od końca kw ietnia aż do połowy

K ---- ------łiją . °$seir rozciągających się, kiedy deszcze zi- 
1 L1 latem ciągle padają. Tak w Shendy jak

a> czas, w którym Nil zaczyna nabrzmie 
A/t 1 Panuje w iatr niezmiernie gorący, zwany 
'ly^sc in f* );  doświadczyłem, iz nie tak w  Sheti - 
łłw w Egipcie jest zabijający, różnica ta  

ztąd pochodzić , ze Shendy leży daleko 
yi’ od górnego Egiptu.

(|  adbrzożui N ilu mieszkańcy, od D ongoli 
ty 0 Sennaaru i wszystkie pokolenia arabskie, 
aLh , u dni owo wschodnich stronach osiadłe, 

ipgo ty lko  języka używają. W ielką

, ) ) ) “ t o  pocl .ndzi  od Kham syn  (p ięćdz ie s ią t ) ,  d s ię  ie 
u w ia t r o w i ,  że c iąg iem  p r z e z  p ię ć d z ie s ią t  dn i  ni®
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tchną wzgardą ku swoim sąsiadóm , ktdvj^ 
Wyrazem yJdzern oznaczają: inne to Koran uil' 
daje narodom, arabskiey mowy nieznają0}11̂  
Ich wybawianie jest prawie takie, jak w gór' 
nym Egipcie; wszakże wiele się wcisnęło 
fazeń z abissyńskicgo, bisharyyskiego, a na''Ł 
z murzyńskiego języka. Rzadko się trafia ^  
leze człowieka , któryby w  rodowitey • 
czy tac i pisać był ćwiczony; chociaż wyb*  ̂ • 
gładkość w  tłńmaczeniu się zachowują. 
ich, równie jak u arabów na Wschodzie, 
wią dzieła wojenne w pieśniach Kaszy'd}■, 
zwanych; w  wierszu miara jednostayna i ze 
słością jest zachowana, a pamięć z ust do 
je przesyła.

Arabowie w  obwodzie Shendy jeden 
rodzay narzędzia muzycznego znają , nakŝ ‘'() 
liry (tambfura), takoż flet ze źdźbła clholtff 
zrobiony i cymbały. Śpiewy ich mało 
podobieństwa do śpiewów wschodnich ich t , 
bratymców; wyjąwszy pieśń Ileclon, którą *f!i 
wają , naybardziey jadąc w  nocy, dla 
cenią wielbłądów do biegu prędszego: jeSV ' 
pieśń wszystkim arabóm ulubiona, którą s 'e> 
szałem równie nad E ufratem , jak i nad ^lł 
gąnn .Albara.

Przez czas mojego w  Shendy pobytu, trz?^'. 
łem się ściśle przewodniczących nam abah^^, 
protekcya ich tem potrzebnjeyszą była dla111)1 ? 
ze towarzysze spólney podróży z Dara°tf'

  ;

( • )  K a s z y d  je s t  ro d z a y  p o em atu ,  lc tdry ,  nie  f
d w ad z ieś c ia ,  w ię c e y  nad  s to .  DysticfcoU t*'1 
Winien.
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naw et syn I la d z i-U o ssc in a , k tó rem u  oyciec 
z taką  troskliw ością mię był pow ierzył, żadney 
praAvie zręczności nie opuszczali, żeby się ze 
innie nie naśm iew ali, i n ie czernili p rzed  k u p ­
cami Sennaaru, z k tó ry m i, jak się im zdało, 
podróż moję dalszą przedsięw ezm ę. Było to 
"Wprawdzie moim zamiarem: lecz inne pobudki 
do zaniechania m iałem  na uw adze. Idąc b o ­
wiem  do Sennaaru , ztam tąd do Gondar i M as-  
•masz, zwiedziłbym  drogę, k tó rą  Poncet i Burce 
o d b y li, a  k tó re  okolice są tern samem znajo­
me; lecz udając się z SZiendy prosto k u  m orzu 
czerw onem u, m iałem  przed  sobą k ray  całkiem  
now y, kędy droga każdem u podróżnem u, n ie- 
oswojonemu ze znojem i niebezpieczeństwam i, 
jest n ieprzystępna. Chciałem  także zwiedzić 
M ekkę  a v  m iesiącu listopadzie, to jest: a v  cza­
sie pielgrzym ki, dla otrzym ania ty tu łu  M adzi, 
k tó ry  w ielkie mi w  przyszłych podróżach do 
środka A fryki, zapew niał korzyści. P rzy łączy­
łem  się do karaw any' z Suakin; sprzedaw szy 
zatem  w  Shendy  moje tow ary , kup iłem  m ocne­
go w ielbłąda, k tó ry  mi jedenaście dolaroAv ko­
sztow ał, i młodego niew olnika, p raw ie la t  cz te r­
naście mającego, za którego dałem  szesnaście 
d o la ró w ; nadto  zapasiłem  się w  abre , czyli 
suchary  z dliurra , toż a v  ziarno, m ąkę i masło, 
i k ilka  sztuk damom", bo tego na drodze do 
Jaka  bardzo potrzebują. P o  skupieniu tego, 
ledw o  cztery  dolary  mi pozostały; co jednak 
mię nie trw ożyło: m iałem  bowiem  nadzieję, że 
zbywszy w ie lb łąda, po przybyciu do Suakin , 
będę m ógł opłacie za przeyście w  D źidda, do­
k ąd  m iałem w exle.
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K araw ana 17 maja z Suakinu  ruszyła, a 
Z nią i ja S h en d y  opuściłem. Złożona była ze 
dwiestu praw ie wielbłądów, tytuniem i damour 
ładowanych, około trzydzieści dromaderów, do 
jazdy dla dostoynieyszych kupców, i tyleż koni 
na przedaż w  Yemen przeznaczonych: kupców 
znaydowało się sto pięćdziesiąt, a niewolników 
trzysta. Naczelnikiem karaw any był jeden 
z pierwszych mieszkańców Suakinu , połączony., 
przez małżeństwo z beduinami bisliaryyskimi ,i 
hadendoaskimi, których okolice przebywać nam 
palezało ; uw ażałem , że wszyscy posłuszni byli 
temu naczelnikowi w rzeczach do podróży na­
leżących. Wszyscy kupcy tey karaw any byli 
z Suakinu, wyjąwszy pięciu T eka yrn e  (Tek10- 
ury) czyli kupców czarnych , którzy dziesięć 
w ielbłądów  i trzydziestu niewolników mieli. 
Ja  z tymi ostatnimi połączyłem się, i przez ciąg 
całey podróży odbierałem i wzajem czyniłem 
małe usługi, jakich podróżujący ustawnie po­
trze) iją. Nie mogę się wszakże pochwalić, że­
bym żył z nimi poufale : bo w  kra u negrów 
nawet, n ik t się nie chce ściśle łączyć z czło- 
wiekiem obcym, którego powierzbhowność, u- 
bózt o i nędzę okazuje: jakoż om uważali mię 
zare no ze swymi niewolnikami. Jeden z tych 
mur ynów był rodem z D a rfu r , drugi z Kor­
do fan^ inni tr/.ey z D om u. Bardziey miedzy 
nimi poważany i k tóry  naszym był naczelnikiem, 
zwał się H a d z i _Aly el D o rn a w a y : z wiedził 
kilkakroć Turcyą, mieszkał w  Konstantynopolu 
i Damaszku, i trzy razy do M ekk i pielgrzymkę 
odpraw ił: osiadł zaś w K ordofnn  i często do 
jOżidda jeździł. T y tu ł H a d zi, sa pielgrzymkę
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do Mekki nabyty, i ustawne koraim czytanie; 
wielkie o jego świątobliwości dawały rozumie­
nie, chociaż jego życie i postępki niegodziwe, 
były znajome. (D a lszy  ciąg nastąpi.)

P O E Z Y A.

D o  T. J a n u s z e w s k i e g o ,’

ty! co przez warowne dzielnych farb użycie, 
M artwemu płótnu umiesz sztuczne natchnąć życie! 5 
T y , którego dłoń biegła, w ierna sługa myśli,
W ciasnych szrankach długiego dzieje wieku kryśli, 
N iewidne burze duszy, uczuć tajemnica,
Pod tw ym  pędzlem przechodzą na zwierciadło lica,
A w słodkiem omamieniu złudzone powieki,
Cofają myśli widza w maloryatie wieki.

Teofilu! o jakże w ielkiey godzien chwały 
D ar, który  hoyne nieba w twoją dłoń przelały,
Po i głośne cię imie nie minie u świata, 
t  słodsza w sercu własnem znaydzie się zapłata.

Tak, zbyt wcześnie i sławie i światu w ydarty, 
Pafael się zapisał w nieśmiertelne karty:
Przestał być, ale w iecznie przetrwa jego im ie,
* w ust»ch uwielbienia, i w poetów rymie.
Ct <

czas, co srogim skrzydłem wszystko w nicość pęd»i, 
ysiąea pamięć zetrze, malarza oszczędzi.

Lecz słodsze, Teofilu! pędzel ma korzyści, 
^ fzódl0 twojego szczęścia, cel mojey zawiści.

y szczęśliwy ! ty  możesz, choć cię przestrzeń dzieli^ 
^d o w ap  się widokiem drogich przyjacieli,
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I  tę  co serce w ięzi czaram i u ro k u  
T rafnem  pędzlem zapewnić miłosnem u oku,
T e  ro ieyscs,gdzieś p rze ig ra ł dzieciństw a poranki,
L u b  gdzieś doyrzalszy  baw ił p rzy  boku kochanki.
O! jakże słodko w iernym  objąw szy obrazem ,
W szy stk ie  la t om inionych dzieje, w id z ieć  razem!
O bcym  dla mnie pozostał ten cudow ny sposób,
W  sercu  ty lk o  mam obraz drogich  m ieysc i osób.
T u  i ta , k tó re y  nigdy w ięcey  nie zobaczę,

P o  k tó rey  śm iercią chyba ukoją się p łacze,

W  w iernych  ry6ach stracona przew iekuje Mama,

T u  i oddalonego oblicze Adama,
I . . .  o! za cóż jej nieśm iem  w  trw ożnym  nazwać ry m ie , 
C hcące się  w y rw ać  z p iersi, w  ustach  kona im ic.
Szczęśliw y, k to  ją poznał!. . .  dla m nie w yrok  srogi,
W  pożądańsze nad ray sk ie , w stęp  zagradza p rog i !

O bym że ja tę  łaskę u nieba zasłużył 
T w ó rcz y  dziedziczyć pędzel, o dziśbym  go użył.
Jey  a n ie lsk ie  o b lic z e  p rz e n ió s łsz y  na p łó tn o ,
O b ra z e m  d ro g ic h  w d z ięk ó w , p o ją c  duszę  sm u tn ą , 
B ło g o s ła w iłb y m  w ie c z n ie  n ie b a  nay łaskaw bze,

M ogąc ją w idzieć zawsze, tak  jak w ie lb ię  zawsze.

i8z3  m arca  3 .  A n t ' E d w - OnrHltC-

W A L K A  Z A L O T N I K Ó W .

S ła b e  me rym y ry cerzó w  nie głoszą,
A ni się dum nie w  obłoki n ie w znoszą,
C hcę ty lk o  śpiew ać, skrom nym  fle tn i tonem , 

T a k  F ilon  w alczył z D am etą uczonym .

O ba się  w jedney w iosce narodzili,

1 oba p iękną H alinę w ie lb ili,



—  ig5 —

H al in ę ,  k t ó r e y  w  t e y  c a ł e y  s łobodz ie ,

Wie by ło  rówrney w  c n o tach  n i  u r o d z i e .

W ł o s  cz a r n y  spada) na sk roń  b ie lszą  śniegu* 

f i i  j ą  ie lonek  mógł dośc ignąć  w  b iegu ,

U ś m ie c h  f ig la rn y ,  oko p o w łó c z y s te ,

L e c z  co n ad  w s z y s tk o ,  se rce  t k l iw e ,  cz y s te .

K iedy  się  m ło d z ie j  z e b ra ła  w ie c z o r e m ,  

Z e b y  t a ń c o w a ć  pod  s ta ry m  j a w o re m .
C h o ć  kraśne  b y ły  n ie k tó re  d z ie w c z y n y ,  

K a ż d y  o r ę k ę  s t a r a ł  s ię  H a l in y .

P i e r w s z y  z p a s t e r z y ,  F i lo n  z ło to w ło s y ,

O  k t ó r y m  chw a lne  w szęd z ie  s ły c h ać  g ło sy ,

C o  nań p a s te rk i  m ile  spog lą da ły ,

W s z y s t k i e  za  m ęża  m ieę  sob ie  żąda ły .

C o  się  u p r z e y m ie  do k a ż d e y  u śm ić c h a ł ,  

T e y  r ę k ę  śc isnął ,  a do t a m t e y  w z d y c h a ł ,  

N a d  inne jed n ak  H a l in ę  m iłow ał ,

Je j-  n a y p ię k n ie y s z e  k w ia ty  o f ia ro w a ł .

D r u g i  za lo tn ik  n a d o b n e y  H a l in y ,
C o  się do żadney  n ie  w d z ię c z y ł  d z i e w c z y n y ,  

C o  ze s t a r c a m i  za w s z e  b y ł  sfobody .

L u b i ł  d u m a n ie ,  choc iaż  jeszcze m ło d y .

B y ł  t o  D am eta  z r ę c z n y ,  u ro d z iw y ,

K a ż d y  m u  w w iosce  b y ł  z serca ż y c z l iw y ,  

T y l k o  d z ie w c z ę ta  jego n ie  l u b i ły ,

Z i p o w a g i  jego, m ąd ro śc i ,  s z y d z i ły .

O h a d w a  r y m y  u k ła d a ć  um ie l i ,
A g d y  nad  b rz e g ie m  s t r u m y k a  s ie d z ie l i ,   ̂

$ w o j e y  p a s te rk i  p ię k n e  n u c ą c  oczy,

N i e  ra z  ich  c ie m n a  noc na t y m  zaskoczy .
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H a lin a  rz e k ła  ,.  Je s te m  s ła w y  c h c iw a ,

, ,  I  te m u  z d w ó y g a  w as b ę d ę  ż y c z liw a , 1 

„  K tó ry  n a y le p ie y  m ię  o p iew ać  b ę d z ie ,

,,  G d y  ca ła  w io sk a  t u  z nam i z a s ią d z ie .”

D w a y  z a lo tn ic y , p e łn i ż a r liw o śc i, 
jPoczęli n ó c ić  o sw o jcy  m iło śc i, 
f i e r w s z y  się F ilo n  w  t e  o d ezw a ł słow a.

, ,  O  m a H a lin o ! m ey  d uszy  po łow a.

„  Ja k ż e  ja  g o d n ie  o p isz ę  tw e  w d z ię k i,

,,  T y ś  doskona łą  w y sz ła  z S tw ó rc y  rę k i ,

„  Z  oczu  tw y c h  g r o ty  K u p id y n e k  c iska,

„  N a  tw a r z y  lilia  w  r a z  z  ró ż ą  p o ły sk a .

„ U s t a  cze rw ie ń sz e  o d  św ieżey  k a lin y ,
„ T a k ą  to  tw a r z  je s t n a d o b n e y  H a lin y ,

„  L e c z  k tó ż  je y  p o sta ć , je y  nóżkę o k ry ś ii  ?

„  J e y  b ia łe  łono? . , .  z a tr z y m a y  się  m y śli.

„  Z a d rz y y , na ta k ie  słabe  o p isan ie  

, ,  W d z ię k ó w , co m oje  p osiada  kochan ie .

„  D la  c ie b ie  w s z y s tk ie  p a s te rk i r z u c iłe m ,

. ,  C h o c iaż  n ie  jed n ę  ty m  s ro d z e  z m a r tw iłe m ,

„ N a g ro d ź ż e  m i t o ,  H a lin o  n ad o b n a ,

,, D la  c ie b ie  c h a tk a  m a h ę d z ie  o zdobna.

, .  D la  e ie b ie  tr z o d y  m e m leka p rz y sp o rz ą ,

, ,  Ja  c ię  u w ie lb ia ć  b ęd ę  z k ażd ą  z o rz ą .”

S z m e r  zad z iw ien ia , zew sząd  s ię  p o w tó rz y ć , 

Ja k  ty lk o  sk o ń czy ł, k ażd y  sobie  w ró ż y ł,

Z e s ię  on p ię k n e y  p odoba H a lin ie ,

A le  ta  m ilczy  w  zam y ślo n ey  m in ie .

W  ty m  się  u czo n y  o d ezw a ł D am eta ,

„ C i i o t a  nay p ie rw 5 za  H a lin y  za le ta ,
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„ T ę  śpiew ać będę, te y  pam ięć nie zgin ie,
,, Chociaż i piękność i w iek m łody minie.

„  H alino droga ! n ic ty lko tw e  w dzięki,
, ,Naglę m ię, żebym  s ta ra ł się tw ey  ręk i,

Ale tw a  dobroć, tw a  wspaniała dusza,

„  K tó ra  głęboko serce me porusza.

„  O negday m łoda T e lid a  płakała,
,, Że swą jedynę ow ieczkę s trad a la ,
„  T y ś  łzy Otarła, i z w łasney tw ey  trzo d y  
„  Dała ow ieczek dw ie T e lid z ie  m łodyj.

„  T y  kw iatem  codzień w ieńczysz g ró b  tw ey  m atki; 
„  O d c ieb ie  uczyć pow inny się dziatki,
„  Jako szanować daw cę sw ego życia,
,, Praw dziw a cnota jak szuka uk ryc ia .

,, Skarbów  dla ciebie niem am, ma Halino,
„L ecz  serce, droga posiądziesz dziew czyno,
„  S erce, co lad n ey  p a s te rc e  nie b ilo ,

„  Bo tw oićm  b y ło .”

Z am ilkł, H alina odezw ie się hoża,
Sp łonąw szy  w p rzódy , jakby św ieża róża.
,, O bydw óch rym om  oddam  s p r a w i e d l i w o ś ć ,

,, L ecz jeden  ty lk o  p o s i ą d z i e  m ą tk liw ość 1

„ Filonie, tw oja powabność i w dzięk i,
G odnieyszey, niźli moja, w a rte  rę k i,
T y  ty lko  piękność uw ielbiasz; D am eta,

„  W ie, co w kobicie p raw dziw a zaleta.

„  T em u  się z ręką  serce  m e dostanie,
„  On dla mnie-'zawsze w ierne  przyw iązan ie  
,, Zachowa, bo go tw a rz  p iękna nie złudzi,

W F ilon ie , każda z nich m iłość pobudzi,'*. Eliza K ;



B A Y  K I.

K o z i o ł e k  i  T V  i  I L

N ieszczęsnym  trafem raz koziołek młody, 
Z a n u rz o n y  w  m y ślac h  g łęboko ,

Nie postrzegł, jak się oddzielił od trzody,
I  z wilkiem zszedł się oko w oko.

W zdrygnął się cały: zadrżały mu kości,
Bródka się wstrżęsła, skobuziały oczy,

Na widok wilka jegomości,
K tóremu się juz ślinka toczy . .  ,

Co tu  robić? krótka rada j 
Gdzie przegadać nie można, bez nadwerężenia 

Życia, zdrowia, lub sumienia,
Tam się do figlów uciec koniecznie wypada. 

Ułożony więc, jak przed ślubem panna, 
.Rzeknie: ,, łaskawy dobrodzieju! 
W iem , ze nim wstanie gwiazda ranna, 
T y , podług wilków przyw ileju,

Musisz ze mnie uczynić dla siebie ofiarę:
Błagam cię jednak, byś przed moim zgonem 
Raczył wyciągnąć requiem swym tonem;
Bo mnie mówiły niegdyś kozły stare,

2e pan móy zna muzykę wokalną gruntow nie.<< 
Rozdobrućhal się tern wilk niewymownie; 
Bo kogoż miłość własna nie unosi 1 

Zadarł więc głowę do góry,
I  przez różne spadki z całey siły 
Ciągnie i Ciągnie swóy głosik m iły , „•,
Lecz gdy na f in a ł  już się zanosi,

m



N ie  postrzegł; jak od trzo d y  loźne c iu ry  
Do w okalisty  zbiegły się z kijam i.

tłu! ha! tu ś  nam rozboyniku!
Palno w rzaw y , pełno krzyku :
Że nasz pan w ilk nieboraczek,
Spłonąw szy tylko jak raczek,

R ów nem i drapnął nogami 
Do ciem nego lasu.

T am  już w olny od halasil,
W estch n ął sm utny, bo  p rzy  g łodzie ,

I  rzek ł: „  ach! jakżem m ądry  po szkodzie! < .
Na cóż mi było udaw ać k an to ra?

Jak to  k iedyś w T r e m b e c k i m  p rzy  ź r e b c u  d o k t o r . ! . .  “
Jarl Gw. S rycjsrtfsti,

K O G U T  1 L I S .

B iedny lis, głodem  zb y t m ocnym  śclśniony, 
Znajom e sobie p rzeb iegając  strony ,

P o strzeg ł by ł jakoś p rzypadkiem ,
Że kogut na drzew ie  siedział; 
P rzy m k n ął się w ięc doń ukradkiem . 
A le; że w ielk i by ł przedzia ł 
P o m ięd zy  niin a kogutem ;

M usiał nieborak biedzić się niemało:
A c h  d łu g o ,  d ługo  ś l inkę  się ł y k a ł o ! . .

N im  mu n a tu ra  a rcy  doskonalą,
C o go stw o rzy ła  filu tem ,

N ow ych  w ybiegów  nie poddała.
„  Panie kogucie! rzeknie  w ułożoney m inie, 

Cóż tu  robisz  na drzew in ie  ?
Jak b y  złoczyńca jaki zaciągniony w g ó rę ?  

Czyżby nie lepiey by ło  zeyść na ziem ię,
I  rozstoczyć  tak  cudną fig u rę .
Jaką  się zdobi całe tw e plem ię 1



Bo niechay. proszę, kto mi zarzućij 
Ze św ie tn y  wasz ród koguci 
Wie jest podobny do człeka !
Nie moje zdanie, lecz m ędrca greka* 

Że w y  i ludzie jednoż jesteście  . . .

Czem sobie chcecie bądźcie nareście,
Ja  się pochlebstw em  nigdy  nie m ierzę  . ,

„  O wierzę! wierzę! 
K ogut m u w s trę tn ie  odpowie:

I do was także człek czasem  podobny.

j,N a m óy honor, na me zdrowie? 
R zeknie m u znowu lis w  figle zasobny:

N iech  się pan nie boi zdrady .
C hybaz n ie wiesz, móy kogucie! 

Co po w alney i ptaków  i zw ierzą t dyspucie. 
W y p ad ło  dla nas z jednom yślney rady:

Ze juz nie w olno nikomu 
W padać na kogoś pokryjom u, 
l  z nim  się szarpać zbytecznie 
Zeydź jeno z drzew a bezpieczniej 

P rzysięgam , iż się nic złego nie stanie 
R ów nie tu  bowiem  idz ie  i o  m oię skurę . .  ( 

Ach! takto  m óy m iły panie!

P o trzeb a  zm ienia często i  naturę! . .  

W id z ia łem , podług uchw ały ,
Jak go łęb ie  z k rogulcam i,
Iz a ią c e  naw et z psami,
Serdeczn ie  się pokochały.

Jak m yszy z ko tam i ig rają,
Jak  z ogrom ną w ilków  zgraią 

Bea trw o g i, pom iędzy m anowce

B ry k a ią  owce. ,,
K ogu t tym czasem  szyię w yciąga,

Ra* wraz, to w prawo, to W law o, spogląda*



X niby się t rochę uśmicha.
,,Cóż tam u licha?

P rze rw ie  mu lis zwrótnie:
Czem 6ię tak waszmość zaymnjesz ochotnie? ,, 
Niczem: ja tylko patrzę  iak ch a r ty  

Czwałem tu do nas lecę;
Proszę więc ciebie, strżymay się hieco . ,  .

„ O  niech ich wszystkie porw ą  czarty!
Zawoła lis z żałości:
Byway mi zdrów kamracie, 

W idzę ,  że się na mnie nie znacie! „

A kogut na to: coż tu  iegomos'ci
Tak się wielce nie podoba?
Wszakże i pańska osoba,

Równie ,  iak moin, do uchwał należy.
Alboż pan char tom  nie wierzy  ? ! . .

W ierzę ,  odpowie lis zawstydzony,
T ylko ,  że one biegną i  inney s trony;

W ięc  byćby mogło, iż nic nie wiedząc o seymie, 
Spotkałyby się ze mną nie nader uprzeymie.  “

T o  rżekl, i lakby skąpany w rosole,
Ualey źe w  pole . . .

Jan Gw. S. > . >

J a s t r z ą b  i  s o ł Ą Ł

Za gołębiem, gdzieś tam  kolo drogi,
Uganiaiąc się iastrząb srogi,

Kiedy iuz był bliski obłowu.
Splątał  się iakoś, i wpadł  do rowu.

Chciał się podnieść, lecz po ezasiet 

Bo go iuż chłopiec trzym ał  na pasie.

Dz mieli. T. 11. A ' .  6 , r .  tb a 5 -  aerw iet. 1 '
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„Pus'c mię, rzecze, czyżem ci przewini!,
„ Iz  spbie n ieco spocząłem W rowie? „

Na to mu chłopiec  z gniewem odpowie:
,,A tobież gołąb co złego uczynił ’ . , , ,

J u n  C i p . S .  . . i

P l E b G R Z Y M  I  R Z E C Z K A  W E Z B R A N A .

P i e l g r z y m  niejakiś, m o ż e  z Częstochowy, 
P r z e c h o d z ą c  w  swey podróży pagórki i row y ,

Stanął by ł  niespodzianie nad rzeczką wezbraną.
Co tu  royślić? przeys'c potrzeba . . ,
Podjął się więc  po kolano 
I, wzniósłszy oczy do nieba,

S u s z y ł  gdzie woda płynęła  cicho.
Aż tu  iak na licho !

N ie  tylko się gładko zmoczył;
Lecz,  g d y b y  nie krzaczek mały,

Z  k tó ry m  się b rzegi  tey  rzeki cackały,
Możeby z niey by ł  iuż nie wyskoczył.

W y  brnął  prze cię.
A choć się na d rug i  brzeg nie dostał,

Dziękował iednak Bogu, że się na tym  święcie.

Dla pociechy sw ych dziatek, zdrów ieszcze pozostał. 
R ozebra ł  się, i zmokłe odzienie 

Pod skwarne słońca podsunął promienie 

T a k  k ied y  ie  osuszył, zmówił pięć pacierzy,
Ł ubrał się, iak należy.

Ale mędrszy po szkodzie;

Rzekłszy:  ,,Nu! cichey zby t  wierzyłem  wodzie! '* 
R u szy ł  znów bocianim krokiem 

T am ,  gdzie woda biegąc z podskokiem,

Od kamieni dumnie nabrzmiała,
Mieliznę przykrywała,



K i w a i ą c  s i ę  i  w  l e w o  i  w  p r a w o  z g a r b i o r i y

U o r w a l  s ię  s z c z ę ś c i e m  p i e l g r z y m  nasz  p r z e c i w n e y  s t r o n y ,

Co on  n a  t a m t y m  b r z e g u  w  s w e y  g ł o w i e  p o k r y ś l i ł  ?

L ę k a m  s ię  w y i a w i ć ,  b y  k t o  h ie  r z e k ł ,  ż e m  z m y ś l i ł .
Jon G> S .  •  i *

k a p ł o n y .

W  C h r u s z i i ń c a c h ,  g i lz ie  i x i ą ż k ą  u c z o n y ,

1 p a s i b r z u c h  o b i a d e m  n a s y c i ć  s i ę  m o ż e ,

S z y d z i ł y  w  k o y c U  t l d s t e  z c h u d e g o  k a p ł o n y  .- 

. C Ó ż to  z a  n ę d z n e  s t w o r z e n i e ,  o Boże!

C z y s t o  l i t e r a t  z n ad  B o b u  b r z e g ó w .

C o  s ię  t u  c z a s e m  u w i j a  1 

F a t r z n o  e i e n k u s z u  n a  n a s  k o l e g ó w ,

j a k  m y  p u lch n e !  „  Aż, l e d w o  c o  g o d z i n a  m i ja ,

W s z e d ł  Kucharz : s am e  k a r m n e  k a p l o u y  w y ł o w i ł ,

A  c h u d e g o  z o s t a w i ł ,

A i b y  s ię  n ie  p o p r a w i ł .

W t e n c z a s  ó c a l o n  n ę d z n y ,  t a k  d o  n i c h  p r z e m ó w i ł :  

W i e d ź c i e ż  t e r a z  s a m o c h w a ł y ,

^ a  eh się wam i jadło i  pulchnóść p r z y d a ł y ! “
Jon Gu>. Szrczrtrsxi,

W r ó b e l  i  Z i ę b a .
» J e d e n i e  t y l k o  s ł o w i k  s w ć m  p i e n i e m  p r z e n i k a  ?

>. Za  c ó ż ,  ach! z a c ó ż  w i e l b i ą  j e d n e g o  s ł o w i k a  ?

» Czyż pięknym głosem wróble  nie mogą się szczycie?  

» Równie jak on rozczulić, i lak bn zachwycić? “  
2ięba na to: „że  z p taków żaden was m e  chwali,
» B o  w a m  t y l k o  r z e c z  na  t e in ,  a b y ś c i e  ś p i e w a l i ;  

’• R ia c z ć y  k i e d y  s ł o w i k  z  c z u ł o ś c i  z a ś p i e w a ,

”  C a j e  m u  b r z m i ą  p o c h w a ł ą :  o n  s e r c a  p o r y w a !  “
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ł J a j ą h  i M u  c h a .

C ie m n y  z a k ą c ik  na śc ianie  

O b r a ł  p a iąk  aa m ieszkanie ,

R o z s ta w i !  w  nim sz tu c z n e  s ieci.

J u £  cza tu je ,  . . M u c h a  lec i .  . .

C h y t r e k  z dom ku  w n e t  w y c h o d z i ,

N ie w in n ą  m inką  p r z y b ie r a ,

J a k  ś w ię to szek  w dół spoz iera ,
I  rzecze:  , ,  C y ż to  się g odz i  

„ Ż e b y ś  tak  p y sz n ą  się s ta ła  

„  O  sw y m  d r u h u  zapom niała  ?

,, W sz a k z e m  w  n icżem  nie zaw in i ł ,

„ U m i e m  p r z y ia c ió ł  t r a k to w a ć .

,, Z aw szem  m u ch o m  d o b rze  czynił ;

„  Chodź! c zy ż  m am  czeg o  ża łow ać?

,, Z n aydz iesz  w s z y s tk o  w  m ó y  g o sp n d z rs ."

A m ucha  m ą d ra  po s z k o d z ie :  » ■

(Bo w s ie c i  s t r a c i ł a  nogę)  ^

„  W ić m  ześ dla d r u h ó w  w ylany ;
,, Ale ci  s łuż yć  nie mogę,

,, Bądź z d ró w  paiączku  kochany!  “
A S.

F I Z Y K A .

Hypoteza NswtonA o świetle i ciężkości, tak , jak 
ją przejął i wyłożył, wten. zas, gdy był w si* 
le wieku i talentu. (Dokończenie).

To założywszy, p o w tó re  przypuścić należy* 
£e eter podobnie jak powietrze, jest środkiem 
drgań , ale drgania te daleko są mnieysze, oraj* 
daleko większą mają chyżość , a niżeli drgaii>> 
powietrza : bo jeżeli drgania głosem człowiek3

t

A



^  pow ietrzu zrodzone , następują jedne po d ru -  
S*cli w  odległości połow y lub  całey stopy, te -  
dy odległość, pomiędzy drganiam i e te ru  zacho­
dząca , musi bydź mnieyszą od stutysięczney 
Części linii. A jako wszystkie drgania w  pow ie­
w u  m ają tę same chyżość, chociaż ich w ie l­
kość nie jest jednostayna, (głos albowiem  k a -  
7dey noty  k a r illo n u  (carillon) o dw a lub  trzy  
%siące k roków  , daje się słyszeć zupełnie w  ta -  
*011 p o rzą d k u , podług jakiego uderzane są 
dzw ony); lak  podobnie rozumiem , że i d rga­
ł a  eteru , nie w  chyżości ale w  długości róż­
nić się * między sobą muszą. D rgania te  w ięc 
dez w zględu na czynność, jaką pełn ią w z a ła ­
m yw a n iu  się  i od b ija n iu , mogą się uw ażać za 
•sto tną przyczynę, k tó ra  w czasie ferm cntaeyi, 
gnicia lub  palenia się ciał , spraw uje ciągłość 
pilchu , rozdział cząstek , parow anie, dymienie, 
jawienie się, lub rozw ijanie się św ia tła  , a na­
stępnie przerabianie c ia ł na żarzący się wę­
giel , lub dym u na płom ień : sądzę albowiem, 
fce płom ień nie jest czem innem  tylko dy- 
ńiem , którego cząs tk i, przez działanie ciepła 
1 św ia tła  , zamienione zostały na niezliczo­
ne mnóstwo drobnych żarzących się węgłów. 
P o trzec ie , jak pow ietrze w stępow ać może do 
''vaz.kich szklannych tubusówy lubo z  w iększą 
daleko trudnością, aniżeli do tubusów  większey 
Średnicy, i jest w  nich w  stanie daleko  w ię­
kszego rozrzedzenia , aniżeli w atm osferycznych 
Przestrzeniach , a to w  stanie rozrzedzenia tern 
'yiększego, im średnica tubusów  jest mnieyszą, 
(jąk tego dow odzi wznoszenie się wody w cien­
kich ru rk ach  do znaczney wysokości nad  po-



zióm tego płynu); tak podobnie 1'ozumiem , ż® 
i eter, wypełniając pory kryształu, szkła, wody 
i innych ciał podobnych, zuayduje się w nich 
daleko więcey rozrzedzonym, aniżeli w prze-r 
strzeniach eterowych, a to tem bardziey, i)11 
szczupleysze są pory. Ztąd może pochodzić, że 
Wyskok, chociaż lżeyszy od wody, z subtelniey- 
szych jednak cząstek będąc złożony, aniżeli wo­
da , jest ciałem więcey łamiącem światło, ani­
żeli ta ostatnia. Ta sama jeszcze może bydż 
przyczyna kohezyi ciał stałych i płynnych, sprę­
żystości szkła i tych ciał, których cząstki śliz­
gać się wzajem po sobie kie mogą , jako tez 
podnoszenia się merkuryuszu do wysokości, jjrze- 
chodząeey dwadzieścia dziewięć calów w do­
świadczeniu Torrycyllego. Albowiem eter o- 
taczający ciała , będąc gęstszy od tego , który 
?ię w nich zawarty zuayduje , musi ich cząstki 
przyciskać jedne do drugich, podobnie jak po­
wietrze zewnętrzne uciska marmurowe krążki, 
gdy się między niemi albo nic zgoła, albo bar­
dzo mało powietrza zuayduje. To nakoniec 
ważne zapytanie : Jakim  sposobem przez ści­
skanie i rozszerzanie muskufy pobudzają się 
do ruchu?  Więcey może znaleźć objaśnienia 
w tey liippotezie, a niżeli we wszystkich do 
tąd  wymyślanych tłumaczenia sposobach. Je­
żeli człowiek łatwo mozc zagęsczać lub rozrze­
dzać, podług upodobania, e ter, wypełniający 
którykolwiek z jego muszkułów; zgęszczanie t° 
lub rozrzedzanie, na eterze zewnętrznym, prze­
ciwne skutki zrodzić powinno: bo jeżeli uci­
skana woda bardzo niewiele zmnieysza swój? 
pbjętose, nie sądzę , izby podobnie bydź miale
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® olejem  i  w y sk o k iem  ; d o św ia d c z e n ie  zaś B o - 
ala  (B oyle) d o k o n a n e  n a  ż a b i e , um ieszczo n ey  
^  w o d z ie , k tó r a  n a  m o c n e  u c isk a n ie  w y s ta w io ­
na b y ła  , d o św ia d c z e n ie  o k azu jące  w id o c z n ie  u -  
ciśn ien ie  w spo u in io u cg o  z w ie rz ę c ia  , je s t m o cn y m  
d o w o d e m , ze soki z w ie rz ę c e  są  w  p r z y p a d k u  o le ­
ju i w in n e g o  p ie rw ia s tk u . O c z y w is tą  w ię c  je s t r z e -  
(;zą, że  u c isk a n ie  p rz e z  e te r  z e w n ę trz n y  n a  te  so­
ki w y w ie ra n e , b ęd z ie  w ięk sze  lu b  nm ieysze, p o ­
d łu g  teg o , jak  w e w n ą t r z  m u sz k u łu  z n a y d u je  się 
^ i ę c e y i u b  m niey  e te ru ,  ró w n o w a ż ą c e g o  się z u c i­
sk an iem  z e w n ę trz n e m . Jeże li e te r  w e w n ą tr z  m u -  
Szkulu b ę d ą c y , i te n  co  go o ta c z a , o b a  gęstość  m a ­
ją tę  sarnę, m u sz k u ł n a ó w c z a s  p o w in ie n  b y d ź  t a k  
d o ln y m , ja k  g d y b y  ż ad n eg o  n ie  d o z n a w a ł d z ia ła ­
n ia ; g d y b y  n ic  n ie  b y ło  e te r u  w  n m sz k u le , w  ty m  
p rz y p a d k u  e te r  z e w n ę trz n y  u c is k a łb y  go c a ły m  
Svvoiin c ię ż a re m . J e ż e lib y  zaś e te r  w 'm u s z k u le  b ę ­
d ą c y , d w a  ra z y  b y ł  rzad szy  o d  e te r u  z e w n ę tr z n e ­
go, a z a te m , jeże lib y  d z ia ła n ie  p ie rw sz e g o  b y ło  ty l ­
ko p o ło w ą  d z ia ła n ia  d r u g ie g o ; w ó w c z a s  p o ło ­
w a  teg o  o s ta tn ie g o  ró w n o w a ż y ła b y  Się z c a łk o -  
■Witeni d z ia ła n ie m  p ie rw szeg o , a  e te r  z e w n ę trz n y  
d z ia ła łb y  n a  m u s z k u ł p o ło w ą  ty lk o  sw e y  siły ; 
i w  ogólności: d z ia ła n ie  n a  m u sz k u ł w y w ie ra n o  
R ów nać się b ęd z ie  ró ż n ic y , z a c h o d zącey  m ię d z y  
s iłam i w e w n ę trz n e g o  i z e w n ę trz n e g o  e te ru .  
C hcąc za tem  d z ia ła n ie  to  p o w ię k sz a ć  lu b  z m n ie y -  
szae, dość jest o d m ie n ia ć  n a tę ż e n ie  w e w  n ę tr z n e ­
go e t e r u ;  m a ła  w  ty m  w z g lę d z ie  u c z y n io n a  o d ­
m ian a  , d o s ta te c z n ą  będzie;* je ż e li  p rz y p u śc im y , 
®e n a tę ż e n ie  e te r u  je s t m o cn e  i d a le k o  w ię k sz e  
° d  n a tę ż e n ia  a tm o sfe ry czn eg o  p o w ie tr z a .  Co 
do  m o żn o śc i le y  o d m ia n y ,  n ie k tó re  osoby z ł a -
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tw ośc ią  p rzys ta n ą , że dusza posiada w ładzę 
zgęszczania lu b  rozrzedzania pod ług  w o li, eteru 
zawartego w  ja k ie yko lw ie k  bądź części ciała> 
do którego ta  część n a leży ; ale jakim że w te n ­
czas sposobem ru c li może pochodzić od nerwów? 
In n i skłonnięysi może będą rozumieć , że ruch 
jest sku tk ie m  pewnego eterowego ducha (es- 
p r i t  ćtheree) zawartego w  b łon ie  mozgowey i 
ze dusza, mając w ładzę  zgęszczania go lu b  roz­
szerzania w  ja k im k o lw ie k  m uszku le , sprawuje, 
tz w iększa jego ilość do tego m uszku łu  nap ły ­
w a  przez n e rw y . A le  tu  jeszcze trudność za­
chodzi. D la  czego siła duszy, na ten p łyn  dzia­
ła jąca, me odbiera m u tey  sprężystości, mocą 
k tó re y  dz ia łan iu  e te ru  zewnętrznego opierać się 
musi? M oznaby jeszcze zrobić trzecie  p rzypu ­
szczenie, nadające duszy w ładzę  przeproAvadza- 
ma t ig o  p ie rw ia s tku  do jak iegoko lw ie k  badź 
m usku łu  za pośredn ictw em  n e rw o w ych  kana- 
ow  5 b ez hypoteza takow a ma także swoje 
ru d n o ś c i, przypisu je  a lbow iem  gw a łtow ne  na- 
*-enie e te row i zaw artem u w  m uszku le , natę- 
nie pochodzące od uciskania sprawionego 

'zez cząstki mózgu , tru d n o  zatem pojąć, ja- 
m sposobem, tak  w ie lk ie  dzia łan ie  może po­
ndzie od mózgu , k tó ry  jest ta k  d e lika tną  »' 
tą. D la  czego Wu-eszcie ten duch e te ro w y ,  

k sub te lny pod ług  naszego przypuszczenia, i 
taką w ypychany siłą, n iew ychodz i z obrębu 

iłony  mozgowey i  cząstek m uszku ły  składają- 
cycn , a lbo p rzynaym n ićy  d la czego n ie  Avypf" 
dza rów ney  ilośc i innego eteru, k tó ry  się na je­
go przeyściu znayduje? N ie  p o tra fię  odpow ie­
dzieć na te zapytania, bez zrob jen ia  małego w } '

A



boczenia', jakoż i ważność przedm iotu wymaga, 
ażebym w y ło ż y ł: jakim  sposobem poymuję te 
rzeczy.

N aprzód przypuszczam, że w  człow ieku znay- 
duje się duch tego g a tu n k u ; to jest, ze duchy 
źw ierzęce (ćsprits animeaux) nie są podobne 
ani do płynów  ani do wyziewu (vapeurs), lub 
gazu winnego p ierw iastku , lecz sa to  istoty e te - 
row ey n a tu ry , mogące dla swey w ielkiey  sub- 
te 'ności, przenikać soki źwierzęce z rów ną ła ­
tw ością, jaką oba płyny e lek try czn e , a  może i 
m agnetyczne, szkło przenikają. Jeżeliby się mię 
k to  zap y la ł: jakim  sposobem błony mozgo we, 
nerw y  i m uszkuły, mogą w sobie utrzym yw ać 
tak  subtelny pierw iastek  ? zapytałbym  go na­
w zajem : zkąd pochodzi, ze płyny i inne istoty, 
podpadające pod nasze zmysły, przenikają cia ła  
z ła tw o śc ią , niezależącą od ich subtelności? 
W o d a  naprzyk ład  i oley w siękają w  drzew o i 
kam ień, gdy żywe srebro tego nie czyni; i p rze ­
ciw nie, pory  m etallów , o tw arte  będąc żywem u 
s re b ru , zamykają się dla oleju i wody. W o ­
da i kw asy rozpuszczają sole, oley zaś i w yskok 
nie rozpuszczają ; z tern wszystkiem siarka p rze­
nikaną jest od ostatnich , a nie jest od p ierw ­
szych. T ak  n iek tóre  płyny, jak oley i woda, 
chociaż spójność ich cząstek nie jest tak  w ie l­
ka, iżby się mieszać z sobą nie m ogły, zostają 
jednak  zawsze w  pew ney od siebie odległości, 
a to d la ukrytego w nich p ierw iastku  , k tó ry  
się im łączyć nie dozw ala; inne zaś c ia ła , cho­
ciaż obdarzone sposobnością wzajemnego łącze­
n ia się, tracą ją za dodaniem  eiała trzeciego, jak 
np. w oda i w yskok , jeżeli się w  pierw szey



rozpuści węglan potażu (sel de tartre). Po­
dobna niemożność łączenia się może mieć miey- 
sce i w  eterowych istotach, jak np. w eterze 
wyziewów słonecznych  (tourbillons du soleil), 
i tych, które z innych planet pochodzą; przy­
czyna zaś, dla którey powietrze i eter, znaydu- 
ją się w stanie rozrzedzenia, pierwsze w cien­
kich rurkach , a drugi w  porach ciał; nie wy - 
nika z subtelności, ale z powinowactwa (socia- 
bilite). To założywszy, jeżeli duch żywotny 
eterowy (1 esprit vital ethere) ludzkiego ciała, 
wielkie ma powinowactwo do szpiku i sokoVr 
Zwierzęcych , a małe do pokryw  mózgowych, 
muszkułów i nerw ów , lub do jakiejkolw iek 
bądź, zawartey w  nich istoty, łatw o pojąć, źe 
duch ten, pomimo swey subtelności, zostawać 
może w  szpiku i sokach zwierzęcych; zwłaszcza, 
jeżeli przypuścim y, że wyprowadzenie jego 
ztamtąd niew ielkiej wymaga usilnośoi; ze lu ­
bo subtelność jego niewyrównywa subtelności 
głównego eterowego pierw iastku (corps princi­
pal de 1’ether), może jednak bydź dostateczna 
do łatw ego przenikania soków zwierzęcych; i 
ze nakonicc jego ubyt nagradza się coraz no­
wym z serca napływem.

Co się tycze w pływ ania tego ducha na ru ­
chy zwierzęce , przypomniymy sobie , żc dwa 
ciała, żadnego do siebie powinowactwa niema- 
jące, łączyć się mogą za pośrednictwem trze- 
ciey istoty. 1 tak , miedź niemogąca się roz­
puszczać w  wodzie , rozpuści się w  niey z ła ­
tw ością , jeżeli się wprzód z siarką połączy; 
kwas saletrowy (Pean forte) który sam przez 
się nie rozpuszcza złota, rozpuści je za dodaniem



*oii am ouiackiey lub  kw asu wodosolnego (esprit 
du sel). O łów  nie łączy się z miedzią przez 
proste zmieszanie obu me lali ów, lecz gdy się do­
da nieco cyny lub antym onu , natychm iast n a ­
stępuje po łączen ie , k tó re  się znowu rozryw a, 
za odebraniem  antym onu przez s a le trę , lub  
j a ki ni k o 1 w i e k b ą d ź innym  sposobem. Podobnie 
ołów  ze srebrem  połączony, spraw uje, iż m eta l 
ten daleko niższey do stopienia się wymaga 
tem peratury ; lecz jeżeli się oba ogrzew ać będą 
w  tyglu, aż póki isto ta służąca im za w ęzeł 
u lo tnioną nie zostan ie , rozłączają się nanow o. 
Podobnie i ducli eterow y ludzkiego ciała może 
bydź ciałem  pośredniczem, u łatw iającem  kom - 
binacya soków zw ierzęcych z eterem  zwyczay- 
nym. M ała ilość tego duchu, do jakiegokolw iek 
bądź m uszkułu  w prow adzona, nicmogąca d la  
swojey zbytniey małości, znacznego ną  m uszkuł 
w yw ierać działania , może bydź jednak  dosta­
teczną do udzielenia sokom zwierzęcym  A vię- 
kszey sposobności kom binow ania się z eterem  
zew nętrznym , jako tez nadan ia  tem u ostatnie­
m u w ładzy  łatwieyszego i obfitszego przenika­
n ia źwierzęcego m uszkułu. I^ecz gdy m uszku- 
łow i zabraknie tego d u c h a , e te r  zew nętrzny 
opuszcza go z taką łatw ością, z jaką był w eń  
w prow adzony. Z k ąd  rozszerzanie się i ściska­
nie m uszkułu, a następnie i ruch  zwierzęcy, w y­
nikać musi.

T akim  to sposobem dusza przez w prow a­
dzanie eterow ego ducha do k tó regokolw iek  
kadź ne rw u , rodzi wszystkie ruchy w zw ie­
rzętach postrzegane, z taką  łatw ością, z jaką się 
porusza pow ietrze w  atmosferycznych przestrze-
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niach : nie ma potrzeby przypuszczać, iżby dla 
nadania  ruchom tym większey dzielności, dzia­
łanie woli miało bardzo zagęszczać lub rozrze­
dzać e te r  w  muszkule zawarty, lecz dość jest 
rozumieć, iż natężenie tego e teru  jest tak wiel­
kie, że naymnieysza w  gęstości jego sprawiona 
różnica, rodzi w ielką odmianę w  wywieranem 
przez niego działaniu. To, corn powiedział O 
ruchu  muszkułów. może się zastosować do ru ­
chu serca, z tą  tylko różnicą , iż, duch eterowy 
nie w prow adza  . się doń przez inne muszkuly, 
lecz się tworząc przez fermentacyą soków, 
k tórem i jest wypełniona substancya serca, us ta­
wicznie w  mcm jest przytomny, zkąd przery­
wanym  ruchem, przez umyślnie na to przezna­
czony kanał,  wysyłany jest do m ózgu , ażeby 
wywierając działanie swoje na inne muszkuly, 
rodził w  nich ruchy, podobne do ty c h ,  jakie 
się w  sercu przez samu tworzenie się tego p ie r ­
w iastku yrzbudzają. INie wiedzą albowiem przy­
czyny, dla któreyby ferm entacya soków w ser­
cu zaw artych  nie mogła dadź początku su b te l ­
n e m u  płynowi , zdolnemu pobudzać do ruchu  
zwierzęce muszkuly, równie jak tarcie szkła 
rozwija płyn a ttrakcyą  elektryczną spraw ują­
cy , rów nie  jak kombustya ciał rodzi istotę 
zdolną przenikać szk ło , jak to Boyle okazał), 
i topić m etalle  wystawione na jey działanie.

»



C H E M I A  
M e t a l l e  n o w o  p o z n a n e .

L i t  y  n (L i t h i u m)r

Rozbiór kamieni z kopalni Utón w Sżwecyi, 
doprowadził I'. utrfwcdson  przy końcu r. 1 8 1 7 , 
do poznania nowego alkali , które naprzód 
z p e t  a l i tu ,  a pożniey i z innych m inerałów wy­
dobył. Znayduje się zaś alkali to w tak  nazwa­
nym peta licie , tryfanie, turmalinie zielonym, i 
Vubellicie. Pierwszy z nich powstaje z 7 9 , 2 1  
części krzem ionki: 1 7 , 2 2  glinki; i 5,76 lityny. 
Drugi, to jest trylan, inaczey spodumenem nazy­
wany, składa się z t)6,4o części krzemionki; 
a5,3o glinki, j ,45 niedokwasu żelaza; z 8,85 
lityny. Turm alin zielony zwany także lepido- 
litem krystalizowanym, powstaje ze 4 o,5 o części 
krzemionki; 4o,5o glinki, 4,85 niedokwasu żelaza, 
i,5o niedokwasu mahganezu; 1 , 1 0  kwasu boro­
wego; 4,3 o lityny. Nakuniec rubellit, tym się 
tylko od tim nalinu zielonego różni, źe oprócz 
wymienionych istot, ma w sobie pewną ilość sody.

Chcąc ze wspomnionych tu  kamieni wydobydź 
w odnik niedokwasu litynu , czyli litynę alkali, 
potrzeba naprzód którykolwiek z nich utrzeć na 
miałki proszek , umieszać ze czterma częściami 
węglanu baryty, i w tyglu platynowym przez tz 
do 2 godzin, w mocnym ogniu prażyć. Rozłoży 
się tym sposobem całkowicie lub po części wę­
glan barytyczny, czysta ziemia stopi się wraz 
z pierwiastkami kamienia, i usposobi je do roz­
puszczenia się w kwasach. W ówczas więc na



©trzymaną masse leje się do zbytku kw asu  Wo* 
dosolnego, i działaniu jego dopomaga się ciepłem- 
Skoro zaś p łyn ten  działać przestanie, otrzym a­
n a  solucya paru je  się do suchości i oblew a w o­
dą gorącą. W  tym razie cała  krzem ionka po­
zostaje n ie tkn ię ta  , a to, co się rozpuści, może 
bydź wodosolanem  żelaza i m anganezu , solni- 
k iem  b a ry ty , glinianu , i litynu. P rzez  kw as 
siarczany w yłączy się w szystka bary ta , a nadp ro - 
porcya jego łączy się oprócz tego z lityną. Po 
czem do pozostałego p łynu  dodaje się ammoni- 
a k u  dla nasycenia kw asu wodosolnego, i otrzy­
m ana solucya miesza się z w'eglanem aramoni- 
akahtym , k tó ry  glinkę , n iedokw asy że laza , i 
m anganezu w  stanie w ęglanów  osadza. Co w ięc 
po oddzieleniu tego osadu pozostanie w  solucyi, 
będzie siarczanem  lityny , tudzież siarczanem, 
solnikiem  i w ęglanem  am m oniaku. P o  w ypa­
row an iu  tey  solucyi i ,p o łe k k ie m  w yprażeniu  
sucliey massy , sole am m oniakalne przechodzą 
do stanu  pary , a pozostaje czysty siarczan lity ­
ny, z którego osadziwszy kw as przez wodę b a - 
ry tyczną, otrzym uje się samo alkali. Dosyć więc 
pozostały płyn w yparow ać do suchości, bez przy­
stępu pow ietrza, ażeby alkali to  otrzym ać w  sta­
nie suchym.

B e rze liu s  w  dziele swojem przytacza inny spo­
sób o t r z y m y w a n ia  lityny. Podług  jego przepisu, 
należy kam ień  zaw ierający w  sobie te alkali, po 
u ta rc iu  na m iałki proszek , oblać kw asem  siar- 
czanym m ocnym , dobrze wszystko umieszać , i 
przez k ilk a  dni zostawić w  spokoyności. P o  
czem cała  massa ogrzewa się do tego stopnia, iż­
by  zbyteczny kw as, przynaym niey po większey



ćzęści wypędzić. O trzym ana reszta  z tru d n o ­
ścią się w  wodzie rozpuszcza, należy ją więc d łu ­
go w  zetknięciu ze wspomnioną massą solną zo­
stawić , a potem  otrzym aną solucyą osadzić 
przez w ęglan amrnoniakalny. Tw orzący się 
W tym razie osad , jest tey sam ej na tu ry , co 
w sposobie poprzedzającym. Po  oddzieleniu je­
go zatem, i po w yparow aniu  solucyi do sucho­
ści, a potem  po lekkiem  jey w yprażeniu, pozo­
stała reszta  będzie siarczanem  lity n y , sól w ięc 
•ę rozk łada  B erzelius^  przez oćeiau baryty , a l­
bo lepiey przez occian o ło w ian y , pędzi Wodo- 
t'ód siarczysty przez pozostały rozciek,po przece­
dzeniu i po osadzeniu całkow item  o łow iu , oc­
cian lityny, w yparow any  do suchości, praży na 
ogniu. Przychodzi tym  sposobem do otrzym a­
nia w ęglanu lityny, z którego zwyczaynym  spo­
sobem w ydobyw a się czyste alkali.

W łasności tego alkali są następujące: w  cie­
ple czerw onem  top i się, a po stopieniu się daje 
Oiassę w  złam aniu krystaliczną, k tó ra  się w  po­
w ietrzu  nie oclwilża , a w  wodzie zw olna roz­
puszcza ; syrup fiałkow y mocno zieleni; kw asy 
doskonale nasyca, z niektórem i zaś daje sole roz­
pływ ające się w  pow ietrzu . Chciwie attakujo  
platynę w cieple i przy wolnym przystępie po­
w ietrza. a w łasność ta , tak  ma bydź znakom i- 
'la, £e B e rze liu s  z& jey pom ocą radzi śledzić nay- 
nmieysze ilości n iedokw asu  litynu  w jakim kol­
wiek bądź  kam ieniu. W  tym  zaś celu dosyć. 
lRst wziąć kaw ałek  leso kam ienia, w ielkości

1 i. O  '

główki od szpilki, i na cienkiey blaszce p la ty - 
Uowey w m ieszaninie ze zbytkiem  sody, rozza- 
*Wyć do czerwoności. Po stopieniu tey miesza-



liiny, i po rozlaniu się jey na powierzchni platvnY, 
metal ten po brzegach nabywa koloru ciemnego, 
który tym jest czarnieyszy i tym obrączka je­
go szersza, im kamień więcey w sobie lityny za­
w iera. W reszcie podług doświadczeń p. D avy, 
alkali to za pomocą stosu Volty daje się redu­
kować do stanu metalicznego, a P. ^ Irfwedson> 
rachując w  niem stosunek pierwiastków ze skła­
du so li, z n a l a z ł ,  iż się składa ze 43,g części kw a- 
sorodu, a 56 ,1 litynu.

Chociaż własności samego alkali rozróżnia­
ją je dostatecznie od wszystkich innych kombi- 
nacyy tego rodzaju, żeby się wszakże o tem le- 
piey zapewnić , dosyć jest spóyrzeć na chara­
k tery  soli. I tak .siarczan li ty n y , k tóry się o- 
trzymuje rozpuszczając węglan lityny w kwasie 
siarczanym, po zabraniu zbytecznego kwasu przez 
ammoniak , i po wypędzeniu ciepłem soli ani- 
moniakalney; ma smak słony, bardzo się łatw o 
w  wodzie rozpuszcza, a Zwolna z solucyi paro­
wany , osadza nieregularną krystaliczną ma ssę 
solną , w powietrzu zadney nie doznaje odmia­
ny, a w  cieple czerwonem topi się; zmiesza­
ny z małą ilością gipsu, topi się w cieple niedo- 
chodzącem tem peratury czarnego ognia. N a d - 
siarczan lityn y , trudniey się rozpuszcza w  wo­
dzie od siarczanu, ale się łatw iey od niego topb 
a w ciemno-czerwonym ogniu zbytecznego kwa­
su nie odstępuje. Siarczan  g link i i l i ty n y  jest 
solą podwóyną, która się krystalizuje w drobne 
ziarnka, w wodzie się bardzo dobrze rozpuszczaj 
i ma smak do zwyczaynego ałunu podobny* 
S a le tra n  li ty n y  bardzo łatw o rozpuszcza się 
w wodzie, a zwolna cwaporowany krystalizuje «i?
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°zęścią w  wielkie romboidalne figury, częścią 
z«ś w  Igły? na ogniu z łatwością się topi, a w po­
wietrzu odwilżą Się, smak ma do saletry podo­
bny. S o ln ik  li ty n y  nie daje się krystalizować, 
fchciwiey wilgoć z pow ietrza przyciąga od sa­
mego solriika wapiennego, w  ogniu zaś bardzo 
łatw o się topi. F osforan  tegoż alkali z taką 
trudnością rozpuszcza się w  wodzie , ze miesza­
jąc jakąkolw iek sól lityny, rozpuszczającą się 
w wodzie z fosforanem potażu , w krótce fosfo­
ran lityny niemal całkowicie opada. Można 
xaś to opadnienie przyspieszyć, dodając do solucyi 
Cokolwiek ammoniaku. Kwas w ęglowy  podług 
p. A rfw ed so n  w  dwóch stosunkach łączy się 
* lity n ą , a stąd powstają dw ie osobne kombi- 
Uacye, które, podług przyjętego od Berzeliusa  
p ra w id ła , za  węglan i nadwęglan  uważane 
bydż powinny. Obiedwie te sole trudno się 
W wodzie rozpuszczają, a topione w  tyglu p la ­
tynowym mocno go attakują. B o ra n  li ty n y  
podobny do boraxu , rozpuszcza się w  wodzie, 
reakc ją  nla alkaliczną, na  ogniu 'wzdyma się 
kaprzód, a potynl topi. Occian lity n y  jest so­
lą, rozpływającą się w  powietrzu, k tó ra w  czasie 
parowania daje massę do gummy podobną, bez 
śladu krystalizacyi. fF ln ia n  tegoż alkali roz­
puszcza się z łatwością w  w odzie, mianowicie, 
kiedy ma przy sobie zbytek kwasu winnego.

F o r  ( T h o r i u m ) .

Chociaż T o r , m etali nic dał się dotąd otrzymać 
^  stanie zredukowanym, o exystencyi wszak- 
c jego wątpić nie można. B erzelius  albo- 
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wiem przed kilku laty znalazł szczególna istotę, 
mającą wszystkie własności ziem niealkalicznych, 
którą od imienia bóstwa starożytnych Skandyna­
wów Thor, nazwał to r jn ą . Z podobieństwa więc 
własności tey istoty do glinki, cyrkony, ittryi i t.d- 
godzi się wnosić, że i skład ich podobny. Znay- 
duje się zaś toryna we iluorauie nadkwaszo- 
nym ceresu z kopalni Finbo, we flouranie cere­
su i ittryi, tudzież w niektórych gatunkach ga- 
doliuitu, a nadewszystko w gadolinicie z Korar~ 
fse t. Dla otrzymania wspomnioney ziemi z te­
go ostatniego gatunku kamienia, który ją nay- 
obficiey w sobie zawiera, Berzelius podaje na­
stępujący sposob. Utarty na miałki-^roszek ka­
mień, nalewa się kwasem wodosolnym wrzącym- 
Po przecedzeniu solucyi i nasyceniu jey ammo- 
niakiem dla zabrania zbytecznego kwasu, do­
daje się bursztynianu kwaśnego (nadbursztynia- 
nu) ammoniakalnego , którego kwas, łącząc się 
z żelazem, całkowicie je osadza. Przecedziwszy 
płyn nanowro , miesza się z siarczanem potażu,
który niedokwas ceresu Wyłącza formując z nim 
sól podwóyną w wodzie się nie rozpuszczającą- 
Nakoniec ittrva i toryna precypitują się przez 
ammoniak ; a po zebraniu na filtrum i obmyciu 
rozpuszczają się pow tórnie w kwasie wodosol­
nym , lub saletrowym. Otrzymańe tym sposo­
bem wodosolany, albo sale trany toryny i ittryi* 
Berzelius  radzi wyparować do suchości, i pozo­
stałą resztę wygotować z wodą, która zabierz0 
sól ittryi a torynę osadzi; tak dalece, £e ziemia 
ta niemal całkowicie wychodzi na wolność , 1 
mała tylko jey ilość w zbytku kwasu saletro­
wego, lub wodosolnego, rozpuszcza się wraz z iP



tryą. Można wszakże wydobydź z iliey resztę 
toryny, nasycając zbyteczny kwas ammouiakiem, 
i płyn pow tórnie gotując. W  tym razie zebra­
ny osad na filtrom , stanowi massę Uakśztałt ga­
larety w pół przeźroczystą, po obmyciu zaś je­
go i wyprażeniu, otrzymuje się tOryna w stanie 
doskonale czystym. Tak przygotowana tóryna 
jest biała , bez smaku, na kolory niebieskie ro­
ślinne nie dz ia ła , za pomocą stosu i Wszystkich 
dotąd poznanych sposobow nie dajfc się zreduko­
wać; w  ogniu żadney nie doznaje odmiany; w  Wo­
dzie się nie rozpuszcza ; w  pow ietrzu z ła tw o­
ścią kwas węglowy przyciąga, a ustępuje go na-1 
pow rót av cieple czerwonem; w  alkali nić się 
hie rozpuszcza, a bardzo mało w  węglanach; 
W kwasie wodosolnym lekko ogrzaha solwuje 
się; po mocnem wszakże w yprażeniu rozpuszcza 
się tylko w  kwasach koncentrow anych. Ż kw a­
sem wodosolnym i saletrowym tworzy sole roz­
puszczające się , k tó re  po zupełneta nasyceniu, 
Rozlane wodą i zagotowane mącą się , większą 
część toryny osadzając. A że osad ten, pow łó­
czący w ew nętrzne ściany naczyń, podobny jest 
z weyrzeuia do emalii, przeto ta  własność ił­
ży ta bydż może do śledzenia toryny, jeżeli ty l­
ko przy niey nie zbyt obficie hiedokwas ceresu 
* ittrya się' zUaydują. Oprócz tego wszystkie 
Solucye obojętne tey ziemi mają smak ściągają­
cy , w  którym  nie przebija się ani słodki ani też 
gorzki.

W reszcie toryna różni się od innych ziem, 
Wyjąwszy cyrkonę, przez to: że w  czasie goto­
wania z solucyy obojętnych opada , a osad ten, 
*dbo jest czystą ziemią, albo sola, niajacą w so-



bie z]iy tek zasady. Od cyrkony zaś różni slf 
tym, naprzód: że osad tey ostatniey jest biały? 
ciężki, nieprzeźroczysty, toryny zaś lekki, na- 
kształt galarety przeświecający. P o w tó re , że 
solucye toryny dają się osadzić przez szczawian 
ommoniakalny , a nie osiadają przez siarczan po­
tasu  ; s.tąd własność ta  podaje ła tw y  sposób od­
dzielenia toryny od cyrkony , gdyby się przy­
padkiem  ziemie te razem w  solueyi znalazły- 
N akoniec  , różni się toryna od cyrkony tym je­
szcze, ze po w yprażeniu naw et w Czerwonym o- 
gniu może się rozpuszczać, clioć z trudnością 
w  kwasach, kiedy cyrk ona po wyprażeniu, w ła­
sność tę całkiem traci.

K arol Laskowicz-

_ "" ' *

T E C H N O L O G I A .

Kilka uwag nad opisaniem sposobu wyrabiania 
kwasu siarczanego, umieszczonem w marco­
wym Nr ze Dziennika W ileń str. 544—353.

W  pomienionym N rzc Dziennika czytamy 
pismo pod tytułem: F abryka  kwasu sidrczune- 
go czy li oleju koperwasowego, w  którym  opi­
sany fabryczny sposób w yrabiania tego kwasu, 
powszechnie dziś używany, objaśniony jest teo- 
rvą. Gorliwość tłumacza tego pisma, o roz­
szerzenie wiadomości technologicznych , go­
dna pochw ały; ale że tłumaczenie laktow , od 
niego użyte, przeciw i się temu, jakie doświad­
czenia podają : ponieważ tu  i ówdzie wyrazy



chemiczne, % raeęzą i przyjętym u nas słowni­
kiem, nie są zgodne: przeto dla tern większey 
korzyści interessującego tego skądinąd opisania, 
Wskazać je należy.

W iadomo z Chemii: ze kwas siarczany an­
gielski , którego sposób wyrabiania był p rzed ­
miotem wspomniouego opisania, składa się z siar­
ki, kwasorodu i wody; wiadomo także, ze cho­
ciaż gorejąca s ia rk a , łąpzy się z kwasorodem, 
czy to jednak przytomna będzie tworzeniu się je­
go woda, albo nie zawsze się przeistacza w  pod- 
kwas siarczany, k tóry  w  pierwszym razie za­
gęszcza się czyli rozpuszcza w  wodzie ; nako­
pie c wiadomo i to, że, ażeky poclkwas siarcza­
ny wodny, sam przez się w zetknięciu z pow ie­
trzem, clioe w  części na kw as się przeistoczył, 
potrzeba na to znacznego czasu, a pew na jego 
ilość przy tem w  postaci gazu uchodzi i opu­
szcza wodę. Każdy więc łatw o postrzega, że 
do otrzymania kw asu siaręzanego, nie dość par 
lic sarnę siarkę w pow ietrzu lub gazie kw aso- 
todnyrn, nie dość przytomności wody w  czasie 
tego gorzenia : bo tym sposobem otrzymuje się 
solucya podkwasu siarczanu , przy którey le - 
dwoby się cząstka kwasu znaydowała. Tłóm a- 
Czenic zatem sposobu tworzenia się kw asu siar- 
ezanego, przywiedzione na str. 545 3 34y wspo- 
binionego pisma, nie może się utrzymać.

Ale doświadczenie P P . Desormez i Cle- 
lyient. pokazały: że ilekroć gaz podkwasu siar 
Rżanego, styka się z podkwasem saletrowym tak - 
?e w  stanie gazu, i wodą : zawsze ciała te łączą

naprzód z sobą i dają kombinacyą krystaliczną, 
Potem przez większą massę wody napow rót
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się dekomponują, tak, ze z rozkładu tego po­
wstaje kwas siarczauy, który woda więzi i za­
trzymuje, tudzież gaz o niedokwas, saletrorodny 
krócey gazem saletrowym nazywamy. Doświad­
czenie to bardzo łatwe do wykonania. Jeżeli 
siię bowiem do balonu szklarinego z szyyką, wpro­
wadzi znaczna massa mieszaniny podkwasu siar- 
czanego z gazem kwasorodnym ł mała ilością 
podkwasu saletrowego; dopóki wspomiiionc ga­
zy będą suche, dotąd żadnego na się działania wy­
wierać nie będą. Lecz za wpuszczeniem kilku 
kropel wody, reakcja  natychmiast się ustana­
wia; podkwas saletrowy za pośrednictwem wil­
goci łączy się z podkwasem siarczanym i two­
rzy mnóstwo białych iglastych kryształków, któ­
re na wewnętrzuey powierzchni balonu osiada­
ją; tak daleęe, że gdy massa podkwasu siarczo­
nego będzie przewyższająca, zbyteczna jego ilość 
w postaci gazu pozostaje , a cały podkwas sa­
letrowy połknięty, do składu kryształów wey- 
dzie. Kolor więc pomarańczowy mieszaniny ga­
zów w balonie zawartych, zależący od podkwa­
su saletrowego, po skombinowaniu się jego, zni­
knie i wybieleje. Wpuśćmyż do tegoż balonu 
nieco więcey wody, i oprowadźmy ją po kry­
ształach, które na ścianach wewnętrznych ba­
lonu osiadły: kryształy te rozłożą się z sycze­
niem , powstanie soluoya kwasu siarczanegu 
w wodzie , a podkwas saletrow y, ustąpiwszy 
siarczanemu części swego kwasorodu, a tern sa­
mem przeistoczywszy się w gaz saletrowy, u- 
wolni się. Uchodzący tym sposobem gaz sale­
trowy , w momencie swego urodzenia spotyka 
gaz kwasorodny w balonie będący; łączy s*?
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"dee z nim i napow rót do stanu podkwasu 
przechodzi. Kiedy zatem podkwasu siarczone­
go znaczna będzie massa, wówczas pewna ilość 
pozostałey jego reszty, daley z podkwasem sa­
letrowym łączyć się będzie i osiadać w kryszta­
łach, podobnie jak wyzey; a kombinacya ta zno- 
" 'u , zetknąwszy się z większą cokolwiek mas- 
są wody, rozłoży się na kwas siarczany i gaz 
Saletrowy. Słowem , toż samo , dotąd pow ta­
rzać się będzie, dopóki wszystek podkwas siar­
czany na kwas się nie przerobi, dopóki gaz kw a- 
Sorodny do przeistoczania gazu saletrowego w  
podkwas, wystarczy.

W edług  tego więc łatw o się domyślić , ja­
kie jest przeznaczenie saletry, która, w fabry­
kach kwasu siarczonego, w  mieszaninie z siar­
ką zapala się. Kwas albowiem saletrowy tey 
Soli, rozkłada się tu  na potaż, podkwas lub gaz 
saletrowy i gaz kwasorodny; a źe w  tym samym 
czasie, gorejąca siarka , przeistacza się w  pod­
kwas siarczany, zatem, jeżeli tu będzie przyto­
mna woda, jeżeli przystępu powietrza nie prze­
tniemy: tem samem, będziemy mieli zgromadzo­
ne wszystkie w a ru n k i, do uformowania kw asu 
siarczanego potrzebne. Powyższe zatem doświad­
czenie P P . Dćsormes i Clement, ogłoszone je­
szcze r. 1806 w  dzienniku chemicznym paryz- 
kim, objaśnia cały proces fabryczny wyrabiania 
kwasu siarczanego : bo toż samo, co się dzieje 
'w balonie , musi się dziać i w izbach ołowia - 
*iych, w których mieszanina siarki z saletrą pa- 
Ji się. Przydaćby tu  tylko i to jeszcze można, 
Ze saletra, uwalniając w czasie swego rozkłada 
§az i podkAvas saletrowy, podsyca niemi ogień,



który podkwas siarczany sam przez się, rycliło- 
by zgasił.

Wspomnieliśmy wyzey, ze z rozkładu kom- 
binacyi podkwasu siarczanego z saletrowyip 
przez wodę, powstaje kwas siarczany. W  cza­
sie więc rozkładu tego, podkwas siarczany, mu­
si odbierać wodę i pewpą ilość kwasorodu pod- 
kwasowi saletrowemu. Chemicy wsza.kze ro­
zumieją, że przemiana ta następuje w czasie łą ­
czenia się podkwasow z sobą ; kryształy więc 
iglaste, o którycheśmy wspomnieli, mają bydź 
kombinacyą kwasu siarczanego z gazem saletro­
wym. Ale w obu tych sposobach poymowania, 
te or y a pozostaje ta sama i żadna się niedorze­
czność nie wprowadza ; kombinacye albowiem 
tego rodzaju, chociaż się rzadko zdarzają, nie 
są jednak naturze rzeczy przeciwne, a dziś na­
w et coraz ich więccy poznajemy. jftozstrzy- 
gnlenie więc tego zagadnienia, jako też doświadt 
czen, robionych w tymże celu przez P. GaVr 
JLussac, czasowi zostawić należy.

Popełnił oprócz tego autor fa b ryk i kwasu 
siarczanego, kilka uchybień przeciw słowniko­
wi chemicznemu. T tak na str. 3 4 7  w w ier. 4 * 
deutoxidum nitrogenii, cale niewłaściwie nazy­
wa przekwasem azotu. Takiego nazwiska w ca- 
łey chemii nie ma. Na teyże stronie w w i er- 
6 , 7  i i i ,  zamiast gaz podkwasu siarczanego* 
gaz podkwasu saletrowego, położono: gaz kwa­
su siarczanego, gaz kwasu saletrowego. Za­
miast wyrazu alkali, zwykle dziś używanego, na 
str. 34g w  wier. 2  użyto nazwiska soli a lka­
licznych, dawno juz z chemii wyrzuconego. To 
?o na str. 5 5 1 w  wierszu 7  nazwano kwaserr-



solnym , we właściwem znaczeniu jest kwasem  
Wodosolnym. Także , mówimy pospolicie sol- 
ttik potassu, nie zaś so ln ik  p o ta żu  (str. 5 5 1 , 

i5 i 1 6 ). N a mieyscu arcy niemiłego w y­
kazu rezerwoar, do natury  jeżyka naszego nie- 
przypadającego, można hyło użyć nazwiska przy- 
jemnik, a jeżeli się to nie podoba, mamy jeszcze 
daleko mniey drapieżny, a dość już między na- 
*ni u tarty , łaciński wyraz recypiens. Chociaż 
bez tego wszystkiego naw et, można się było o- 
beyśdż, bo narodowy nasz wyraz k a d ź ,  wy­
bornie mógłby zastąpić francuzki rezerw oar, 
W tern mianowicie znaczeniu, w  jakiem tego o- 
Statńiego w  piśmie q lovasie siarczanym, użyto. 
Metal m erkuryusz  po polsku zowiemy żywem 
srebrem , a zamiast kuperw as , kuperwasowy, 
mówimy i piszemy : koperAvas, koperArasowy.

Zyczyćby tez należało więksęey baczności 
na rzecz sarnę. N a str. albowiem 545 w  przy- 
pisku, piryty żelazne nazwano siarczanem żela­
za, kiedy to są raqzey siarczyki, koinbinacye 
siarki z żelazem w  stanie metąllicznym. Na str. 
548 czytamy: „N iektórzy fabrykanci, d lao trzy - 
„ mania jak nayczystszego kAvasu, nie w kotłach 
„go parują, ale w  szklannych naczyniach; co 
„bez w ątpienia jest lepiey: albowiem tym spo­
so b e m  otrzymany kAvas, ma bardzo mało oło- 
„ w iu , gdyż nie ma ani czasu, ani moęy do roz- 
„puszczenia go w  izbach ołowianyęh.“ Ale 
jakimkolwiek bądź sposobem kwas parować się 
będzie, nigdy się przez to jednak nie oczyści; 
oprócz ołowiu bow iem , k tóry  się w  nim roz­
puszcza w  izbach ołow ianych, i od którego, 
bardzo go łatw o oswobodzić, kwas ten ma za-



wsze przy sobie cokolwiek siarczanu potażu, 
tudzież wszystkie sole obecne w wodzie, która 
się kwasem nasyca. Dla tego przez destyllacyą 
tylko, można go zupełnie oczyścić. Na teyze 
stronie w przedostatnim wierszu, pomiędzy wła­
snościami kwasu siaręzanego, powiedziano: „czy­
s t y  kwas siarczany bywa bez smaku41 jestto 
zapewne uchybienie niepostrzeżone. Nie rna 
też zupełney ścisłości w tem mieyscu, gdzie 
czytamy, że kwas siarczany cięższy jest od 
wszystkich znajomych nam rozcieków. Powi­
nowactwa kwasu siarczonego płynnego, do wo­
dy, nie znamy; i dla tego można było tę wła­
sność inaczey wyrazić. Opisanie użycia kwa­
su siarczanego (str. 55i), nadto powierzchowne 
i ledwo w niektórych szczegółach dotknięte. 
Oprócz tego w piśmie, o którem tu mowa, to 
jeszcze opuszczono: ze w fabrykach, po wzmo­
cnieniu w’ kotłach ołowianych do pewnego 
punktu kwasu siarczanego, tego właśnie, który 
wprost z izb wypływa, po wypędzeniu z nie­
go tym sposobem podkwasu siarczanego i pe- 
wney ilości wody: kwas ten następnie prze­
lewa się do retort szklannych, oblepionych g li­
ną lub kamiennych, i ogrzewa się daley. ażeby 
moemeyszem ciepłem, nową ilość wody i cały 
kwas saletrowy, wypędzić. Skoro zaś wzmo­
cniony tak kwas, wskazywać będzie na areo- 
metrze Benume około 66°, wówczas dopiero 
przelewa się do butlow szklannych i w ty® 
stanie przechodzi do handlu.



WIADOMOŚCI LITERACKIE.
U n i w e r s y t e t y ,  A k a d e m i j e , T o w a r z y s t w a  - u c z o ­

n y c h  1 Z A K Ł A D Y  N A U K O W E .

Cesarskie wolne tow arzystw o ekonomiczne, 
d. 5 maja r. t.,  odprawiło posiedzenie publiczne, 
na  obchod 58mey rocznicy swojego założenia. 
Kozpoczęto posiedzenie od czytania  naywyższych  
reskryptów,  u twierdzających tow arzys two , da­
n y c h  od Cesarzowey Kata rzyny II i przes ławnie 
teraz  panującego Cesarza Jegomości A l e x a n  
D ra  I, Po tym pręzydent ,  w krótkiem,  a wiel­
kiego zastanowienia godnem , przemówieniu,  u- 
Wiadomił obecnych cz łonków,  iż nadwyczayne 
to  zgromadzenie ma za c e l : naprzód  doroczny 
obchod założenia t o w a r z y s tw a  i zdanie sp ra wy 
z czynności roku zeszłego; pow tóre, wybranie 
nowego prezydenta.  Członek i dożywotni  se­
k re ta rz  towarzys twa,  rzeczywis ty  radca  stanu i 
kawaler  Stefan DŁunkowskh miał mowę,  a po 
niey  zdawał  sprawę z czynności  w  os ta tn im 
tereyale  r.  1821 i w roku 1822,  całego t o w a r z y ­
s twa i n iektórych jego członków , k tó rzy  się 
szczególniey przykładal i  do wprowadzenia  po­
żytecznych  wynalazków w  rolnic twie  i różny ch  
częściaph gospodarstwa,  / / łożone zostały exem- 
plarze dzieł,  nakładem tow arzys tw a  wydanych:  
1) Gospodars two wieyskie w e  Flandryi  w- t era -  
źnieyszym sw ym  stanie,  czyli opisanie ro ln ic tw a 
i robot  jemu w ł a ś c i w y c h , z dodatkami  i obja­
śnieniami ,  dla rossyyskich gospodarzy potrza-  
Wemi.  s ) Opisanie m achiny  do ulżenia i p rz y -
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(spieszenia roboty, w przenoszeniu ziemi do mieysc 
dalekich lub wysokich z mnogiemi rysunkami- 
Postanowiono po exemplarzu dzieł tych złożyć 
u podnozka N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  J e g o m O '  

ś c i  , Wysokiego Opiekuna to w a rz y s tw a , oraZ 
__^Na y j a ś n i e y s z y c h  C e s a r z o w y c h . Po oświadczę* 

ńiu przpz wszystkich członków nayżywszey 
wdzięczności prezydentow i, metropolicie ka' 
tolickieinu w Rossyi, Stanisławowi S ie s trze n c e '  
w ieżow i B o h u szo w i , za długoletnie prace » 
niezmordowaną gorliwość o dobro towarzystwa? 
i pomnożenie jego dochodow, oddany mu został? 
w  dowodzie wdzięczności, wielki medal złoty} 
potym zaś oddane mnieysze medale, złote i sre­
brne niektórym członkom i korrespondentoin. 
Członkowie, z należytą uwagą przyjąwszy, prze­
łożone sobie życzenie prezydenta, złożenia urzę­
du, przez łat dziesięć ciągle sprawowanego, do­
statecznie czuiąc ważność znakomitych zasług, 
w przeciągu wielu lat dla tego zgromadzenia 
uczynionych, a tym  samym i oyczyznie całey, obok 
tego uważając wiek szędziw-ey starości,dziewiędzie- 
siąt dwóch lat, prosili, ażeby przynaymniey raczył 
wspierać radam i swemi i zasczycae bywaniem 
na posiedzeniach tow a rz y s tw a , ną których za­
wsze będzie miał pierwszy głos po prezydencie. 
Przystąpiono do obrania nowego prezydenta na 
rok następujący, i z podanych kandydatów, je­
dnomyślnością zdań obrany został admirał, 
członek rady państwa, prezydent departamentu 
spraw cywilnych i duchownych w teyże radzie, 
wielu orderów kawaler Mikołay M ordw inow , 
k tóry  powolny życzeniom zgromadzenia obowiąz­
ki te przyjął.



Tow arzystw o wolne p rzy ja c ió ł litera tury  
r°ssyyskiey w P e tersb u rg u , d. 22 m aja , od­
prawiło posiedzenie publiczne, w  obecności wie- 

swych członków honorowych, o raz , licznego 
zgrorhadzenia miłośników literatury oyczystey 
płci obojey, w domu JW . D erzawinowey, 
hiałżonki znakomitego rossyyskiego pisarza. Po 
zagajeniu posiedzenia przez P. Grecza, pomocni­
ca prezydenta, który dla choroby obecnym bydź 
Ple riiógł, nastąpiło czytanie rzfeczy na to posie­
dzenie przeznaczonych: 1) P. T. B u łh a ry n  czy­
hał wyjątki napisanego przez siebie życia M a -  
iy n y  M niszków ny. 2) W .  J. Turhański, czy­
ta ł 'W ie k  Elżbiety i Katarzyny, wyjątki z listu 
do P er ia w in a • 4) O zabawach za panowania
Piotra W ielkiego, przez A. O. Kórńiłow icza. 
5). Monolog Jo a n n y J J  A rc j z trajedyi Szyllera, 
przekład JF . _A. Żukow skiego■ 6) Mądrość, bay- 
ka Xiążęcia JW iazeniskiego. 7) Zrzebiec i Klacz, 
powieść A. E. Izm ayłow d. 8) W yją tk i  z pamię­
tnika P. Grecza, w czasie podróży w Niemczech. 
9) W yjątki z poematu: TVoyiiaroW ski przez K. T . 
łtylejew a-  10) Pożegnanie A. S. P uszkina . 11) 
W yją tek  z Bibliografii D rn itr jew a , napisaney 
z polecenia towarzystwa przez Xiążęcia W ią ze m -, 
śkiego• 1 2) Scena z trajedyi Rasyna, Fedry, 'prze­
kład" M  E. Łobanoróa- i 3) Zachęcenie, oda, 
P. M. Fedor owa; l 4) Do T . P. Lwowa przez 
Drabię Cliwostowa, 15) T ak  ale nie t a k ,  po­
mieść, przez A. E. Izhiayłtiw a. 16) Pzezorny 
gospodarz, powieść, przez tegoż__ Toż tow arzy­
stwo na posiedzeniu d. 5o grudnia r. z. wybra­
no na Członków  honorow ych : Alexandra Stie~  
Panowaf radcę stanu^ W łodzimierza B t oniew-



shiego, kapitana porucznika morskiego; Joachi- 
ma jLelewela, professorą zwyczaynego w cesar­
skim Uniwersytecie wileńskim; Benedykta JłU' 
Itowieckiego, ezłonka towarzystwa królewskiego 
przyjaciół nauk w W arszawie; na Członków czy W 
n y c h : Jana Czesławskiego , assesora kollegial- 
n e g o ; Samuela de Szcipleta , sztabs-kapitaiiai 
i Bazylego Tumariskiego , 2 członka przybra­
n e g o ; i nakoniec na członka przybranego Dy' 
m itra  PPaśkowa^ protokulistę kołlegium spravf 
zagranicznych.

Cesarska akadem ija nauk w S a n k t-P e -  
łersburgu j za naywyższem dozwoleniem Cesa­
rza  Jegomości, zakupiła rzadki gabinet medaloW 
starożytnych, zbioru jenerała Hrabiego SUchte- 
lena■ W ydatek  na ten cel, załatwiony został 
c summ ekonomicznych akademii. W' gabine­
cie tym  liczy się więcey 11,000 medalów zło­
tych, srebrnych, bronzowych, zebranych ze staran­
nością znakomitego znaWcy i oświeconego miłośni­
ka. Nabycie tego zbioru przez akademija, nie tylko 
nie dopuści, wyprowadzenia go za granicę kie­
dykolwiek* ale też nie pozwoli, ażeby się miał 
rozpierzchać po różnych mieyscach. Gdy tak 
przez nabycie akademii stała się ta  kollekcya 
własnością państwa, i tern samem służyć ma naza- 
wsze ku powszechnemu użytkowi , przyłączo­
na do dawnych skarbów akademii, osobliwie do 
zadziwiającego zbioru medalów azjatyckich, je­
dynego w całym świecie, zgoła nie ustąpi w 
wodzie o pierwszeństwo w rzędzie numizmaty' 
ęznyćb jey zbiorów. Po nabyciu (1818) zbioru 
rąkopismow wschodnich, należących do P. RussOi



^nsula francuskiego w ^4łeppic, który to zbióż' 
' ' in n a  jest akademija hoynosci Cesarza Jegomo- 

, nabycie zbioru medalów IJrabi S u ch te le tia , 
jest zdarzeniem, którego pam ięć  zostanie na wie­
ki w rocznikach , znakomitszych wypadków a- 
kademii.

H ektor U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. W  do- 
pełnienie Reskryptu W telkiey Rady tegoż Uni­
wersytetu w- dniu i5 iuaja r. b. N 8 5 a wyda­
nego , podaje do wiadomości i ogłasza konkurs 
na katedrę Professora Architektury i Hydrauli­
ki w Uniwersytecie tuteyszytn nowo utworzoną, 
* obowiązkiem dawania ośmiu lekcyi publicznych 
W tygodniu. Konkurujący o tę katedrę winni 
*ą złożyć w kancellaryi Uniwersytetu opis swo- 
ł*S° życia , udowodniając zaświadczeniami swo­
je nauki i dobre obyczaje, tudzież uzyskany 
Stopień Doktora bilozołii; dołączą oraz prograrb- 
>«a, według którego każdy z nich życzy sobie 
dawać lekcye architektury  i hydrauliki. Po 
fcłożeniu takowych dowodow w’spółubiegający się 
Uwiadomieni zostaną , o dalszein postępowaniu 
konkursu. Roczna pensya do tey katedry przy­
wiązana wynosi 6000 złotych. Terminem do ubie­
gania się o wspompioną katedrę jest dzień i5  
Vvrzesnia r. b. Kraków dnia 10 miesiąca czerw ­
ca i 8 j?3 roku. Zastępca Rektora Uniwersyte- 
tu G irtle r-J a n k o w sk i  Sekretarz Uniwersytetu.

R e k to r  U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego. 
W  dopełnieniu Reskryptu Wielkiey Rady dnia 
' 6  czerwca b. r . do N 873 wydanego , stoso­
wnie do przepisów statutu o. konkursach, w § a
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i  5 ż aw arty ch ,  podaje do wiadomości i ogJaS^ 
pow tórn ie  konkurs  na katedrę  professora praw* 
krym inalnego i kodexu postępowania sądowego 
ta k  cywilnego jako 1 karnego , w  U n iw ersy te ­
cie Jagiellońskim, przez śm ierć ś. p. W alen tego  
Litwińskiego w akującą, z obowiązkiem dawrani® 
ośm lekcyy publicznych w tygodniu. K o nkuru ­
jący  o tę  k a ted rę  winni są z łożyć w  kancella- 
r y i  un iw ersy te tu  opis swojego życia, udowodnią- 
jąc zaświadczeniami swoje nauki i dobre oby­
czaje, tudzież uzyskany stopień doktora  prawa; 
dołączą oraz program m a, w'edług którego każdy 
z  nich życzy  sobie dawać lekcye praw a k ry m i­
nalnego i kodexu postępowania sądowego tak  cy ­
wilnego jak i karnego. Po Złożeniu takow ych 
dow'odow , współubiegający się uwiadomieni zo­
s tan ą  o dalszem postępowaniu konkursu . Roczna 
pensya, do tey ka tedry  przywiązana, wynosi 6000 
zł. pól. T efm inem  do ubiegania się o wspo- 
mnioną k a ted rę  jest dzień 28 września r. b. K ra ­
kow  dnia 27 m ca czerwca 1823 roku. Z as tęp ­
ca R ektora  U n iw ersy te tu  Girller. Jankowski 
Sekre ta rz  U n iw ersy te tu .

t t E K K O L O ć r .

X . IAtanazy  P ó m o r z k a n t  , pijar i w ysłu ­
żony  professor szkół publicznych, narodził się r- 
1 7 3 6 ;  uczy ł  krassom owstwa w  W arszaw ie  * 
Łowiczu, w szkołach pijarskich ; by ł  rek to rem  
w  Szczuczynie, R ydzynie i Ł o m ży ;  w K ra k o ­
wie był kaznodzieją katedralnym . Znajome są: 
mowa jego na śm ierć A ugusta  X ięc ia  S u łk ó w -
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fkiego, miana w Rydzynie,  i kazanie w czasie 
kanonizacyi  ś. Jana Kantego,  miane w Krako* 
Wie, drukowane r.  i7go .  Pierwsza z tych pra c  
przełożona jest na język niemiecki i f rancuzkń 
Świadomi robot  jego ubolewają, źe Słownik, przez 
tiiego zaczęty ,  dokończonym nie został.  W ie l e  
pism oryginalnych i t ł umaczeń zostaje dotąd 
W rękopismie.  Um ar ł  d. 6 maja, wieku mając 
lat  88:  pochowany na cmentarzu powązkowskim. 
Był  naydawnieyszym z powołania cz łonkiem i 
Daystarszy wiekiem w zgromadzeniu X X .  Pijarów.*

TPoyciech TPincenty  W i e l ą t k o  , um a r ł  
W W a r s z a w i e  d. 3 listop. 1822 r.  Urodzi ł się 
r.  i ^44 z Józefa stolnika kijowskiego. Młodość 
przy  kanclerzu M łodziejowskinl przepędził.  P o ­
siadał języki łaciński , niemiecki  , f rancuzki  i 
Włoski, oraz wiele wiadomości,  mianowicie kra jo­
wych.  P racow ał  nad ułożeniem Zbioru sła ­
wnych w s wszelkint zawodzie P o laków , i lat  
kilkadziesiąt przepędził  na układaniu Jenealogii 
dornow polskich. Od S tan isław a H ugusta  o- 
t r z y m a ł  przywiley  na wydawanie H eraldyku  
które to dzieło, dla mnogich przeszkód, do pią­
tego tylko tomu doprowadzić zdołał.  Kilka o- 
ryginalnych  komedyy dał tea t rowi  polskiemu; 
z tych D ziew czyna fig la rn a  wielokrotnie by ­
ła powtarzaną.  Zostawi ł  w rękopismie znaczną 
część D ziejów  panowania S tan isław a ylugu- 
•Sta. i wiele m ater ya łow do s łownika  łacińskó- 
tńemiecko-francuzko-włósko-polskiego.  W  roku 
x 7 7 8 wyda ł  xiążkę Kucharz doskonały, a w r ó ­
wnych czasach wiele pism u lot ny ch ,  wierszem 
1 prozą.  1

O t. uileń.. T  I I .  N .  6, r . 1825. czerwiec. *6
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W  n o w e m  d z i e l e ,  w y d a n y m  p r z e z  Schiiidla- 
r .  1 8 2 3 ,  p o d  t y t u ł e m :  D ie deutschęn Schrift- 
stellerinen des X I X  Jahrhunderts , z n a yd u j e  
s i ę  w i a d o m o ś ć  o  a u t o r c e  n i e m i e c k i e y ,  P o l c e ,  K a­
rolinie  K a m i  f .n  j  k i ł y .  O y c i e c  j e y ,  K a r o l  K a ­
mieński, k t ó r e g o  p r z o d k o w i e  m a j ę t n o ś ć  S w ią - 
tog tow ice  ( S c h w i n d o g l o w i t z ) p o s i a d a l i ,  w y ­
c h o w a n y  w  P o l s z c z ę  i  w  w y z n a n i u  k a t o l i -  
c k i e m  , b y ł  o d  r o d z i c ó w ,  p r z e z  k u z y n a  s w e g o  

Ochockiego , z p o m i ę d z y  d z i e s i ę c i u  r o d z e ń s t w a  

( z a  A u g u s t a  I I )  w y k r a d z i o n y  i  z n a g l o n y  d o  
w y z n a n i a  p r o t e s t a n c k i e g o  i  d o  n a u c z e n i a  s i ę  n i e ­
m i e c k i e g o  j ę z y k a .  P o ź n i e y  z a c i ą g n ą ł  s i ę  d o  w o y -  
s k a  s a s k i e g o ,  g d z i e  d o s ł u ż y w s z y  s i ę  s t o p n i a  k a ­
p i t a n a ,  u m a r ł  w  S a x o n i i  r o k u  1 8 0 0 .  C ó r k a ,  o  
k t ó r e y  t u  m o w a ,  u r o d z i ł a  s i ę  2 1  s t y c z .  1 7 5 5 ;  
o d e b r a ł a  b a r d z o  s t a r a n n e  w y c h o w a n i e  ; b i e g ł ą  
b v ł a  w  w i e l u  j ę z y k a c h  i w  p i ę k n y c h  s z t u k a c h :  
p o ś w i ę c a ł a  s i ę  s z c z e g ó l n i e y  p o e z y i :  u m a r ł a  ? 5  
l i s t o p a d a  1 8 1 3  r .  P i s m a  j e y ,  r o z r z u c o n e  p o  r ó ­
ż n y c h  d z i e ł k a c h  u l o t n y c h ,  n i e  s ą  r a z e m  z e b r a ­
n e .  N i e k t ó r e  o s o b n o  w y d a ł a  r .  1 7 8 0  p o d  t y t u ­

ł e m :  M eine Muse-, p r z e z  t r z y  l a t a  ( 1 7 8 7 ___ 1 7 9 0 )
b y ł a  r e d a k t o r k ą  d z i e n n i k a  Luna.

W I A D O M O Ś C I  B I B L I O G R A F I C Z N E .

N o w e  d z i e ł a  p o l s k i e ,  

m e d y c y n a .

N a u k a  z d r o w i a  d l a  s z k ó ł  elementarnych m i e y -  
skich i w i e y s k i c h  p r z e z  pytania i o d p o w i e d z i ,  
kosztem funduszów edukacyynych p u b l i c z n y c h .



W a r s z a w a  w druk.  Zawadzkiego i W ęckiego
^822 in 8 y o  s ir .  n 6 ,  (autor Józet Lipiński).

O epidemicznem zapaleniu oczów,  w szczegół* 
toości o ley  epidemii, k ló ra  w garnizonie w a rs zaw ­
skim panowała:  przez Tomasza  Kuczkowskiego  
N a d w o r n e g o  Radcę Pańs twa rossyyskiego,  D o k t .  
Med. etc.  w W arszaw ie  w  drukarni  woyskowey 
»n 8vo str.  XXI i io4.

Myologia czyli nauka om usku łach  ciała ludz­
kiego, dla użytku uczących się w Cesarskim U- 
nivt ersytecie Wileńskim,  ułożona przez W a c ł a w a  
■Pelikana, w tymże Uniwersytecie  Professora pu­
blicznego zwyczaynego.  Wilno,  nakładem 1' r y d e ry -  
ka Mori tza,  w druk na ul cy Sto Jańskiey pod N. 
45t r . j 8 2 3 ,  in 4to s tr .  V I I  i 65, prócz  ws tęp u  i reje­
s t ru ,  tablic i 3.

M A T E M A T Y K A .

A ry tm e tyka  i p ierwsze zasady Algebry z roz­
kazu Jego Cesarzewiczowskiey Mości Wielkiego 
X ęcia Konstantego Naczelnego W o d z a ,  z ros-  
syyskiego na język polski przez  Antoniego Ja k u ­
bowicza, Podporucznika Adjunkta  Artyleryi ,  prze­
łożone , w W a r s z a w i e  w drukarni  woyskowey 
*822 m 8vo st r .  111. _ . .

W ^  kład ' yn te tycz ny  własności  powierzchni  
skośnych z ich przys tosowaniem do konst rukcy i  
Machin,  sklepień kamiennych i t . p .  Rozp ra w a 

zamiarze o t rzyman ia  stopnia Dokto ra  X.l< zo- 
fii napisana i na publ.cznem posiedzeniu wydz ia­
łu idozoi icznego w Królewsko W a rsza w sk im  U- 
n>wersytecie broniona przez  Kaie tana Garlnn- 
*kiego. -W arsz a w a  w druka rn i  Jego Ces. Król- 
^ o śc i  Rządowey. 1822, in 3vo str- 96 z 2 tablicami.

J ę z y k  p o l s k i .

.. G ra m m a ty k a  języka polskiego przez  Maxymi-  
jl?>na Jakubowicza  ułożona w Wilnie  nakła. .etn 
, ,Vd. Mori tza.  w d ru ka rn i  przy ulicy Sto Jań-  

s|l>ey pod N. 43 i ,  r.  1823 in 8vo str.  X X X V I  1 336.



N a u k a  j ę z y k ó w .

Słownik łacińsko-polski  przez Kanonika Sta* 
uis ława Czerskiego  doktora Teologu,  członka To* 
Warz. łaciń. w  Jenie, Arkadów w Rzymie ;  Lit.  
łaciń,  i Grec.  naucz,  w gimn. wileń. napisany,  
(z poruczenia Komitetu  filolog. przy Cesars. Wi»  
ł eń ik im Uniwersytec ie) ,  w W i l n i e  1822 nakładem 
pryder .  Moritza w drukarni XX.  MissyonarzoW.  
T o m  I, in 4 to str.  VTII i 778 htera  A — L.

Cb. Ph. Rei l ła grammatyka rossvyska dla U- 
ży tk u  cudzoziemców napisana, przełożona z fran-  
cuzkiego języka i potrzebnemi dodatkami do u* 
ż y tk u  polaków zastosowana przez A. B. Hlebo­
w ic za  Kandydata  i loz of i i .  Wi lno ,  drukował w ła ­
snym nakładem Józeł  Z a w a d z k i ,  1823 in 8vQ 
Str. X V I ,  i  z a tablicami,

P  O E Z Y A,

Bó g  oda D e r ia w in a  przekład Ignacego S z y ­
d łowskiego.  W i l n o  w  drukarni A.  Marcinowskie*  
go, 1822, in 8vo str.  nieltczb. 18.

ł o e z y e  Adama M ickiew icza .  'A’ilno, drukiem 
Józefa Zawadzkiego  i 823, T o m  druci m  la m o  
str.  2 i4.  0

Oda pithyyska h™  Pmdara,  t łumaczona z ory­
ginału przez J. W i e r  łukowskiego.  W i l n o  1823. 
in 8vo str.  i 4 .

P r z y p o m n ie n ie , wier sz  (Alexandra Chodźki)  
% powodu grania przez amatorów,  na zysk T o ­
w a r z y s t w a  dobroczynności ,  komedyi  Barbary Za-  
polskiey,  w  W i l n i e  roku i 823 kwietnia 28. Wilno,  
W drukarni diecezalney in 8vo arkusz i ,

R o m a n s e .

W a l e r y a ,  pryli l isty Gustawa Linar, do Er­
nesta G- z dzieł  Baronowey Kriidener. p r z e k ł a d

W a n d y  M a łe c k ie j  w  W a r s z a w ie  1822 in lama  
Tom I str. 2y5; T o m  II str. 208,



K r ó t k i e  op i san ie  s t a r o ż y t n o ś c i  r o s s y y s k i c h ,  
Czyli o b r a z  ż y c i a ,  z w y c z a j ó w ,  r z ą d u ,  e d u k a c y i ,  
p r a w  relsgi i  i s t a n u  w o j e n n e g o  d a w n y c h  r o s s y a n ,  
p r z e z ’ G a b r y e l a  U -p e ń sk ie g o ,  pi f f e s s o r a  h i s t o r y i  i  
s t a t y s t y k i  w u n i w e r s y t e c i e  c h a r k o w s k i m ,  p r z e ł o ­
żone  i s k r ó c o n e  z r o s s y y s k i e g o  p r z e z  A ,  B.  H l e ­
b o w icza  k a n d y d a t a  f l o z o i i i .  VV i loo nakład* m  
F r v d e r .  M o r i t z a ,  1H2 2  w  d r u k a r n i  d y e c e z a l n e y  
'i X X  M  s s y o n a r z ó w  in  8vo T o m  I  s t r .  252,  T o r a  
l i  s t r .  i i 5 .

L i s t y  J a n a . I I I  K r ó l a  Po l s k ie go ,  p i s a n e  do  K r ó -  
l o w e y  M a r y i  K a z i m i r y  w  c i ą g u  w y p r a w y  p e d  
W i e d e ń  w r o k u  r 683, w y d a n e  p r z e z  E d w a r d a  
R a c z y ń s k i e g o , w  W a r s z a w i e ,  d r u k i e m  N Gli i cks -  
b e r g a  1 8 2 3  in 8vo  s t r .  X  i  233.  d o ł ą c z o n a  ma p *  
p a  i f ac  s imi le .

P is m a  f e r y o d y c z n e .

R e d a k c y a  p i s r na  p e r y o d y c z n e g o  L ec h  o św ia d*  
c z y ł a  p r z e z  g a z e t y  w a r s z a w s k i e ,  iż t o  p i sm o  na* 
d a l  w y c h o d z i ć  n ie  b ęd z ie .

P r e n u m e r a t a .

W  W i l n i e  z  d r u k a r n i  d y e c e z a l n e y  w y s z e d ł  
p r o s p e k t  d z i e ł a ,  p od  t y t u ł e m  : H is to r y a  p o c z ą t ­
ku i p o s tę p ó w  p o e z y i  w r o z m a i ty c h  j e y  r o d z a ja c h , 
n a p is a n a  p r z e z  B. B r o w n ,  z  f r a n c u z k i e g o  n a  
p o lsk i  j ę z y k  p r i e ł o i o n a  p r z e z  A. J. J u r k o w s k ie ­
g o , z o g ło s z e n i e m  n a  m e  p r e n u m e r a t y .  D z i e ł o  
c a ł e  s k ł a d a ć  s ię  b ęd z ie  z i 5 t u  a r k u s z y  in  8vn ,  i  
j u ż  j e s t  w d r u k u ,  P r e n u m e r o w a ć  m o ż n a ,  w  W J -  
n i e : w  x i e g a r n i a c h  P P .  J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o  i  
F r y d e r y k a  M o r y t z a ,  i u s a m e g o  t ł u m a c z a  , m i e ­
sz k a ją c e g o  n a  u l i c y  d o m i n i k a ń s k i e y  w  d o m u  p o d  
N .  4 i o ;  w* B i a ł y m s t o k u  u A s s e s o r a  ko le g ia ln eg o ,  
h a u c z y c i e l a  m a t e m a t y k i  w  g i m n a z y u m  A d a m a  
J u r k o w s k i e g o ;  w  K r z e m i e ń c u  u  n a u c z y c i e l a  j ęzy* 
b a  g r e c k i e g o  i l i t e r a t u r y  w  L i c e u m  M i c h a ł a  J u r *  
b o w s k i e g o .  C e n a  e x e m p l a r z a  k o p .  5o s r e b r e m -  v



—  258

N O W E  D Z IE Ł A  R O S S Y Y S klE .

r Cniicoieb pycKHMŁ namnmHiiKOMb i t. d. Spisy 
ruskich pamiętników, służących do układu histo­
ry  i kunsztów’ i oyczystey paleografii , zeb ran \ch  
i objaśnionych przez Piotra Keppena. Moskw® 
1822, tvpograf 'a  Se lis* annw skicgo 8 s J19.

' łem bipem M Cflipejitn iifl  Bceoómefi: iicmopiK- 
C ztery  tysiące lat historyi pow szeehney , wysta­
wione we czterech tablicach, dla użytku w szko­
łach i dla miłośników historyi, z przydaniem krót- 
k iey historyi ośw iecenia , przez W . W .  J. S zm ta ,  
p rzełożył z niemieckiego Borys Nagel Sankt-Pe- 
te rsburg  1823, w d ruka rn i  departam entu  n a ro d o ­
wego oświecenia, in lolio, 4 wielkie tablice.

XpoHOJioruuecKoe o6o3ptHie ^ociuonaMflinHt.M' 
HiHX’b npoH3uxecniBiH. Chronologiczny obraz pa­
m ię tnych  wypadków, sław nych ludzi , oraz waż- 
n ieyszych odkry ć i w ynalazkow, od początku świa­
ta  do końca w erońskiego kongressu, ułożony i w y­
dany przez W'. S. i A. T . Sank t-Petersburg  182?, 
w  d ruka rn i  udzielney kancellaryi n iin isteryum  
spraw  w ew nętrznych ,  in 4 , s. 36.

OmeuecniBeHHŁia flocmonaMiimHOcmii. R z e c z y  
oy czys t e ,  pamięci godnieysze, czyli obraz ruskich  
pam ętn ikow  his to rycznych  i nadzw yczaynych  
płodow przyrodzenia, nauk i sztuk, w Rossy i znay- 
dujących się. Moskwa 1823, drukar.  uniwersyt.  
J2. Cz- I  s. 220, Cz. II  s. 222.

PyjeoBOAcmBo kl nosnaniio BceoómcH nojiiuitŁi- 
MecKoii Hcniojiin. Przewodnik do poznania powsze- 
cbney historyi polilyczney, przez Jana Kaydano- 
w a, profesora w cesarskim liceum carsko -s ie i-  
skiem,radcę koliegialnego i kawalera, wydanie dru* 
gie poprawione i pomnożone. Sankt-Petersburg 
1823, w drukar.  Kraja. 8. s. X V I  i 275.

BocnoMMHama: oób H c n a H i n .  Przy potnnienia o 
H  iszpanii przez T. Bułharyna. Sankt-Petersburg  
2825, druk. Grecza, 8 s. 186.

PycKie aneKgombi bo e im twe h rpaatgaHCKłer 
Ruskie anegdoty woyskowre i cywilne czyli pow i^ '



Sci o narodowych cnotach rossyan daw nych  i no« 
"’szych czasów, przez Sergiusza Glinkę. M oskwa,  
1^22,druk S. Sel iwanowskiego 8. Części 5.

0 5 tj onxiiouieHiaxi> P o c c i h c k h x i j  K .H H 3 e H  k ł  
" tO H ro a Ł C K  hmi> w m a m a p c K H M b  x a H a M t .  O stosun­
kach X  iąząt Róssyyskioh z mongolskimi i tatar-  
skimi ch an am i,  od r. 1224 do i 4 8 ', przez P.' Na-  
uniowa. S. Petersburg 1825, w drukarni departa­
mentu narodowego oświecenia . 8. s. 83 .

HoritiKiniii reorpatfmuecidn: u Hcmopiiuecid# 
®3Bt»cniia o. KaBxa3t. N aynow sze  wiadomości je- 
°grai'iczne i h istoryczne o Kaukazie, zebrane i pił- 
mnożone przez Symona Rroniewsk ego Część isza.  
Moskwa i 8 2 3 ,  druk. Seli w7anowskiego.

I lepce ił .  P e r se u sz , trajedya w 5ciu aktach, 
Napisana przez Ja. R ostow cow a. Sankt-Petersburg  
*823. druk. Grecza.

^epeueiicKiS ( | ) i i j l o c o ( | ) 1j .  M ędrzec wiey.ski, ko-  
medya z w odew ilam i w jednym akcie, przez M. 
^ahoskina. Moskwa i 8 z5.

YpoKB atenanibiMt. Szkoła m ęźow  , komedya  
jednym akcie, wolny m w ierszem , przez X ią żę -  

C)a A. A . S z a r o w s k ie g o ,  z pow ieści t łum aczoney  
Przez W .  A. Zułkowskiego. S. Petersburg, druk. 
^atralna  182.3.
. Caijio. Safo , trajedya we 3ch aktach , przei! 

Su-zkowa. Moskwa 1825, druk. A. Semena. 
Cnoco6]> ^oBo^ninB o x o h i h h h b h  h  Bcaxaro po- 

Aa pyau.H $0 coBepuieHHOcmH. Sposob udoskona­
l a  strzelby m yśliwskiej- i wszelk iey  in m y ,  

*. przydaniem głów nego prawidła powiększania  
siły wszelkiey strzelby w porów naniu dod aw n iey -  
p*ego działania , przez Bazylego Szelhunowa. S, 

etersburg 1823, w drukarni m in isteryum  sprawr 
evt n ę tr /n y ch .

U ojih łih  Bceoóipiii cmpanuifi. Z u p e łn y ,  po­
wszechny adwokat, czyli S łownik praktyczny są-  
k?wego postępowania cy wdlnego, zawierający w  so- 

’e: opisanie w szystk ich  urzędow ych , sądowych,  
0'm in ń tr a c y y n y c h  j po litycznych  m ieysc i w ładz,  

osob szczególnych, osobną władzę i obowiąz-
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ki  mających;  dokładny wykład p ra w w odbywa­
niu różnych spraw sądowych , spornych , sled** 
tw iennych ,  naślednych, wieczystych,  granicznych'  
po l icy jnych ,  podradn jch ,  dzierżawnych i innych 
t a k  rządowych jako i domowyeh;również  jasny w'V' 
kład: jak i na jakim papierze należy pisać, i do ja- 
k ich  władz czyli mieysc sądowych podawać proś'  
by iskowe, objawne , ugodiiwe, apel lacyyne ; tu­
dzież żałoby, donies ienia,  objawienia i t. d. i t. d- 
nakoniec , obrzędy sądów : sumiennego, ustne­
go, polubownego, pośredniczego i t. d. i t. d., przeZ 
ib.Uszakowa.  W y d a n ie  powtórne,  poprawuone i 
wszystkich  częściach pomnożone. Sankt-Petersburg
1822. W  drukarni  depa r t am en tu  handlu  wewnę* 
t rznegó,  16 części.

IlaMamHHKŁ H3Ł 3aROHOBŁ. Pam iętnik  z p r a W ,  
jako dopełnienie umieszczonych w dawnieyszych 
lociu częściach mate ryy,  przez dodanie praw n° '  
w o  wydanych do r. 1820. Cz. II .  S. Petersburg
1823. w' druk.  Rządz.  Senat.  4 . s. 3o8.

Onucame pacmimiii.  Opisanie roślin , używa*
i iych w  ̂m edycynie ,  gospodarstwie wieyskieni 1 
Sztukach i rzemiosłach , wyciskane z  samych rcS* 
lin, z opisaniem ich postaci i użytku,  wydane prze# 
L.  Goldbacha,  dokt.  medyc.  i t d. x iążka I. Mo­
skwa 1823, drukar .  Heszetnikowa iń 4 s. 86.

/^OMaumift aeueSmiKt). Leka rz  domowy czyh 
dokładne i jasne w skazan ie , jak postępować "  ® 
wszystkich  niebezpiecznych,  szybko morzących 1 
chronicznych,  tak zew nę t rz nych  jak i wewnęl r* '  
nych  chorob. Xią/’ka podręczna dla każdego , 3 
naybardziey  dla właścićielów dóbr, mieszkańców 
wieyskich i podróżnych,  przez K. J. Kiliana, dokt' 
med. i profes. Cz. .1. Petersb.  druk.  HłazunoW* 
i 8a3.


